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UST Pan Wawrzyniec Radomski, podróżujący agent 

“Gazety Polskiej”, “Tygodnika” i Księgarni Polskiej, 
ma praw o kolektować abonament od starych i no­
wych abonentów. Każdy, który zapłaci panu Ra­
domskiemu za Gazetę na rok z góry ma prawo do 
premii w pełnej cenie za $l.oo książek. A kto opłaci 
Gazetę do Igo Stycznia 1898 r. ma prawo wybrać 
sobie na premią książek w cenie $1.50.

Pan Radomski obecnie kolektuje w Toledo Ohio, 
Elhardt, Wyandotte, N. Detroit Jct. i Detroit, Mich.

PRZEGLĄD
c

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA.

Rząd rosyjski wysłał ener­
giczny protest do Berlina 
przeciwko postępowaniu nie­
mieckich agentów, którzy wer­
bują młodych ludzi do kolonii 
niemieckich i holenderskich. 
Agenci ci namawiają młodzież 
i obiecują im dobrą zapłatę. 
Dotychczas płacili na rękę po 
2o marek.

** *
Gen. Campos, dawniejszy 

kapitan generalny kubański, 
odmówił stoczenia pojedynku 
z senorem Barrero, pomimo, 
iż ten kilka razy wysłał sekun­
dantów do gen. Campos. Pu­
bliczna opinia jest za gen. 
Campos i ogólnie pochwalają 
jego postąpienie sobie.

* *Z Rzymu rozniosła się po­
głoska, że kilka państw euro­
pejskich porozumiało się wzglę­
dem sprawy kubańskiej i za­
mierzają popierać Hiszpanią na 
każdym kroku.

*Z Cape Town donoszą dnia
24 czerwca, że Anglicy pobili 
dwukrotnie Matabelasów i to 
za pomocą sprzymierzeńców 
krajowców.

* *W Armenii znów Turcy 
sprawili rzeź — jak donoszą z 
angielskiego źródła z Konstan 
tynopola dnia 24 czerwca. Po­
dobno zginęło przeszło 400 
ludzi z obydwu stron.

** *
Jazda Li Hung Chang’a na 

koronacyą i zwiedzenie euro 
pejskich krajów — według 
twierdzenia niemieckich dzień 
ników — okaże się epoką w 
dziejach Chin. Wice król, za 
przybyciem napowrót do oj­
czyzny swojej, zamierza zapro­
wadzić rozmaite reformy cy­
wilizacyjne i nowoczesne.

** *
Z Yokohama donoszą dnia

25 czerwca, że w nieszczęściu 
wylewu morza i trzęsieniu zie 
mi zginęło 27,000 osób w pół­
nocnych prowincyach Japonii. 
Jestto jedno z największych 
nieszczęść, jakie dotknęło 
ludzkość.

*
“El Liberal”, jedno z naj- 

wpływowszych pism w Madry­
cie, Hiszpanii, podało artykuł, 
wykazujący, że od Marca, r. 
1895 ażdokońca Lutego. 1896, 
Hiszpania wysłałaftię 321,000 
na wyspę Kubę i że cała ta 
ogromna kwota pieniędzy zo­
stała straconą — jakby była 
rzuconą w błoto. W tym sa 
mym czasie Hiszpania wysłała 
ąogenerałów, 562 dowódzców, 
4,768 kapitanów i poruczni­
ków, 3,395 pod-poruczników, 
112,560 kaprali i żołnierzy, 
143 armat, 150,111 karabinów, 
5,000 bagnetów, 61 878,368 
nabojowi 72,326 kilogramów 
prochu. Od dnia 1 Stycznia, 

1896 r. 10,976 Hiszpanów i 
Kubańczyków zostało żabi 
bitych, i mimo tego wszystkie­
go Hiszpania nie jest bliższą 
zwycięztwa jak przeszło rok 
temu.

Okazuje to, że Kubańczycy 
trzymają się ostro i kto wie, 
czy wkrótce nie wybija sobie 
niezależności.

** *
Z Madrytu, stolicy Hiszpa­

nii, donoszą dnia 25 czerwca. 
Debaty w sprawie kubańskiej 
toczą się bez przerwy w korte- 
zach. Senor Jimeno wyliczył 
wszystkie żądania Stanów 
Zjednoczonych i wykazał, że 
rząd hiszpański zawsze dotąd 
ustąpił rządowi amerykańskie­
mu, podczas gdy — mimo te­
go — Amerykanie wciąż po 
magają Kubańczykom i do­
starczają im przyborów wojen­
nych wbrew prawom wojen­
nym pomiędzy państwami 
znajdującemi się na stopie po 
koju i przyjaźni.

Gdy ukazał się gen. Cam 
pos (dawniejszy kap.-generał 
Kuby), powitano go okrzyka­
mi. Oświadczył on, że jeźli 
Kuba ma być straconą, to nie­
chaj zostanie straconą po sto­
czeniu honorowej walki ze 
Stanami Zjednoczonymi. Ge­
nerałowie Calleja, Pando i in­
ni zgodzili się wszyscy na to, 
że ‘‘protokół roku 1877” spra 
wiał wiele trudności władzom 
na Kubie.

** *
Li Hung Chang, wice król 

chiński wyjechał do Holandyi.' 
W czasie jego pobytu w Ber­
linie więcej niż 7,000 listów 
przybyło do kaiser hof’u do 
niego zaadresowanych. Listy 
te niezawodnie nie będą roz- 
pieczętowane tylko zniszczone.

** *
Prezydentem republiki Chi­

le obrany został, jak donoszą 
26 czerwca z Valparaiso — 
senor Frederico Errazuriz, re­
daktor gazety w Iquique a 
który piastował już rozmaite 
urzędy gabinetowe.

** *
Baron von Berlepsch, pru­

ski minister handlu zrezygno 
wał i jego rezygnacya bez 
wątpienia zostanie przyjętą. 
Nastąpiło to z powodu nie 
snasek z innymi ministrami a 
zwłaszcza z dr. von Boetticher, 
cesarskim sekretarzem stanu 
spraw wewnętrznych. Niepo 
rozumienia powstały z powodu 
nowych praw asekuracyjnych.

** *
W ubiegłym tygodniu wy­

płynęła na widownią sprawa 
wenezuelska, która jak wiado­
mo wszczęła się o granicę, lecz 
we formie bardzo pokojowe'. 
Opinia tak w Anglii jak i w 
Ameryce jest, że spór zostanie 
załatwiony pokojowo z zado­
woleniem obydwu państw: 
Venezueli i Anglii.

** *
Z Londynu “donoszą, że 

skarbiec hiszpański jest niemal 
pustym i że finansowa ruina w 

niedługim czasie grozi Hiszpa­
nii. Budżet hiszpański wyka 
zuje bardzo zły stan pieniężny. 
Monopol tytoniowy został od­
nowionym na 24 lat. Rotszyl- 
dowie udzielili nowej pożyczki, 
lecz w zastaw wzięli bogate 
kopalnie po ogromnie wyso­
kiej stopie procentowej; na 
właścicieli statków został wło­
żony podatek tak wysoki, że 
ledwo mogą go opłacić. Po­
życzki kończące są spłacane 
nowymi zaciąganymi długami 
po wysokiej stopie procento­
wej. Mimo tego zbliżającego 
się i niezawodnego bankru­
ctwa, hiszpański minister fi 
nansów ma nadzieję że wszy­
stko jest w porządku.

Skarbiec będzie wkrótce w 
ogromnych tarapatach, jeźli 
kampania kubańska potrwa 
dłużej.

** *
Gazety niemieckie i francuz- 

kie szeroko rozpisują się o na 
prężonych stosunkach pomię 
dzy cesarzem Wilhelmem a 
książętami państw niemieckie­
go związku. Niektóre pisma 
ubolewają ogromnie, że zanosi 
się na rozbicie hegemonii nie­
mieckiej. Trudno powiedzieć 
czy przyjdzie do zgody pomię­
dzy rozmaitemi państewkami 
niemieckiemi a zwłaszcza Ba- 
waryą z królem pruskim a ce­
sarzem Niemiec, zwłaszcza z 
uwagi, że Wilhelm jest ogro 
mnie dumnym i nieustępują- 
cym. Związek Rzeszy Nie­
mieckiej utworzony przez Wil­
helma I i Bismarcka wskutek 
kłótni o “równość” rozmaitych 
dworów niemieckich może się 
łatwo rozprysnąć. Byłoby to 
ogromnie na rękę Francuzom.

** * *
Car Mikołaj zamierza złożyć 

wizytę kilku dworom europej­
skim tego lata. Podają, że na- 
pewnopojedziedo Kopenhagi, 
Berlina i Wiednia a może do 
którego miasta francuzkiego i 
do Londynu. Paryża nie zwie­
dzi z przyczyn monarchicznych.

** *
Dla ułagodzenia powstań 

czych chrześcian na Krecie, 
sułtan turecki zamianował 
chrześcianina Georgi Berovi 
cza, księcia Samos, guberna­
torem Krety w miejsce muzuł­
mańskiego gubernatora Mus­
sulman baszy. Wyspa Samos 
posiada autonomią, tj. samo­
rząd, lubo płaci daninę rządo- 
wj tureckiemu. Krok ten jest 
dla uspokojenia chrześcian 
oraz dla pozyskania sobie 
przychylności Grecyi.

’ ** *
Do Berlina donoszą z Buda 

Pesztu dnia 29 czerwca, że w 
Mehadeka, blizko Lugos, na 
Węgrzech, zbuntowali się wie 
śniacy przeciw władzy. W 
starciu ośmiu wieśniaków zo 
stało zabitych a 20 fatalnie ra­
nionych. Prócz tego, wielu 
innych zostało pokaleczonych. 
Wojsko znajduje się rozkwate­
rowane w każdym domu.

»* *
Książę Ludwig Bawarski 

odwiedził cesarza niemieckie 
go w Kieł znajdującego się w 
swym jachcie “Hohenzollern” 
w dniu 29 czerwca. Książę 
ubrany był w pełny uniform 
generalski i wizyta była cere 
monialną. Powodem wizyty 
Ludwiga było wytlómaczenie 
jego mowy w Moskwie, w któ­
rej z gniewem odezwał się był : 
“Nie jestem lennikiem cesarza 
Wilhelma. Jestem jego sprzy 
mierzeńcem.”

. Pomiędzy cesarzem i księ­
ciem zapanowała harmonia.

Książę Henryk (brat cesarza) 
był obecnym na konferencyi. 
Po wizycie, Ludwig wrócił do 
Monachium. Cesarz udaje się 
jutro (30 czerwca) do Norwe 
gii.

Eewolucya Kubańska.

HAVANA, 2ógo czerwca. 
Czas, w którym wszyscy we­
dług edyktu gen. Weylera mieli 
albo przybyć na mieszkanie do 
miast lub przyłączyć się do re- 
wolucyonistów — wyszedł dzi 
siaj. Teraz każdy, znaleziony 
w kraju, uważanym będzie za 
nieprzyjaciela rządu.

KEY WEST, Fla., 26 czer 
wca. Wielkiego rozruchu na­
robiło tutaj przypłynięcie sta­
tku “City of Richmond” pod 
kontrolą rządowego parowca 
celnego. “City óf Richmond” 
wypłynął w ubiegłą środę z a- 
municyą i ochotnikami dla re 
wolucyonistów, lecz nie zdołał 
ujść urzędnikom rządowym i 
został napowrót przyprowadzo­
ny. Nikomu nie wolno wcho­
dzić na pokład statków “Three 
Friends” i City of Richmond”.

HAVANA, 27go czerwca. 
1896, via Key West, Fla., 28 
czerwca. — Rewolucyoniści u 
rzędowo zawiadomili ludność 
Havany, że plany są już po­
kończone i że zostaną wykona­
ne tego lata —na spustoszenie 
choćby do szczętu stołecznego 
miasta za pomocą dynamitu, 
jeśli tego okaże się potrzeba 
konieczna w celu pozbawienia 
Hiszpanii posiadania wyspy.

Kopie tego zawiadomienia 
pozostawiano po domach wszy­
stkich zamożnych obywateli. 
Zawiadomienie to brzmi jak 
następuje:

“Ostrzega się rodziny do o- 
puszczenia miasta.

“Kampania tego lata wspar­
ta będzie we wielkich miastach 
przez rewolucyonistów w tych­
że mieszkających i w tym ce­
lu korriecznem jest uciec się 
do okropnych środków—do u- 
źycia dynamitu.
“Mieszkańcy Havany wiedzą 

dostatecznie, że oznajmienie ni­
niejsze patryotów nie jest pró­
żną pogróżką, albowiem plany 
wypracowane na wykonanie 
eksplozyi już .się zaczęły uwi­
doczniać. Gmachy przeznaczo­
ne na wysadzenie w powietrze 
już zostały wybrane i jeden po 
drugim legną w gruzach.
“Stronnictwo rewolucyjne nie 

może się cofnąć wstecz, i jeżeli 
okaże się konieczna potrzeba 
tego, aby zniszczyć miasto 
Havana w celu wypędzenia 
Hiszpanów, to zostanie zburzo 
nem.

“Przeto radzimy naszym ro­
dakom, iż powinni dokładnie 
wiedzieć o ważności jak naj- 
pospieszniejszego opuszczenia 
miasta, a ci, którzy tego uczy­
nić nie są wstanie, napomina 
my, ażeby czuwali nieustannie 
i niezmordowanie nad tymi, 
którzy się znajduią tuż przy 
podminowanych miejscach.”

Jedynie trzeba sobie przypo­
mnieć okropną eksplozyę dy­
namitową, która niemal kom­
pletnie zburzyła wodociągi mia 
sta Havany i zagroziła dosta­
wie wody, że nie jestto “pró 
żna pogróżka”. Już teraz oznaj­
mienie to wywołało taki nie 
spokój, że zanosi się na ogól­
ną panikę. ,

— Kubańska “dziewica or­
leańska” poległa. Z New Yor- 
kuxdonoszą 28 bm. Matilda A- 

gramonte y Varona, “Ange- 
lena delaguerra (anioł wojny), 
jak nazywaną była przez żoł 
nierzy Macea i Gomeza - zgi­
nęła, zabita kulami hiszpań 
skich żołnierzy.

Wieść o polegnięciu tej ku 
bańskiej “dziewicy orleańskiej” 
doszła do New Yorku dzisiaj 
wieczorem w prywatnym liście 
do tutejszego mieszkańca ku­
bańskiego. Pochowana zosta­
ła na polu owinięta w strzępki 
kubańskiej rewolucyjnej chorą 
gwi.

Bohaterka ta była córką 2 
najstarożytniejszych rodzin ku­
bańskich. Przez cale genera- 
cye Agramontowie i Varona- 
sowie posiadali plantacye cu­
kru w rozmaitych stronach wy 
spy. Matilda urodziła się i wy­
rosła do lat panieńskich w ma­
jątku swego ojca w prowincyi 
Puerto Principe.

Generał Agramonte, jej oj­
ciec, poległ w wojnie 9-letniej, 
na czele armii patryotów prze­
ciw Hiszpanom.

Wzdłuż i wszerz wyspy Ma 
tilda była znaną i kochaną na 
wet przez rodziny kubańskich 
wieśniaków jako dziewica mi­
ła, grzeczna, piękna, litościwa 
i uczynna. Była postawy wy­
sokiej i rzadkiej urody, z kru­
czo czarnemi oczami i włosami 
i czystą oliwkową cerą, ’.córa 
wskazywała, że krew Ąndalu- 
zyi płynęła w jej żyłach.

Z wybuchem teraźniejszej 
rewolucyi, wszyscy jej męzcy 
przyjaciele pożegnali ją i po­
spieszyli przyłączyć się do sze­
regów Macea a Matildę pozo­
stawili samą na plantacy’.

Jednego dnia gdy powróciła 
z wizyty do domu, znalazła 
swój mająćek spalony a sługi 
pomordowane. Banda hiszpań­
skich gierylasów przeszła przez 
Puerto Principe, pozostawiając 
za sobą ślad ruin i pożogi. Wy 
jechała do obozu Antonio Ma 
ceo i wyszukawszy swych bra 
ci, oznajmiła, że i ona będzie 
dzierżyć szablę i walczyć za 
“Cuba librę” (za wolną Kubę). 
I przywdziała uniform i nauczy­
ła się wywijać machetą.

Wyprawa z amunicyą dla 
Kubańczyków przypłynęła do 
wybrzeża przy Quernandos de 
Guines. Maceo z wybranym 
hufcem miał ją przyjąć. Hisz­
panie napadli na niego a Ma­
ceo wysłał kilku walecznych 
żołnierzy do powstrzymania 
nieprzyjaciela tak długo, aż 
broń ze statku nie zostanie zło 
żoną na ląd. Pomiędzy tymi 
odważnymi była Matilda A- 
gramonte y Varona i jej bra­
cia. Walka z Hiszpanami by 
ła okropną przeciw przeważają 
cej sile. W najgorętszej bitwie 
Matilda zadawala straszne ra 
zy swą machetą.

Hiszpanie zobaczyli, że to 
niewiasta i kazali się jej pod­
dać.

“Wprzód śmierć! Cuba li­
brę!” zawołała Matilda. I tedy 
padla przeszyta 20 hiszpań- 
skiemi kulami.

Lecz Hiszpanów udało się 
powstrzymać. Broń została zło­
żona na ląd, nadciągnął Maceo 
i zmusił nieprzyjaciela do ucie­
czki.

TAMPA, Fla., 28 czerwca. 
Pomiędzy ujętymi na statku 
“Three Friends” przez amery 
kański parowczyk celny “Wi­
nona”, znajduje się Dr. Joaquin 
Castello, członek kubańskiej 
“junty” czyli rządu rewolucyj­
nego.

Za wiele pieniędzy w Anglii.
Londyn, 25 czerwca. — W 

bankach tutejszych znajduje 
się 250 milionów więcej w go­
tówce jak 9 miesięcy temu. 
Pieniądz jest ogromnie tanim, 
z punktu procentowego i ban­
kierzy kłopotają się, gdzie te 
obfite kapitały ulokować. Sam 
“Bank of England” posiada 
dzisiaj 17 milionów funtów 
szterlingów rezerwy więcej jak 
blizko rok temu. Jest nadzieja, 
że uda się dużo pieniędzy ulo­
kować w Ameryce. Lecz 
wprzód finansiści chcą być za 
pewnieni co .do monetarnego 
systemu Stanów Zjednoczo­
nych. Konwencye stronnictw 
amerykańskich są tutaj tak 
pilnie obserwowane, jak gdy­
by to były stronnictwa angiel­
skie.

Armeńczycy na Kaukazie.
Z Petersburga piszą do 

“Pol. Corn”: Ze względu na 
to, że pośród ludności armeń­
skiej na Kaukazie objawia się 
coraz silniej wzburzenie umy­
słów wywołane agitacyami, 
wielce jest prawdopodobnem, 
iż w naczelnym zarządzie Kau 
kazu nastąpi zmiana, a jene 
rał gubernatorem będzie mia­
nowana osobistość, dająca rę 
kojmią, iż potrafi położyć kres 
wichrzeniem.

Kaukaz, gdzie żywioł armeń­
ski wzrósł znacznie po osta­
tniej wojnie rosyjsko tureckiej, 
nie jest wcale ziemią ojczystą 
Armeńczyków: zaczęli oni tam 
osiadać od czasu wojen ro- 
syjsko-tureckich w Armenii i 
Azyi Mniejszej. Po każdej 
kampanii rosyjskiej mnóstwo 
ludności armeńskiej porzucało 
swe dawne siedziby, aby uni­
knąć bądź to zemsty Turków, 
bądź szukać odpowiedniejsze­
go pola do pracy i bezpie 
czeństwa osób i mienia. Za 
wojskami jenerała Turgusako 
wa, wracającego z ostatniej 
kampanii rosyjskiej w Azyi 
Mniejszej, ciągnęło z 10,000 
rodzin armeńskich do kraju 
Zakaukazkiego.

Dzięki swoim przyrodzonym 
zdolnościom, niezwykłej prze­
biegłości, zręczności i inteli 
gencyi, Armeńczycy potrafili 
zdobyć na Kaukazie nie tyl­
ko dobrobyt, ale dojść tam 
do posiadania znacznych ob­
szarów ziemi, ujęli cały han­
del miejscowy z Turcyą w 
swe ręce, a są jedynymi pra­
wie kapitalistami w tym kra­
ju. Zdobyli sobie wpływowe 
stanowiska w zarządach miej­
skich i administracyi miejsco­
wej. a niektórzy z nich po­
trafili zająć nawet naczelne 
stanowisko w państwie. Do 
czasów ostatnich stosunki po­
między rządem rosyjskim a 
ludnością armeńską były bar­
dzo dobre. Wprawdzie do te 
go lub owego procesu nihi- 
listycznego wpłątił się tu i 
owdzie słuchasz uniwersitetu 
armeńskiego pochodzenia, ale 
ten jednostkowy udział nie 
wywołał wrażenia na ogóle 
Rosyan i nie dawał powodów 
do niechęci w sferach rzą­
dowych. Istnienie tak zwanej 
Młodej Armenii o tendency! 
narodowe) było krótkotrwa- 
łem. Rząd rosyjski mógł za 
wsze oczekiwać usług armeń 
skich w jakichś nowych za- 
wikłaniach na Wschodzie, a 
Armeńczycy liczyli aż do dni 
naszych na poparcie Rosyi 
urzędowej w swych aspira- 
cyach panarmeńskich.

Tymczasem sprawa armeń 
ska wystąpiła w roku zeszłym 

w groźnej swej formie po 
mordach w Konstantynopolu, 
Trapezuncie i w wielu miej­
scowościach Armenii ture­
ckiej. Wypadki te odezwały 
się echem bolesnem w ser­
cach ludności armeńskiej w 
kraju Kaukazkim. Kler świe­
cki armeński, mający na swym 
czele patryotycznie usposobio­
nego katolikosa Mkrticza, a 
zwłaszcza kler zakonny roz­
winęły gorączkową działalność 
w celu niesienia pomocy swej 
prześladowanej braci. Komi­
tet armeński w Londynie usi­
łował wprowadzić kwestyą 
armeńską na stół dyplomaty­
czny: Anglia zaś oświadczyła 
się z gotowością poparcia 
swym wpływem pomyślnego 
jej rozwiązania.

Kiedy sprawa zdawała się 
wchodzić na pomyślne tory, 
Rosya zawiodła w całej peł­
ni nadzieje i oczekiwania Ar­
meńczyków. Prasa rosyjska, 
chociaż potępiała barbarzystwa 
tureckie, dla sprawy armeń­
skiej okazała się po prostu 
niechętną i upominała przed 
jakąśbądź Interwencyą na ko­
rzyść politycznych aspiracyi 
Armeńczyków, jako wielce 
niebezpiecznych dla samej Ro­
syi na Kaukazie. Pod wpły­
wem głosów prasy w tym 
kierunku rząd zaczął ograni­
czać prawa kościoła armeń 
skiego, a zwijać bez porozu­
mienia z. katolikosem szko­
ły armeńskie. Rozdrażnienie 
wśród Armeńczyków przy­
brało groźniejsze rozmiary. 
Posypały się listyanonimowe i 
pawet groźby. skierowane' 
przeciwko dziennikom wro? 
gim sprawie armeńskiej. Szty 
letem zagrożono p. Pal- 
moni, redaktorowi “Czerno 
morks. Wiestnika”. Kilku 
skrytobójstwom z dni osta­
tnich przypisuje prasa rosyj-> 
ska znaczenie mordów polity 
cznych, a widzi w nich rękę 
londyńskiego komitetu armeń­
skiego. Przez kilka dni lu­
dność gruzińska w Tyflisie zo 
stawa’a pod grpzą rzezi ze 
strony tamecznych Armeń-. 
czyków. W ostatnich dniach 
stycznia 50 rodzin rosyjskich 
i gruzińskich opuściło stolicę 
Kaukazu i udało się do Ba­
ku i Kutaisu z obawy przed 
możliwością rzezi. Zauważono 
przytem niezwykły wzrost roz- 
bójnictwa na Kaukazie. Prasa 
rosyjska widzi teraz w każdym 
wypadku na Kaukazie rękę 
Armeńczyków. ‘‘Swiet”, or­
gan panslawistyczny, upatruje 
w rozgorączkowaniu umysłów 
ludności armeńskiej podobień­
stwo do stanu ziem polskich 
przed powstaniem roku 1863. 
W sferach rządowych uznano 
za potrzebne wziąść pod roz­
wagę środki nadzwyczajne 
dla puryfikacyi Kaukazu, a 
jak wskazuje notatka “Polit. 
Corresp”, dotychczasowy je­
nerał gubernator Szeremietiew 
ma być odwołany, a jego 
miejsce ma zająć administra­
tor o źaleznej dłoni.

Dla rek’amy.
Właściciel hotelu nad brze­

giem morza (do reportera): — 
Lubisz pan dobrze wypić?

Reporter: — także dziwne 
pytanie!

Właściciel hotelu: — Do 
brze. Bo gdybyś pan potrze­
bował trochę gotówki, aby uj­
rzeć w natchnieniu jak najstra 
szniejszego węża morskiego 
i napisać o nim do swego dzien­
nika — to gotów jestem dać 
zaliczkę!

Raymonds Monthly.



INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 

jest następującym:
Kura, Portoryum

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W
Ks. P-, Prus W. i Z. i Szlązka 24j4 15

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Węgier) 42 25

Rubel do Carstwa Russkieao, Litwy i
Polski pod Moskalem 53 J4 25

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15
Guidea do Holandyi 401 25
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 25
Lira do Włoch 19 25

W. DYNIEWICZ

KALENDARZ TYGODNIOWI.
Lipiec.

2 C. Nawiedzenie N. P. Ma­
ryi.

3 P. Eulogiusza, Reinharda.
4 S. Prokopa, Ulryka b.,

Berty.
5 N. Cyryla i Metodego.
6 P. Izajasza pr., Korneliusza.
7 W. Wilibalda, Pulcheryi.
8 Śr. Kilijana, Elżbiety kr.

POLSKA
ZIEMIE POLSKIE

POD MOSKALEM.

Minął już nareszcie, przemi­
nął dzień “wysoce uroczysty” 
swobodniej się oddycha. Na­
tura z początku nie chciała nic 
o tej uroczystości słyszeć i po 
deszczu nad ranem dała niepo­
godę do południa; ale gdy o 
tej godzinie wystrzały oznajmi­
ły szczęśliwe odbycie się ko- 
ronacyi, jednocześnie też wyj­
rzało słońce z za chmur i 
"Warszawski Dniewnik” mógł 
nawet zanotować prawie cud 
podczas odśpiewywania trądy - 
cyonalnych dziękczynień i bła­
gań. Na “szczęśliwe” odby­
cie się koronacyi wolno jest 
kłaść nacisk poważny, sama 
bowiem dyrekcya główna uro­
czystości w Moskwie przewi­
dywała możność nieszczęścia. 
Pierwszostołeczne miasto od 
miesiąca już prawie było jakby 
na stopie wojennej. Z wszel­
kich praw osobistych ludność 
jego obdarto. Wydalano po­
dejrzanych, niewpuszczano 
tych, którzy dopiero podejrza­
nymi stać się mogli. Katego- 
ryą pierwszą wypełniono obfi­
cie studentami uniwersytetu i 
wyższych zakładów nauko­
wych. W ten sposób wypę­
dzono z Moskwy do 300 mło­
dzieży akademickiej, wypłaca­
jąc jej sowite nawet "progony” 
(na drogę) i strawne nażycie. 
Od kilku tygodni w promieniu 
100—300 wiorst od drugiej 
stolicy państwa rozsądniejsi z 
pomiędzy wygnanych rozpa­
miętywają wspaniałość koro 
nacyi i to wszystko, co się z 
nią nierozerwalnie łączy. Wy­
gnanie trwać będzie aż do zu 
pełnego wyjazdu dworu z Mo­
skwy, zatem jeszcze około 
dwóch tygodni. Podczas uro­
czystego przejazdu cara z pała­
cu Petrowskiego do "miasta 
kamiennego” część Moskwy z 
Kremlem i całą widownią ko­
ronacyjną, dnia 21 bm., pano­
wała surowość, jakby naza­
jutrz po zdobyciu grodu. 
Niktby się nie domyślił z tych 
środków ostróźności, że to 
wjeżdża car przez naród swój 
bałwochwalczo wielbiony; nie, 
to raczej nieprzyjaciel, drżący, 
aby z za węgła jaka dłoń mści­
wa nie wzięła odwetu za po­
grom.

— "Petersb. Wiedom.” do­
noszą, że ministerstwo komu- 
nikacyi ma wkrótce zatwier­
dzić budowę centralnego dwor­
ca kolejowego w Warszawie 
kosztem 716,000 rubli.

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIE.

W sprawie otrucia probo­
szcza w Miasteczku ks. Wody 
wszelkie poszukiwania za 
sprawcą okazały się dotąd da- 
remnemi. Z tego powodu przy­
pomina nadprokurator sądu 
ziemiańskiego w Pile, że pre­
zes rejencyi w Bydgoszczy wy­
znaczył za wykrycie zbrodnia­

rza, który w dniu i-go wrze 
śnia roku zeszłego dopuścił się 
otrucia za pomocą strychniny, 
600 marek nagrody.

— Poznań. Kamienicą przy 
Małych Garbarach nr. 9. sprze­
dał p. N. Urbanowski za 170, 
000 marek kupcowi p. Leopol­
dowi Peiserowi z Poznania.

—Bydgoszcz. Cech zdunów 
obchodził w niedzielę jubileusz 
450 letniego istnienia swego. 
Cech ten istniał w Bydgoszczy 
już dawniej, ale dopiero w ro­
ku 1446 otrzymał od zarządu 
miasta urzędowe zatwierdzenie. 
Z dokumentu odnośnego do­
wiadujemy się, że w roku tym 
w magistracie bydgoskim za­
siadali sami prawie Polacy: 
Piotr Grzymkomis, Michał 
Skarza, Piotr Zwoła czy Swo- 
ła i Jan Wlino. Z okazyi jubi 
leuszu wydał bydgoski proi. 
gimnazyalny dr. Schmidt bro­
szurkę, zawierającą historyą 
cechu garncarskiego w Byd 
goszczy i Koronowie, a w bro 
szurcetej stwierdza, że najszko 
dliwszymi wrogami rozwoju 
miast obu byli niemieccy Krzy­
żacy, i że Bydgoszcz dopiero 
wtedy ogromnie się wzmogła 
i rozwinęła, gdy Polska zakon 
krzyżacki pokonała. Dalej do 
wiadujemy się z niej, jak to 
dobrze działo się rzemieślni­
kom za dawnych polskich cza­
sów.

— Z Buku telegrafują pod 
dniem 10 czerwca.: W Dako- 
wach Mokrych wybuchł dziś 
ogromny pożar. Wszystkie za­
budowania gospodarcze spali­
ły się doszczętnie. Wiele bydła 
i koni żywcem się spaliło. W 
płomieniach zginął także jeden 
ekonom, a plenipotent p. Kar­
łowski poparzył się bardzo cięż­
ko i niebezpiecznie, 3 inne oso­
by odniosły również bardzo 
niebezpieczne rany. — Cukro­
wnia w Opalenicy stoi od dziś 
rana godz. 8 także w płomie­
niach.

Dalsze wiadomości donoszą 
takie szczegóły: Ogień powstał 
w stodole i tak szybko się roz­
szerzył, że w przeciągu krót­
kiego czasu wszystkie budynki 
gospodarcze stanęły w płomie­
niach. Urzędnik gospodarczy, 
który chciał swego wierzchow­
ca wyratować i w tym celu 
wpadł do stajni, nie wyszedł 
już więcej i dnia następnego 
znaleziono zwłoki jego całkiem 
zwęglone. Plenipotent p. Kar­
łowski, który chciał cugowe 
ratować, odniósł tak ciężkie 
rany, że musiano go na wozie 
razem z jednym gospodarzem, 
który także niebezpiecznie się 
poparzył, przywieść do Buku. 
Pana Karłowskiego przywiózł 
lekarz tutejszy dr. Wróblewski 
do lazaretu do Poznania. Le^ 
karze powątpiewają o wyzdro­
wieniu jego. Kasyer p. Lepo- 
rowski, oraz stróż nocny od­
nieśli również bardzo niebez­
pieczne rany. — W Opaleni­
cy zaś spaliła się prawie cała 
nowo pobudowana cukrownia 
do szczętu.

— Miłosław. Do “Dzienni 
ka Pozn.” piszą co następuje: 
Przybył tu w poniedziałek wie­
czorem nowy dziedzic dóbr mi- 
losławskich p. Józef Kościel- 
ski wraz z całą rodziną, która 
zabawi do dnia 17 bm. Odda- 
wna przygotowano się na przy­
jęcie nowego dziedzica, to też 
powitanie państwa Kościel- 
skich było bardzo serdeczne. 
Wszyscy, którym czas na to 
pozwolił, przybyli na dworzec 
milosławski, aby ujrzeć sym 
patycznego wszystkim nowego 
właściciela klucza milosław- 
skiego. Skoro pociąg stanął i 
wysiadła z niego rodzina Ko- 
ścielskich, powitano ją grom- 
kiem "Niech źyje”!

Następnie cały pochód ru­
szył do zamku na czele bande- 
ryi złożonej z przeszło 200 wło­
ścian na koniach. Całe miasto 
było pięknie przystrojone w 
zieleń. Wzniesiono liczne bra­
my tryumfalne z rozmaitemi 
napisami; również w parku i 
przed pałacem była wspaniała 
dekoracya, wśród której wi­
dniały napisy: “Witamy”! Przy 
jednej z bram tryumfalnych 
zabrał głos p. Żolnierkiewicz i 
powitał nowego dziedzica w 
bardzo serdecznych słowach, 
życząc mu szczęścia i powo 
dzenia w nowym majątku. Ró­
wnież jeden z gospodarzy prze­
mówił do p. Kościelskiego, wi­
tając go w imieniu swoich ko­
legów. Pan Kościelski dzięko­
wał za przyjęcie, zapewniając, 
że cieszy się bardzo z owacyi, 
która na długo będzie dla nie­
go miłem wspomnieniem.

— Przed samym zamkiem 
powitali p. Kościelskich pleni 
potent dóbr miłosławskich p. 
Hoppe i nadleśniczy p. Skó- 
raczewski, który długi szereg 
lat zajmuje w dobrach tych to 
stanowisko.

Państwo Kościelscy podej­
mowali wieczorem ucztą całą 
służbę dworską i wszystkich 
ludzi dominialnych.

Park byl rzęsiście oświetlo­
ny, spalono piękne ognie sztu­
czne, a w czasie miłej tej i swo­
bodnej zabawy popisywało się 
miłoslawskie Towarzystwo 
śpiewu. Do późnej nocy ba­
wiono się ochoczo.

W podobny sposób rozpisu­
je się także o Miłosławiu po 
znański “Tageblatt” i grudzią­
dzki "Gesellige.”

PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE.

— Piszą do "Gazety Gdań­
skiej”: Zaszło niedawno nastę­
pne niesłychane i wielce obu 
rzające zdarzenie. Cieślom za­
jętym budowlą na plebance 
luterskiej zakazał pasztor mó­
wić pomiędzy sobą po polsku, 
gdyż, jak się wyraził, nie cier- 

i polskiej mowy i znieść nie 
może tego, by ktoś na jego 
miejscowości po polsku rozma­
wiał. Cieśle byli to poczciwi 
Kaszubi. Zakazał im raz, dru­
gi i trzeci, tak, że wreszcie o- 
burzeni rzucili robotę i odeszli.

Ale to niesłychane rzeczy, 
aby nam Kaszubom na naszych 
śmieciach, zamieszkałym tu od 
niepamiętnych czasów, ktoś 
ze świata, który pomiędzy na­
mi tu osiadł, zakazywał rozma­
wiać w swoim języku? Ludzie 
cl po niemiecku nie umieją, 
więc chcąc się zastósować do 
zakazu p. pastora, musieliby 
byli wcale nie rozmawiać z so­
bą przez kilka tygodni i przez 
to w robocie nie byliby mogli 
ani się porozumieć, ani sobie 
poradzić, niby przy wieży Ba­
bel.

Oburzenie tu wielkie i takie 
zajścia mogą spowodować za­
burzenia. Sądzę, że rząd w 
sprawę tę wejrzy i zagorzałość 
p. pastora poskromni. Tenże 
p. pastor Niemcowi, który ma 
kramik i po wielkiej części z 
polskiego ludu żyje, mówił, 
żeby polskim ludziom nie 
sprzedawał. Czy kto słyszał 
coś podobnego!?!

SZLĄZK. 
Germanizacya. W Fałkowi- 

cach na Górnym Szlązku przy 
stępowało do pierwszej komu­
nii świętej około 100 dzieci 
polskich a dwoje dzieci niemie­
ckich; mimo to, wypowiedział 
miejscowy ks. proboszcz wy­
łącznie mowę niemiecką. Obu­
rza się na to bytomski “Kato­
lik”, a gani takie postępowa­
nie także pewien kapłan w 
"Oberschlesische Volksstim- 
me” pisząc:

“Nic dziwnego, że gazeta 
masońska zamieściła obronę 
sprawy fałkowskiej, ale zdzi­
wienie ogarnia, że “Schl. Volks 
Ztg”. to uczyniła. Widzimy te 
dy, że trucizna i zgubny wpływ 
niekatolickich gazet rozszerza 
się między katolikami i wywo­
łuje niekatolickie zapatrywa­
nie. O to chodzi gazetom nie­
katolickim. Chcą one księży 
katolickich zastraszyć denun- 
cyacyami i popchnąć ich w 
sprawie polskiej, która na Gór­
nym Szlązku nierozerwalnie 
ze sprawą katolicką jest złą­

czona, na spadzistą drogę, aby 
przez to wpływ księży na lud 
złamać. Skoro duchowieństwo 
przez germanizacyą lud od sie 
bie odepchnie, wtedy będzie 
jeneralnym sztabem bez żołnie­
rzy, wtedy jego moc złamana, 
a masoni będą tryumfowali. 
Czego otwarty kulturkampf 
nie osięgnąl, tego dokona wte­
dy trucizna tajnego kulturkam- 
pfu, którego znaki od czasu 
do czasu się pokazują!!

Jesteśmy wdzięczni gazecie 
“Volksstimme”, (tak kończy 
ów kapłan,) że czuwa nad czy­
stością zasad w katolickim o- 
bozie i nieustraszenie zwraca 
uwagę na złe, jakie się dzieje. 
Oby jej się udało, nieznośną 
parność, jaka po ukończeniu 
kulturkampfu otwartego nad 
katolikami górnoszląskimi za­
legła i w ostatnich czasach do 
błyskawic dała przyczynę, 
przez świeży wietrzyk rozpę­
dzić. Niech pamięta, że otwar­
tością i nieustraszoną odwagą 
lepiej służy sprawie katolickiej, 
aniżeli byzantynizmem i nieja­
snością, które dają się tu i ow­
dzie widzieć i złe owoce przy­
nieść muszą.”

POD AUSTRIAKIEM
CALICYA.

Lwów, 9 czerwca, 1896 r. 
Ks. Stojałowski, który w za­
ślepieniu i bezgranicznem zu 
chwalstwie drwi sobie w wy­
dawanych przez siebie pisem­
kach “dla ludu” z rzuconego 
na niego interdyktu, prze­
dzierzgnął się ostatecznie o- 
twarcie w agitatora rusofilskie 
go. Gdy w jednym z poprze­
dnich numerów podawał ludo­
wi swoje bezecne i cyniczne 
myśli pod firmę koresponden- 
cyi, w najnowszym numerze 
"Wieńca” odrzuca maskę i 
przedstawia się nam otwarcie 
jako propagator i wielbiciel 
caratu, a jednocześnie jako 
oszczerca własnego narodu. 
Opisując długo i szeroko uro­
czystości koronacyjne w Mo­
skwie, mówi o carze, jako naj- 
więkzzym, najpotężniejszym, 
najlepszym mocarzu zesłanym 
od Boga dla uszczęśliwienia 
mizernej ludzkości. "Potęga 
rzymskich cesarzy — pisze do­
słownie — wielkość Napole­
ona i wszystkich innych mo 
narchów, o których wspomina 
historyą świata, wydaje się 
jakby drobnostką w obec ol­
brzymiej potęgi młodego 28 
letniego Mikołaja II. On sam 
jest władcą szóstej części świa­
ta, a 100 milionów poddanych 
ma w samej Europie, nie li­
cząc niezmiernych obszarów 
Azyi. Sprzymierzeńców zaś i 
oddanych mu sercem przyja­
ciół ma, rzecz można, wszędzie, 
wyjąwszy małego trójprzymie- 
rza. ”

A dalej powiada: “Okrzy 
czane przez polskich patryotów 
prawosławie, lepsze jest od 
liberalno-masońskiej niewiary, 
od zapierania się chrześciań 
stwa. Manifest koronacyjny 
Mikołaja II, w którym ogłasza 
łaski, dane poddanym z powo­
du koronacyi, zawierają też tyle, 
że zapewne jeszcze żaden z 
monarchów tak hojnym się nie 
okazał.” Po tej bezczelnej apo- 
logii cara i caratu, pyta się ks. 
S. jak wobec spotwarzanych 
przez prasę polską stosunków 
rosyjskich wygląda w Galicyi? 
I tak odpowiada: "Lud w Ga­
licyi ma z konstytucyi tylko 
same prawie ciężary, wolność 
stale i jakoby z zasady jest mu 
konfiskowaną... To też lepszy 
i uczciwszy jest absolutyzm 
otwarty, niż absolutyzm, opa­
trzony martwemi literami kon 
stytucyi, lepszy niż polskie 
rządy w Galicyi, które już i w 
Austryi weszły w przysłowie.”

Straszno pomyśleć, jak ni­
sko upadl kapłan, do którego 
przed laty nie małe przywiązy­
wano nadzieje, który niegdyś 
posiadał w kraju licznych zwo­
lenników i bądź co bądź wy­
wierał silny wpływ na masy 
ludowe. Na szczęście wpływ 
ten doszczętnie dzisiaj obalony, 
tak iż nie ma obawy, by ks. 
Stojałowski, który stanowczo 
zerwał węzły, łączące go z na­
rodem polskim i przeszedł w 
szeregi najbezczelniejszych 
chwalców caryzmu, mógł swo- 
jemi elukubracyami obałamu- 
cić choćby jednego chłopa ma­
zurskiego.

— Z Krakowa. Przed mniej 

więcej pół rokiem skarżył się 
ks. prof. dr. Chotkowski w 
parlamencie wiedeńskim na 
niedostateczną naukę religii 
w szkołach galicyjskich; wspo­
mniał nawet o tern, że zdarza­
ją się wypadki, iż dzieci kato 
lickie bywają często na nauce 
religii udzielanej przez żyda 
nauczyciela.

Gdy się następnie wydało, 
że to się działo w Krakowie, 
powstała wielka wrzawa w ma­
gistracie krakowskim i na po­
siedzeniu radnych czyniono 
ks. dr. Chotkowskiemu, który 
też w radzie zasiada, ciężkie 
zarzuty, że bez słusznego po­
wodu zniesławił szkoły krako 
wskie.

Wytoczone z powodu tego 
przez Radę szkólną śledztwo 
wykazało, iż rzeczywiście dzia­
ło się tak, jak ks. dr. Chotko­
wski w Wiedniu twierdził. W 
XI i XVI szkole krakowskiej, 
gdy ks. Janas przeniesiony na 
probostwo przestał uczyć reli­
gii, zatrzymywano dzieci w kla­
sach, przychodził nauczyciel 
żyd i wykładał religią żydo­
wską w obec tak polskich jak 
żydowskich dzieci!

Severy Balsam na Płuca
Nigdy nie omyli i działa szybko w Krupie, Kaszlu, Zazię­
bieniu, Chrypliwości i Łechcenin Gardła wydarzającego się 
podczas KATARU. Zapobieży się niejednemu wypadkowi 
SUCHOT, jeżeli się użyje na czas. Jedna butelka da zadowo­
lenie. Spróbujcie. Cena 25 i 50 c.

SEVERY LAXOTCN
Idealne lekarstwo na rozwolnienie dla DZIECI i KOBIET.
Przyjemne do zażywania i pewne w swych skutkach. Wyleczy 
Zatwardzenie, Nerwowość, Rozdrażnienie i działa wybornie 
w Żółtaczce Dzieci. Nigdy nie bądźcie bez butelki.

Cena 25 centów.

SEVERY KOBIECY REGULATOR
Lekarstwo dla Kobiet. Leczy wszystkie choroby im właści­
we, sprawia ulgę i poprawia Bolesne Miesiączki, szarpiące 
Uczucia, uzdrawia macicę i czyni kobiety wesołemi i szczęśli- 
wemi. Cena $1.00.

Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach.
W. F. SE VERA, Cedar Rapids, Iowa.

Aug. CS-ross.
@80-682 Wells Stmt,

CHICAGO, .... ILLINOIS.

TELEFON 3443.
Tysiąclecie węgierskie-

Wiadomo już z telegramów, że 
uroczystości z powodu tysiąclecia 
państwa węgierskiego, rozpoczęły 
się w Peszcie 4 czerwca przenie­
sieniem insygniów koronacyjnych 
do kościoła.

Przebieg tej wstępnej uroczysto­
ści był następujący. Za zez wole 
niem monarchy przełamał wielki 
ochmistrz dworu pieczęcie, zamy­
kające szkatułę. Po otwarciu szka­
tuły wydobyto z niej kolejno klej­
noty koronne i złożono je na przy­
gotowanych w tym celu poduszkach. 
Członkowie deputacyi parlamentu 
znieśli klejnoty koronne po głó­
wnych schodach na dół i umieścili 
je w przygotowanej galowej kare­
cie. Obok karety postępowali gwar­
dziści i żołnierze ze straży koron 
nej, a poprzedzali ją obaj króle­
wscy komisarze i obaj strażnicy 
koronni. Od bram pałacu króle­
wskiego aż do kościoła koronacyj­
nego utworzyli żołnierze po obu 
stronach szpaler.

Pochód odbywał się w następu­
jącym porządku: Najpierw szło 15,- 
000 młodzieży szkolnej, następnie 
szwadron huzarów, potem deputa- 
cya węgierskiego parlamentu w ga­
lowych powozach wielki ochmistrz 
dworu węgierski prezes ministrów 
i kardynał prymas. Po obu stro­
nach karety prócz lokajów, przy­
bocznych gwardzistów i straży, po­
stępowali stósownie do dawnej tra- 
dycyi, także burmistrz stołecznego 
miasta Budapesztu i deputacya ma­
gistratu. Za powozem jechali w po- 
szóstnej karecie dworskiej obaj ko­
misarze królewscy i obaj strażnicy 
koronni, a za nimi członkowie de 
putacyi, przeznaczonych do insy­
gniów koronnych, we własnych ga­
lowych powozach. Pochód zamy­
kał szwadron huzarów.

Na zlecenie księcia prymasa bi 
to podczas przenoszenia insygniów 
koronnych do kościoła w dzwony 
wszystkich kościołów stolicy. O 
becna publiczność odsłaniała na wi-* 
dok korony głowy. Wojsko i gwar- 
dye czyniły przepisane honory woj­
skowe. U drzwi kościoła koronacyj­
nego wyjęto klejnoty koronne z 
powozu i przeniesiono je do pre- 
sbiteryum. Presbiteryum oddzielo 
no od reszty kościoła baryerą, przy 
której tworzyła honorową wartę 
straż koronna. Na przybycie pocho­
du oczekiwali w kościele korona­
cyjnym członkowie Izby magnatów 
i Izby posłów wraz z żonami, człon­
kowie ciała dyplomatycznego i kon­
sularnego, ministrowie, naczelnicy 
władz itd.

Gdy klejnoty koronne do kościo­
ła wniesiono, odezwały się organy, 
a chór odśpiewał hymn św. Szcze­
pana, rozpoczynający się od słów: 
“Gdzież jesteś świetna gwiazdo 
Węgier”. Insygnia koronne złożo­
no na osobnym stole, pokrytym 
czerwonym aksamitem. Strażnicy 
koronni czuwają nad niemi zmie­
niając się kolejno.

Na pokładzie statku.
Podróże morskie zwykle przyczyniaj, siq do 

zdrowia. Jest tak w przeważnej liczbie przy 
paików. Lecz wątpić należy czy wstra,śnienia 
na pokładzie okrętu, które doświadczaj, osoby 
delikatnych konstytncyj 1 słabych nerwów, nie 
sj szkodllwemi, chyba że skutki tychże zosta­
nę nsnnigte lub unicestwione lekarskim zabie­
giem. Najlepszym — jeźli mamy wierzyć 
świadectwu podróżników morskich, czy to uda- 
waję eig za granic, dla zdrowia, przyjemności 
lub biznessu — sę Hostettera Stomach Bitters. 
Inwalidzi, podróżnicy kupieccy, kapitanowie 
morscy 1 żeglnjjcy w jachtach, zgadzaj, się w 
polecaniu tego pięknego obrończego tonikn. 
Także emigranci wychodzący na pogranicze, 
mieś skalicy okolic malaryalnych 1 wszyscy wy­
stawieni na uciążliwości lub rygor klimatu. Na 
dolegliwości malaryjne, reumatyczne lub ner­
kowe, na nerwowość, niestrawność, dolegliwo­
ści wątroby 1 na zatwardzenie skutkują one 
znakomicie 1 są polecone przez lekarzy blizko 
i daleko.

W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol­
skich chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun­
ki i rabat należy się zgłosić do 
pierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza. 532 Noble Str., Chica­
go, Dis. Szczególnie ludzie bez pra­
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. x

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM,

------ jako to-------
DECKER,

GABLER, 
SCHUBERT, 

GILBERT, 
PEASE.

Także własnego wyrobu.
Sprzedajemy taniej’ jak w 

jakimkolwiek innym składzie.
Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 

Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for­
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach.

B
I 0R0 O BKOŃCZ

Cii icagoskicli Właścicieli

566 N. Ashland Ave,
3 drzwi na północ od Milwaukee Are.

Czy macie zatargi z waszymi dzierżawcami! 1 
Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. Oszczg- i 
dzimy wam pracy, przykrości 1 wydatków. I

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. x

ZIEMIA
w POLSKIEJ KOLONII

v StwgsBn Lake, Minnesota.
TANI AŹIEMI A.

Dobra ziemia. Dobra woda. Drzewa pod 
dostatkiem. Dobre targi. Polskie kościoły 
Polskie szkoły. 150 Polskich familii żyje tutaj. 
NAJLEPSZE MIEJSCE NA ŚWIECIE DLA CZŁO­

WIEKA BIEDNEGO.
Ziemia tylko $5.00 za akier, i od piąć do dzie- 

s’ęć lat czasu jest na wypłacenie jej.
DARMO. Mapy i książeczki wyśle Wam darmo 

HOPEWELL CLARKE,
Land Commissioner St. P. A D. E. R., 

8t. Paul, Minn, 
lub FRANCISZEK LEMKA,

Polski Agent Emigracyjny,
713 Pioner Press Building, St. Paul, Minn. 

(Jan 1—1897)

WANTED-AN IDEA of some simple 
thing to patent ? Protect your ideas; they may 
bring you wealth. Write JOHN WEDDER- 
BURN & CO., Patent Attorneys, Washington, 
D. C.» for their $1,800 prize offer.

Skład założony w r. 1851,

Henry Schoellkopf,
— GROSERNIK — 

Hartowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 

pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS.

Sprzedaje po najtańszych cenach:
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski.

Ser Edamski' i Ser Parmesański, 
Fromage de Brie i ser Roquefortskl, 
Ser roślinny, Neuszatelski i Limburgski, 
Brunświcki salseson,
Salami, Westfalskie szynki, 
Wędzone i marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszy oliwę, 
Niemieck;e szparagi, krajana fasolę, 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszkę pszenna, 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszg jęczmienną. 
Kaszę tata/czanną, kaszę owsianą, 
Mąkę kartoflany, mąkę ryżową, 
Świeże suszone grzyby, paprykę, 
Niemieckie powidła, mak,
Świeże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włoskie łazanki (nudle) makarons, 
Najlepszą Vanilla czekoladg z Cocao, 
Prawdziwą rosyjską herbatg, extrakt migsny 
Prawdziwą kawę Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback’a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple, 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
k wieże siemię warzywowe, siemig trawy, 
Siemig dla kanarków, siemie konopniane i 
rzepitowe,

jako i wszelkie inne towary korzenne. 
Henry Schoelkopf.

A&KK8ANDBA CHODŹKI aoiłsany

SŁOWNIK
został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.

-Dzieło to jest w dobre], mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język •mgieł­
ek! i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach ltd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego język 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
1 interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angieisni” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło­
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim 1 słowo angiel­
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce sńce po­
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to ćffi.eło znajdo­
wać się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma­
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło­
wnika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nlzka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce uZytecznem dla byzneslstów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł s 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu 1 przesyłkę sami opłacimy.
Wasz ziomek 1 sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
ALEN. CHODZKO’8 Complet«

DICTIONARY
is a very advantageous work for every Businessman who has business with Pole* 
Containing 924 pages in hard binding. Price only S4.00.

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher,
S3S N0BŁK STRKJCTt, - - ULLINOIk



Wesołe qui pro quo.
(Humoreska.)

Sztokholmczycy są bardzo mili 
ludzie. Szczególniej przybyłego z 
prowincyi ujmują rzadką uprzejmo­
ścią i serdecznością. Dar wymowy, 
prowadzenie konwersacyi rozwinęli 
i doprowadzili do wielkiej dosko­
nałości. W wyższym stopniu dar 
ten posiadają kobiety stolicy, a uj­
mują więcej swym miękkim szcze­
biotem, że wypowiadają go znane z 
wdzięku i piękności istoty, którym 
oddać jeszcze trzeba i tę sprawie­
dliwość, że przenoszą hreczkosieja, 
a nawet fabrykanta z prowincyi 
ponad młodego stołecznego eleganta.

W Sztokholmie braknie wprawdzie 
ludzi majętnych, z stanowiskiem, 
którzyby mogli ofiarować żonie 
przyzwoite utrzymanie, dla tego 
człowiekowi z majątkiem i pozycyą 
łatwo się ożenić. Idziesz do fry- 
zyera, kładziesz świeży kołnierzyk 
i rękawiczki, otwierasz ramiona i 
ani się spostrzeżesz, jak Opatrzność 
doprowadziła cię do ołtarza z młodą 
i ładną istotą.

Przed ślubem jesteś ideałem, 
każde słowo twoje jest wyrazem 
mądrości, twoje ruchy niezgrabne 
tłómaczone jako niezwykła orygi­
nalność.

W dwa miesiące po ślubie do- 
znajesz różnych niespodzianek. Na 
gle zjawiają się w domu twoim 
wielcy kupcy bez interesów, urzę 
dnicy, refendaryusze. Wracasz cd 
pracy zmęczony i głodny — na 
schodach znajdujesz czubki od cy­
gar, na stole męzkie rękawiczki, na 
własnem wygodnem krześle nie­
znanego, bujającego się eleganta, 
przy fortepianie jakiegoś tenora, 
nawet młodzi kupieccy donżuani 
odwiedzają towarzyszkę młodości i 
przy tej sposobności — miło im 
poznać męża.

Ty, będąc nieprzyjacielem cygar, 
czujesz wszędzie odleżałe havanna. 
I choć w całym domu krzeseł nie 
braknie, znajdujesz żonę na ciasnej 
kanapce z dawnym jej znajomym.

Właściwie o tych złudzeniach 
poślubnych mówić nie obciąłem, 
tylko o córkach pana Bergstroema.

Ładniejsze i milsze dziewczęta 
trudno znaleźć u sułtana w ha­
remie. W ruchach pełno wdzięku 
i elegancyi, uprzejme w obejściu, 
choć matka ich była mleczarką, a 
ojciec grabarzem. W życiu jednak 
dresura znaczy więcej niż rasa. 
Matka odumarła je wcześnie, ale 
dziewczęta tak zręcznie umiały po 
kierować słabym ojcem, że wyrosły 
na prawdziwe Sztokholmki. Tak 
miłe jednak i uprzedzająco grze­
czne jak dziś nie były nigdy, dziś 
przybywał stryj Piotr z synem z 
Westerwik. W jadalnym pokoju 
oczekiwał gości stół nakryty, przy­
brany bukietami, zastawiony ostry 
gami, różnemi przekąskami i por­
terami. W sercach dziewcząt tliła 
nadzieja, że jeżeli kuzynek jest do­
brze wychowanym młodzieńcem, to 
jednę z pięciu wybrać może, aby 
majątek został w rodzinie. Stryj 
Piotr pracą doszedł do znacznego 
majątku, a kuzyn Jan miał tę pre­
rogatywę przed kuzynkami, że był 
jedynem dzieckiem u swoich ro 
dziców. Ztąd ta radość niekłamana 
i oczekiwanie niecierpliwe gości 
tern więcej, że stryj nie życzył so­
bie, aby go szukano na dworcu.

“Nie widzieliśmy się — pisał do 
brata — lat trzydzieści, trudnoby 
więc było poznać się w tłumie 
podróżnych. Zostańcie w domu, a 
my na południe u was się stawimy.”

Tak więc czekano niecierpliwie, 
aż nareszcie punkt o 12 usłyszano 
kroki na schodach. Pięć dziewcząt 
wypadło i zawisło na szyi staremu 
jegomości o czerwonym nosie. Ten 
uwolniwszy się z uścisków ramion 
okrągłych i odsunąwszy pięć różo­
wych, wysuniętych pyszczków, za­
pytał:

— Moje panie, a gdzie tu mie­
szka inżynier Bindstroem?

_  O, ten pan mieszka na dru- 
giem piętrze — i cofnęły się, śmie­
jąc się do rozpuku.

Po chwili usłyszały stąpanie je­
szcze silniejsze i stary jakiś pan 
także o czerwonym nosie ukazał się 
na schodach.

— Dobry, kochany, najmilszy 
stryjku — wołało pięć dziewcząt 
— jak to ładnie, że przybywasz.

Tym razem był stryj prawdziwy. 
Tuż za nim zatrzymała się doróżka 
i z pewną elegancyą wyskoczył 
młody człowiek, którym naturalnie 
był kuzynek Jan. Gdyby tylko 
był cokolwiek śmielszy, byłby 
mógł odebrać pięć słodkich poca­
łunków i tyleż uścisków. Ale mło­
dy człowiek tak był bojaźliwy i 
ostrożny, że nawet pięć śmiałych i 
trochę wyzywających Sztokholmek 
odważyło się zaledwie ręce mu 
serdecznie uścisnąć.

W jadalnym pokoju stał ojciec 
wzruszony i ocierał oczy chustką 
od nosa.

— Witaj — wołał — witaj, ko­
chany braciszku i ty, mój chłopcze 
serdeczny.

Młodzieniec był jednak bardzo 
nieśmiały, nawet rodzonego wuja 
nie uścisnął, ukłonił się tylko 
sztywno i zaczął:

— Sługa uniżony, czy mogę....
— Ale chłopcze, co ty gadasz, 

powiedz po prostu dzień dobry 
wujowi.

I dziewczęta zagadały to powi­
tanie ceremonialnie i chichotały się 
bez ustanku. Wypytywały obu 
panów razem, czy podróż była 
przyjemna, jakie wrażenie zrobiła 
stolica, jak długo zabawią.

— Proszę, obciąłbym się wytłó- 
maczyć — zaczął znów młody czło­
wiek, zbliżając się do gospodarza 
domu.

— Ale co tam chłopcze tak pil 
nego, później mi powiesz, a teraz 
proszę do stołu. Co wypijeez bra­
ciszku z drogi, jakiej wódki, a ty 
chłopcze, jaką wolisz, przy stole 

gadać możesz ile zechcesz, musicie 
być głodni.

Z początku goście byli nieco 
zażenowani, wkrótce jednak stary 
porter zrobił swoje, trącano ciągle, 
ojciec bawił stryja Piotra, córki 
szczebiotały kuzynkowi, wszyscy 
byli tak szczęśliwi, nikt nie uważał 
milczenia gości — ojciec co chwilę 
zwracał się do córek z zapytaniem 
“cóż Jan?”, “ale ojcze, przerywały 
dziewczęta, bądź spokojny, Jan 
umie radzić o sobie.”

Tymczasem było inaczej. Zanim 
usiadł do stołu, młodzieniec stał 
nieśmiały i niezgrabny, że pięć 
par rączek wskazywało i podawało 
mu krzesło.

— Ależ, moje panie łaskawe...
— Janie — przerwało mu pię­

cioro różowych usteczek — tak 
ceremonialnie do siebie przemawiać 
nie będziemy. Wypijemy twoje 
zdrowie i na szczęśliwe przybycie.

— Dziękuję, dziękuję za tyle 
uprzejmości, ale zkąd wiecie, ża mi 
Jan na imię?

— Wielki Boże, miałyżbyśmy się 
tak mało tobą interesować?

Druga:
— Nie znam tak skromnego jak 

ty człowieka.
Trzecia:
— Jaki to wesoły dziś obiad!
Czwarta:
— Na twoje zdrowie, Janie!
Piąta:
— Wiesz, Janie, na fotografii 

wcale do siebie nie jesteś podobny. 
Nie bądź próżny, ale powiem ci 
otwarcie, żeś ładniejszy w rzeczy­
wistości.

— Nie bądź tak nieśmiały, Ja­
nie — wołała inna — ojciec chee 
z tobą trącić.

Tak świergotały i szczebiotały 
mu do uszu, że Jan, ile razy chciał 
słówko wtrącić, była to próba da­
remna. Nie pozwoliły mu przyjść 
do słowa.

Na drugim końcu stołu siedzieli 
starzy, którzy przed śmiechem i 
gwarem dziewcząt nie rozumieli 
własnego słowa. Raz po raz stryj 
Piotr powtarzał:

— Żałuję, że mój Jan...
Ale dziewczęta przerywały:
— Bądź spokojny, stryjciu, i my 

o Janie pamiętamy.
Jan nareszcie, po kilku kieli­

szkach, ożywił się i był szczęśliwy, 
gdy jednę lub drugą delikatną rą 
czkę uczuł na ramieniu. Odważył 
s:ę nawet raz poraź ściskać te rą 
czki, szeptać już do uszka Karolci 
i Lusi, tak, że Auetka i Lorcia ze 
zdumieniem powtarzały z cicha:

— Patrz, jak ten chłopiec roz­
weselił się, choć był taki nieśmiały.

W końcu pogłaskał różową buzię 
Klarci, a gdy pochylonej Annie 
chciał coś szepnąć do ucha, pocą 
łował białą jej szyjkę. Przeląkł 
się swojej śmiałości, ale ta za całą 
karę uderzyła go lekko paluszkiem 
i z udanym wyrzutem zawołała:

— Janie, czy u was taki zwyczaj?
Stryj Piotr widząc to, zakaszlał 

mocno i znów zaczął:
— Dzieci kochane, żal mi bardzo, 

że Jan...
— Ależ stryjciu — zagadało pięć 

wprawnych języczków—my twego 
Jana pouczymy, czego nie wypada 
robić, niech tylko dłużej z nami 
pobawi.

Słowem przy tych wygadanych 
dziewczętach trudno było przyjść 
do słowa.

— Jutro rano, Janie, jak będziesz 
chciał kawę, zastukaj w ścianę, 
nasza pokojowa rozumie te znaki.

— Pokój twój należy do mnie i 
do Anny — szczebiotała Klara ■— 
ale w czasie twego pobytu mie­
szkamy wszystkie razem.

— Moje łaskawe panie, prze­
baczcie, nie mogę przyjść...

— Nie rób ceremonii, Janie, 
wprawdzie tu w Sztokholmie nie 
ma zwyczaju, aby panienki odda­
wały mieszkanie panom — i spoj­
rzeniem gorącem dokończyła zdanie.

Stryj Piotr poruszył się teraz 
gwałtownie i powiedział jak mógł 
najprędzej i najgłośniej:

— U nas w Westerwik mało 
zważamy na formy zewnętrzne, ale 
byłby czas, bracie, abyś mi przed­
stawił tego pana.

— Co! co ty mówisz Piotrze?
— Jakto, nie rozumiesz, proszę, 

abyś mi przedstawił tego młodego 
człowieka.

— Czyś ty oszalał, mamże ci 
przedstawiać twojego syna?

— Na Boga, Janie, twój ojciec 
stracił rozum — wołały przerażone 
dziewczęta.

— Ależ to nie m'ój syn, to nie 
mój Jan — wołał zaperzony stryj 
Piotr — wszakże chciałem wam 
powiedzieć i wytłómaczyć, ale wy 
z waszym przeklętym szwargotem 
nie pozwoliliście mi przyjść do 
słowa, chciałem powiedzieć, że Jan 
godzinę przed odjazdem dostał in­
fluenzy i musiał zostać w domu.

Młody człowiek wstał, odłożył 
serwetę, strzepnął okruszyny, wi­
dział, że teraz na niego kolej tłó- 
maczyć się.

— Któż więc jesteś, mój panie, 
krzyczał pan Bergstroem, drżąc z 
gniewu i oburzenia.

— Nazywam się Jan Blumberg, 
jestem ajentem, mieszkam na ulicy 
Amalii nr. 15, drugie piętro. Je­
stem kupcem skór i drzewa i prze­
praszam bardzo, jeżelim przeszko­
dził.

— Jakżeś pan śmiał wciskać się 
w koło familijne?

— Panie dyrektorze przybyłem 
do pana z dobrym interesem, mam 
całą partyą skór, którą chciałem 
oddać panu pod bardzo dobremi 
warunkami. Pan mnie zaprosiłeś, 
piliście państwo ze mną braterstwo, 
panie były tak uprzejme i grzeczne, 
że winienem podziękowanie i wdzię­
czność.

— Wynoś się pan do djabła! — 
wołał pan Bergstroem.

— Ojcze, kochany ojcze, nie 
bądź tak surowy, wszak on nie wi­
nien — prosiło pięć różowych u 
steczek.

— Co za fatalna historya, a wszy­
stkiemu winny te gadatliwe dzie 
wczęta, które pięciu minut nie mo­
gą milczeć, ażeby się ktoś inny 
wygadał. Panie Blumberg, nie na- 
próżno piliśmy braterstwo, zostań 
do końca, na kawie.

— Dziękuję bardzo — powie­
dział agent, a .zwrócony do Klary, 
zapytał: O drugą filiżankę czy będę 
mógł kiedy zastukać w ścianę?

— Owszem, owszem, panie Blum­
berg, to jest kochany Janie — od- 
drzekł ojciec, przychodząc z pomo­
cą zakłopotanej córce — ale z we­
selem jeszcze trochę poczekamy.

— Do stu piorunów, szkoda że 
mój Jan...

— Tak, tak, kochany bracie, twój 
Jan musi być wielkim osłem.

Moskiewscy szpiedzy pomiędzy tutej­
szą Polonią.

“Przegląd Wszechpolski” wycho­
dzący we Lwowie pisze:

O znaczeniu narodowem kolonij 
polskich świadczy najlepiej fakt, 
że rząd i prasa rosyjska żywo in­
teresują się tą sprawą.

Specyalista od “intryg polskich” 
pułkownik żandarmeryi Markgraf- 
skij polecił znanemu szpiegowi Wi 
śniewskiemu opracować referat o 
Polakach w Stanach Zjednoczo­
nych i Brazylii.

“Warszawskij Dniewnik” dosyć 
skrzętnie notuje wiadomości o pol­
skich koloniach za Oceanem.

Zwłaszcza Brazylia, gdzie wy­
chodźcy polscy i ruscy mają większą 
niż w innych krajach zamorskich 
możność rozwoju narodowego, nie­
pokoi rząd rosyjski. Tak np. organ 
półurzędowy konsulatu rosyjskiego 
we Lwowie, “Hałyczanin” wystą­
pił przed paru dniami przeciw “ba­
łamutom emigracyjnym”—i wprost 
projektuje, ażeby emigracyę brązy 
lijską “przykrócić” przy poipocy— 
środków policyjnych.

“Przegląd” zaznacza dalej, iż Mo­
skale myszkują nawet śród wy­
chodźców w Brazylii.

Tak, na przykład, konsul rosyj 
ski w Brazylii p. Bogdanów pró­
bował już przed paru laty intrygo 
wać wśród wychodźców polskich 
w Brazylii, ale musiał wynieść się 
z kwitkiem.

Wszystko to bardzo na Moskali 
podobne.

I tutaj w Ameryce szpiegów tych 
nie brak. Dosyć się ich kręci w 
Chicago. Tutaj ze smutkiem trze 
ba nam zaznaczyć, że ci szpiegowie 
są to o ile dotąd wiemy niestety 
upadli Polacy, którzy kręcą się po 
między nami i niezawodnie swoje 
donosy posełają do “należytego” 
źródła. “Panowie” ci, niektórzy, są 
znani. Jeden z najstarszych czytel­
ników Gazety naszej, gorący patryo 
ta i nie żaden krzykacz ma tych 
“panów” na oku od czasu Wysta­
wy Światowej i jest w stanie po­
dać nazwiska tych panów (jakich 
zna) tutejszemu ogółowi każdego 
czasu. Naturalnie, dla zakrycia 
swojej osoby, uczyni to w potrze­
bnym razie przez drugą osobę, bo 
nie byłony praktycznem odkryć 
swoją osobę zaprzedanym Moskalom 
judaszom. Tymczasem podajemy tę 
przestrogę: gdzie zachodzą lub zaj 
dą “różnice” pomiędzy nami, nie 
chaj sumiennie uczciwi nasi roda­
cy uważają, kto to się pomiędzy 
nimi kręci i ogień niezgody roz­
dmuchuje a łatwo poznają i spo­
strzegą kto są ci “panowie”. Ło­
trzy ci wciskają się wszędzie po­
między nami. Któż nie zauważył 
ilu się tutaj “panów” kręci, którzy 
żadnego interesu nie prowadzą, któ­
rzy. nie pracują a jednak żyją i 
mają pieniądze na utrzymanie i na 
rozmaite wydatki? Podpadło to 
naszemu Czytelnikowi i nam sa­
mym i nie wątpimy, że i inni po 
dobne spostrzeżenia zrobili.

To co innego!

— Nie, moje dziecko. Nie 
mogę pozwolić, aby córka bo 
gatego bankiera oddała rękę 
ubogiemu.

— Ależ, proszę ojca, Alfons 
nie jest ubogim.

— Jakto? Przecież na wła­
sne oczy widziałem jego kartę 
wizytową: “Alfons de Blank, 
hotel Whitecap”. Czy sądzisz, 
że przy obecnych ciężkich cza 
sach właściciel hotelu może 
posiadać choćby tylko pięć 
dolarów gotówki?

— Ale, proszę ojca, on nie 
jest właścicielem hotelu!

— A więc czem?
— Starszym kelnerem.
— To co innego! W takim 

razie bierz go drogie dziecko. 
Błogosławię wam chętnie.

Chic. Daily News.

$100 nagrody, $100.
Spodoba gig niezawodnie Czytelnikom Gazety 

że jest przynajmniej jedna z obawianych cho­
rób, któr$ wiedza jest wstanie wyleczyć w wszel­
kich jej stopniach, a tą chorobą jest katar. Hall‘8 
Catarrh Cure jest obecnie jedynem pewnem le­
karstwem znanem cechowi lekarskiemu. Katar 
będąc konstytucyalną chorobą potrzebuje kon- 
stytucyalnego lekarstwa. Hall's Catarrh Cure 
bierze sig we wng tranie, a działa ono wprost na 
krew i flegmiste powierzchnie systemu prrez co 
niszczy fundament choroby i dodaje pacyento- 
wi siły odnawiając jego konstytucyę i pomaga­
jąc naturze przy jej pracy. Właściciele wierzą 
tak w lecznicze przymioty tego lekarstwa, że 
ofiarują sto dolarów za jakikolwiek przypadek, 
któryby nie wyleczyło. Przyślijcie po spis świa 
dectw.

Adres, F. J. Cheney & Co., Toledo, O., 
Aptekarze sprzedają po 75c.

Razem Gazeta i organ wynoszą .

GEM ROLLER ORGAN
Cena $6.00 z 3 wałkami. Waży zapakowane 
15 funtów. Długość 16 cali, szerokość 14 cali, 
wysokość 9 cali.

Instrument ten nie jest dziecinną zabawką, 
w którym graje się na podziurawionym pa­
pierze. Instrument ten graje bez takiego pa­
pieru, muzyka pochodzi z wałka z śpilkami 
nabitemi podobnie do pudelków muzycznych. 
Jest tak trwałym jak maszyna do szycia. In­
strument ten odznacza się pojedyńczością i 
trwałością. Obsada jest z podrabianego drze­
wa orzechowego.

Extra wałki kosztują po 30 centów za 
wałek. Cena 6.00. Wysełamy Ekspresem do­
brze w pudełku zapakowane

PREMIA No. 4. g
Dla starych i nowych abonentów Gazety g

Polskiej. Każdy który opłaci Gazetę na rok 
z góry ma prawo dostać poniżej opisany piękny 
organ za dopłatą pięć dolarów. Cena tego 
organu jest 6 dolarów, lecz 1 dolar odchodzi 
na premią.
7 dolarów. Kto już odebrał był premią a 
życzy sobie ten piękny instrument niechaj 
przyśle 6 dolarów. Ks#

“Nawet dziecko może grać.” ®
DOSKONAŁY

Instrument Muzyczny.!

. <
i®

No. 760.

O zostają usunięte przez siłę 
starego szwajcarsko-nie- 
mieckiego lekarstwa,

Dr. 
Piotra 
Gomozo. 
Sprzedają takowe lokalni agenci.

Reumatyzm,

Dolegliwość żołądka,

Wodna puchlina,

Dolegliw ości nerek i

Cierpienia 

jakiegokolwiek rodzaju
Po szczegóły piszcie do

Dr. PETER FAHRNEY,
Chicago, 111.

Ten zegarek absolutnie za darmo!
Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszy

Wielką Ofertę

My Jesteśmy opinii, że przez podawanie tej nigdy nie 
bywałejoferty możemy rekomendować nasze Cygara.

Dla pierwszych 100 palączy cygar, którzy odpiszę na 
ogłoszenie i

prześlą $2-50 z zamówieniem, prześlemy i przesyłkę 
sami opłacimy: 50 naszych wysławionych Cygar i absolu­
tnie za darmo z każdem zamówieniem ten piękny Elektro- 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany, gwa 
rantowany, że idzie regularnie albo wyślemy Cygara i ze­
garek przez Express C. O. D. z przywilejem obejrzenia za 
$250-

CROWN CIGAR COMPANY,
260 South Clark Street - - Chicago, Illinois.

GRAND PRIZE

free .. .... . iiniiiii»
n A Diurn^by Wam dopomódz rozpocząć sprzedawać
U flit luli nasze towtfry — wyślemy na wasz pierwszy obstalunek nasz $8 0) bogato zawirowany, na' 
Krącany trzonkiem zegarek, męzki, pokryty czystem 14k. złotem na zewr ątrz i wewnątrz na nie- 
mieckiem srebrze i wyposażony pigknym niklowym uklejnoconym werkiem — wiarygodnie czas 
trzymający — gwarantowany na 10 lat. 1 garnitur nowej deseni posrebrzanych łyż cz^k $2 00; 1 
iskrzącą się Java dyamentową śpilkę $2.00; 1 prawdziwa merschaum fajka $150; 1 14k. złoto-pla- 
towy łańcuszek i kietę $1.50; 1 fontannowe pióro $1.25; 1 piękny 3 klingowy nożyk 75c ; 1 parę 
i«t--rzący'h się indyjskiego dysmentu zausznic, śliczności, $175; 1 pedełko naszych najlepszych 
Henry Clay cjgarów $2.50. Ten całv wybór wyeeła się C. O D. z prawem egzaminacyi; jeźli bę­
dziecie zadowoleni zapłaćcie agentowi Ekspresowemu $4.49 i koszta eksmesowe a je?t waszym. 
Zgłoście się po pakę prędko i zabierzcie się do pracy. Wielki pieniądz d"» zrobienia sprzedawa­
niem naszych towarów. INSURANCE WHOLESALE JEWELRY CO., U. S. Express Bldg, CHICAGO. 

(June 29)

K. B. CZARNECKI. F. W. K0RALESK1.

ADWOKACI
Ciytajcls z Uwaga!!! I Korzystajcie z tego!!!
WŁB MASZTRA ID DMiOPISU Łyh $2.85

Najtańsza a jednak najlepsza i najpraktyczniejsza maszynka za te pieniądze. Nie jest to jak 
wiele innych rzeczy cackiem za te pieniądze, ale jest to drukopis w całem słowa tego znaczeniu 
dokładny, najmniejsze dziecko posiadające rozum może na nim pisać, — można drukować cokol­
wiek kto zamyśli, listy, adresy, kwity, itp. Nie jest to przyrząd do drukowania co trzeba dopiero 
litery układać, ale jest to maszynka do drukopieu, co trzeba tylko palcami przerabiać a drukaje 
samo. Każdy człowiek młody lub stary posiadający takową maszynkę spędzi swoje wolne chwile 
bardzo wesoło i korzystnie drukując. Jest to rzecz taka co ją bezwarunkowo każdy powinien po­
siadać. Druk z niej jest tak piękny, wyraźny i czytelny jak z każdej innej $100 doi. maszyny. 
Zatem korzystajcie Rodacy ze sposobności i posyłajcie po nie pósi są tanie. Cenę na tę maszynki 
zrobiliśmy tak nfzką, że jest ona przystępną dla na.uboższego domu. Wytnijcie to ogłoszenie i 
przyślijcie z zamówieniem. Ceny są następujące:

No. 1. “Simplex” w pięknym pudełku (drukuje wielkimi alfabety- 
cznemi literami oraz potrzebne znaki pisarskie Cena $2-85.

No. 2. “Improved Simple” drukuje tak małym jak i wielkim alfabe­
tem oraz wszystkie znaki pisarskie czyli razem 84 punktów C. $3 50.

Wysyła sig przez Eisprcss do wszystkich części St. Zj. i Canady. Kto chce tbyśmy przesyłkg 
sami opłacili niech przyśle 25c. wigeej. Przysyłajcie pieniądze przez Money Order lub wiście re 
gestrowanym. (Te maszynki drukują formę papieru 8 cali szeroką!!! — July 30 18c6

Czytajcie z Uwagą jest coś nowego a pożyteczne dla każdego:

Wil

Teraz jest pora
przeczyścić Wasz system 1 zapobiedz. chorobom 
na przyszłość. Ci, którzy cierpij na zatwardze­
nie i na te choroby, które powstawaj, z zatwar 
dzenla, jak:
Nerwowy ból głowy, utrata apetytu, 
duszność, ogólne osłabienie, nausea 
(choroba żołądka), żółtaczkę, wo- 
initowauie, zgagę, zły smak w 
ustach, boleści w plecach, kon­
wulsje, bezsenność, nerwo­

wość, bleduicę itd. itd.
powinni zażyć naszego nowego z Europy spro­
wadzanego

‘‘Pedicura Czyściciela Krwi.” 
CENA 81.00 BUTELKA,

i 10c. na koszta Ekspresu. 
PISZCIE WASZ ADKES WYRAŹNIE.

Mamy również w zapasie z Europy sprowadzaną 

Rozchodnikową Maść
która jest używana przez lekarzy europejskich 
z dobremi rezultatami na katar żołądkowy, rany 
z wodnej puchliny, na rany jakkkolwiekbądż 
gdzie zagnieździło sig zap tlenie, itd. itd.
Cena pudełka $1.00 1 lOc. na Ekspres. Adres-

PEDICURA CO.,
31 N. Wright Str., Chicago, Ills.

CZY BRAK WAM ŻYWOTNOŚCI? 
w jakiej cz^Sci Waszego systemu lub czy Wa­
sza nerwowa moc jest słać, z nieroztropnego 
życia albo jaklejkolwiekbjdź innej przyczyny? 
Napiszcie o Waszych delegliwośc ach do mnie a 
ja Wam z radości, powiem co muie pomogło 
gdy ja takiej pomocy potrzebowałem najbar­
dziej; napiezg Wam list osobisty i również 
prześlg Wam darmo reccptg tego pojedynczego 
lekarstwa, które użyłem.

Nigdy nie odkładajcie na jutro to co dzisiaj 
możecie zrobić. Piszcie zał,czając markg na 
odpowiedź, do:
Th, Slater. P. O. Box 1505, Kalamazoo, Mich.

June 15—ISrT

Nowożeńcy!!
Kto chce mieć!?

tak piękny pamiątkę jaką jest
“PAMIĄTKA ŚLUBU” 

obraz rozmiaru 22x28 cali — nie­
chaj przyśle 50c. a otrzyma obraz 
ten przez pocztę bez żadne] dopłaty. 
KTO PRZEŚLE lOc. w znaczkach po­
cztowych OTRZYMA na okaz “PA­
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo­
ny — później przy zamówieniu obrazu 
22x28 dopłaci tylko 40c.

WYRABIAM TANIO, PIĘKNIE 
podług najnowszej metody tuszowe 
lub kolorowane PORTRETY Z FO­
TOGRAFII. Na zapytanie prześlę 
dokładne informacye i cennik.
OBRAZY SW. PAŃSKICH
w przepięknych kolorach — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam.

Dla agentów i odbiorców we większej 
ilości odstępuję stósowny procent.
Kilku więcej Agentów poszukuję!!!
Pieniądze można przesyłać przez M. 

O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do:

J. KWAŚNIEWSKI,
42 Clarke Str., Milwaukee, Wis. 

albo do: W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str.________Chicago, 111.

Są jeszcze Kalendarze Maryańskie 
z pięknemi historyami z roku 1894 
i 1895, które się z innemi książka­
mi wyeeła po 10 centów. Kalen- 
rze na rok 1896 są już rozsprzedane.

x

Pokój 501, 153— 155 LaSalle Str

Wieczorem 606 Milwaukee Avenue,
602 Noble Str. Chicago, HI.

GREENEBAUM80NS,
BANKIERZY

83 & 85 Dearborn Str.,
CHICAGO.

Pożyczki na własność realną. 
Załatwiają ogólne sprawy bankier- 
skie.
W Pierwszej Księgarni Polskiej

WŁ. DYNIEWICZA,
532 Noble Str., Chicago, Ills.

— nabyć można —

Żywot Pana i Zbawiciela

JEZUSA CHRYSTUSA
I BOGARODZICY DZIEWICY

wydał ks. dr. Łukowski.
Z wieloma rycinami, format 9x11 

cali, zawiera 750 stronnic wyraźne­
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze­
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce.

Cena 4 dolary.
Żywot Bogarodzicy Naj­

świętszej 
PANNY MARYI

I JEJ OBLUBIEŃCA 

ŚW. JÓZEFA, 
połączony z opisem najgłówniej­
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podług O. Be­
nedyktyna, ks. Beat. Rohner’a.

Z przedmową Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber 
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu.

Polecone przez 33 Książąt ko­
ścioła św.

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo­
rytami.

Cena 4 dolary.
l@“ Przesyłkę opłacamy sami. 

Dzieła tego nie sprzedaje się po 
zniżonej cenie bo cena ustanowiona 
jest już najniższa.

“TŁUŚCI LUDZIE.”
Park Obesity Pigułki zmniejszają waszą tuszę 

o 15 fantów miesięcznie. Nie potrzeba się gło­
dem morzyć, nie ma zmarszczek ani uszkodze­
nia. Żadna próba, lecz faktyczna ulga. Cena 
$2 00 pocztą naprzód płatne, szczegóły w (liście 
zapieczętowanym) 2c.

PARK REMEDY CO., Boston, Mass.
(Sept. 1—96) 

KUPUJCIE
BUVOWA

IMPORTOWANĄ

Cykoryą ze Starego Kraju.
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Jest to najlepsza, najzdrowsza i 
najprzedniejsza ze wszystkich Cyj 
koryi na targu.

Kto kupi jeden raz, kupuje ją 
zawsze i nie żąda żadnej innej 
tylko BUYOWĄ CYKORYĄ ze 
Starego Kraju.

Jedne paczki są w srebrnym pa­
pierze i mają każda piękny obra­
zek.

Drugie są bez obrazka w zło­
tym papierze.
Można nabyć u każdego grosernika.

Próbki na okaz wysełamy grosernikom darmo 
za zgłoszeniem się.

PETBU AMERICAN IMPORTJNS CO.
Jedyni importerzy na Stany źjednoczone,
567 I 569 CENTRE AVE., CHICAGO, ILLS.

 (Jnly S—96)

BACZNOŚĆ!!!

I
 Wysełamy do wszystkich miejscowości 
całet Ameryki najlepsze l najtańsze maszv-l 
ny do szycia, ryczne i nożne, maszyny do 
pisania, zecarki, łańcuszki ltd. Piszcie 
po nasz polski katalog. Każdemu wyszle- 
my darmo. ;

< KELPSCH, NOREIKO & CO.
356 W, 12-th st„_______ Chicano. III-I
Buvowa Cykoryą powinna znaj­

dować się w każdej rodzinie.
(July 2)



GAZETA POLSKA

GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Oldest Polish Newspaper in the United States.

Appearing Every Thursday.
Established 1873.

' Represents the interests of nearly 2,000,000 
Poles residing throughout the United. States and 
Canada.

Subscription, Two Dollars per year.
RATES OF ADVERTISING:
fl year - • - 830.00

♦ 0 months ... $17.50
One inch 3 months - - - $10.00

1 month ... $4.00
<One time ... $2.00

One line one time ... 50c.
Reading matter 40 cents per line per insertion.

The “Gazeta Polska”, read in all tire States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re­
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger­
many, Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus­
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is really a First Class Advertising Medium.

All Communications Ought to be Addressed:
W. DYMEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, Ills.
‘‘GAZETA POLSKA’S” BOOK DEPARTMENT.

Imported Books. We have oyer 400 works 
of our own publication anil edition.

GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 

Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia.
PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE:

W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyku.... $2.00 
W Europie, Azyi, Afryce, Australii,

Ameryce Południowej i Środkowej  $3.oo 

POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę.

POSZUKIWANIA na raz jeden jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła­
tnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres.

PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse* 
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych.

PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym.

 Rękopisów nie zwraca się.
Wszelkie listy, korespondencye i pieniądze, 

winne być adresowane:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble Str., - Chicago, 111.
PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 

posiada na składzie
Książki importowane z Europy, oraz własnego 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełek. 

publikanie są za złotem. Mógł­
bym być demokratem jeźliby de­
mokraci byli za ochronną taryfą 
a przecież wiem, że nie są.

“Złoty Demokrat: Nie mogę być 
demokratem bo demokraci są za 
wolnem srebrem. Mógłbym być 
republikaninem ale tu sęk wtem, 
że republikanie są przeciw nizkie- 
mu cłu i przeciw wolnemu han­
dlowi. Wiem że są temu prze­
ciwnymi.

Obydwaj:
Cóż mamy czynić? Jesteśmy “głę­

boko w lesie.” Co to będzie?

Jest przysłowie amerykańskie, 
które w tłomaczeniu brzmi, że “rzu­
cone cienie przepowiadają wypad­
ki mające nastąpić.” To łatwo mo­
żna zastosować i do nas samych, 
do Polonii tutejszej.

i ——

Coraz liczniej, z każdym rokiem, 
spotykamy nazwiska polskie w spi­
sie tych, którzy pokończyli tak 
zwane publiczne grammar szkoły i 
mogą uczęszczać do szkół wyższych 
“high schools”. Znamionuje to, że 
przyszłe nasze pokolenie będzie wię­
cej wykształconem a tern samem 
zdoła wejść w wyścigi z obco-na- 
rodowcami i Amerykaninami o zdo­
będzie sobie kawałek codziennego 
chleba lżejszego jak mieli jego 
rodzice. Nie potrzebujemy się roz­
wodzić, że jest to naszą chlubą. 
Oby jak najwięcej było takich ro­
dziców, którzy wyrzekając się li­
chej pomocy dzieci zarobkujących, 
wysełają je na dalsze kształcenie i 
tym sposobem wyrabiają im świe­
tniejszą przyszłość.

Przyjść może do tego, że w Chi 
cago trzeba będzie urządzić oby­
watelski “vigilance-Committee,” tj. 
komitet czujności na wzór komite­
tów takich w miastach zachodnich 
i nadgranicznych, gdzie rzezimie­
szki, rabusie i łotrowie wszelkiego 
opisu nieraz teroryzują spokojnych 
i uczciwie pracujących mieszkańców.

Od kilku miesięcy panuje tutaj, 
można mówić, epidemia rabunków, 
i napaści.

Nie mówimy tego z dysrespektu 
dla całej policyi w ogóle, na którą 
wielu całą winę zwala. Na taki 
stan złożyły się dwa powody pow­
stające z jednego źródła: stagnacya 
i trudne czasy, które ośmielają lu­
dzi ze ziemi skłonnościami lub sła- 
bemi naturami do uciekania się do 
rabunku — i brak dostatecznej li­
czby policy), która została uszczu­
plona w liczbie z powodu zmniej­
szenia się dochodów miasta — nie 
doboru — który powstał tak samo 
z powodu panującej stagnacyi.

“Bohaterskim” środkiem na to 
zło byłoby wszystkie podejrzane 
indywidua powypędzać z miasta i 
popakować do domu karnego ro­
boczego. Drugim równie skute­
cznym środkiem według naszego 
zdania byłoby urządzić ekstra po- 
licyą np. z połową płacy regular 
nej i ta mogłaby się rekrutować z 
łudzi porządnych nie mających o- 
becnie żadnego zajęcia w swym za­
wodzie lub powołaniu.

Demokraci i “wolne srebro”.
Nie ma wątpliwości — jeźli ma­

my wieżyć cyfrom illinoiskich ma- 
nażerów demokratycznych — że 
konwencya demokratyczna w Chi­
cago oświadczy się za “wolnem sre­
brem”. Fakcya srebra w szeregach 
illinoiskich demokratów jest prze­
ważną i niezawodnie delegaci, któ­
rzy zostaną obrani na zjeździe w 
Peoria, dostaną instrukcye “srebrne” 
tak wyraźne, że zadowolnią najgo­
rętszych przyjaciół białego metalu.

Jeźli konwencya demokratyczna
— która zbierze się na dzień 7 li- 
pca —- oświadczy się za srebrem, 
to złoci demokraci zrobią “bolt”
— odstępstwo — tak jak uczynili 
“srebrni” republikanie z senatorem 
Teller na czele, w St. Louis. Lecz 
liczba “złotych” demokratów jest 
większą jak “srebrnych” republi 
kanów i tu zachodzi pytanie: czy 
“złoci” demokraci utworzą odrębne 
stronnictwo lub czy też połączą się 
z republikanami.

Platforma republikańska co do 
“pieńku” złotego zupełnie zado- 
walnia “złotych” demokratów, lecz 
skrupuły co do taryfy może po 
wstrzymają ich od połączenia się 
z republikanami; to jest “może”— 
zależeć to będzie od platformy de­
mokratycznej. Już się odezwały 
głosy, że w razie obawy o zwycię­
żenie “złotych” to “złoci” demokra 
ci, poświęcą wszystkie skrupuły i 
swoje głosy oldadzą na p. McKin­
ley — ażeby tylko pobić “wolne 
srebro”.

W każdym razie McKinley i re­
publikanie są pewni zwycięztwa: 
JtźLi demokraci podzielą się na dwa 
obozy złotych i srebrnych, to prze- 
padną; jeźli złoci demokraci staną 
się republikanami, to także demo­
kraci przepadną.

Z drugiej strony srebrni demo 
kraci oświadczają, że tyle pozyska­
ją głosów srebrnych republikanów, 
że mają nadzieję zwyciężyć. Tutaj 
zachodzi to same pytanie co do 
skrupułów republikanów względem 
innych pieńków niż pieniężnego. 
Czy przystaną na demokratyczny 
dogmat wolnego handlu lub nizkiej 
taryfy? Jednakowoż srebrnych re­
publikanów nie ma tylu ilu zło­
tych demokratów i z tego powodu 
stronnictwo demokratyczne może 
spodziewać się klęski w przyszłym 
Listopadzie.

Pozycye kardynałów-
Tytuł i stanowisko kardynała 

jest największą godnością w rzym­
sko-katolickim kościele po papieżu. 
Kardynałowie dzielą się na 3 klasy: 
1) sześć kardynałów biskupów, 50 
kardynałów księży i 14 kardynałów 
dyakonów.

Z polityki.

Do tego czasu już wszyscy 
wiedzą, że kompleks demokra­
tycznej konwencyi będzie “sre­
brnym” tj. za dowolnem bi­
ciem srebra. Poniżej podajemy 
spis delegatów. — 578 ma in­
strukcye za “srebrem”, a 328 
za “złotem”. Wykazuje to, że de­
mokraci tym razem oświadczają 
się za białym metalem jako ró­
żnicą stronniczą.
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Stany.
Alabama ..............
Arkansas....................
California. .
Colorado.....................
Connecticut  
Delaware....................
Florida........................
Georgia  
Idaho  
Illinois  
Indiana  
Iowa............................
Kansas  
Kentucky  
Louisiana  
Maine.............. ............
Maryland  
Massachusetts  
Michigan.....................
Minnesota  
Mississippi  
Missouri.....................
Montana  
Nebraska  
Nevada  
New Hampshire .... 
New Jersey................
New York  
North Carolina  
North Dakota  
Ohio............................
Oregon  
Pennsylvania  
Rhode Island  
South Carolina  
South Dakota  
Tennessee..................
Texas..........................
U tab  
Vermont .. . .
Virginia  
Washington  
West Virginia  
Wisconsin................
Wyoming  
Alaska........................
Arizona  
District of Columbia.
Indian Territory  
New Mexico..............
Oklahoma...................

8

8

8

24

Razem 578 328

Następujący są kandydata­
mi Demokratów na nominacyę 
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych.

Richard P. Bland, z Missouri.
William C. Whitney, z New York. 
Robert E. Pattison, z Pennsylvania. 
John R. McLean, z Ohio.
Wm. E. Russell, z Massachusetts. 
Claude Matthews, z Indiana.
Horace Boies, z Iowa.
Jos. C. S. Blackburn, z Kentucky. 
Stephen M. White, z California.
Benjamin R. Tillman, z South Carolina.

* **
Nie ma dnia aby nie przy­

bywały cale pociągi ciekawych, 
czcicieli itp. entuzyastów i z 
kapelami muzycznemi dla od­
wiedzenia i zobaczenia p. Mc­
Kinley w Canton, Ohio.

* * *
Gub. Altgeld jest niespokoj­

nym o demokratów złotych i 
dla powstrzymania ich od od­
łączenia się od demokratyczne­
go stronnictwa, chce ich zatrzy­
mać za pomocą p. Williama R. 
Morrison, znanego demokratę 
illinois’kiego i gorącego zwo­
lennika “uczciwych pieniędzy.” 
Pan Altgeld, lubo sam wielki 
przyjaciel “białego metalu” u- 
waża, że tak Bland z Missouri 
jak i Boies z Iowy są zanadto 
radykalnymi “srebrnymi”.

Nic zupełnie stanowczego 
prędzej nie można powiedzieć 
aż nie przejdzie do konwencyi, 
chociaż jest zupełnie pewna 
rzecz iż delegatów “srebrnych” 
jest dwa razy tyle co “złotych”.

* **
Najsilniejszymi “kandydata­

mi na kandydata” są Bland i 
Boies ze Zachodu i Whitney ze 
Wschodu.

* * *
Republikańskie gazety piszą 

źe dewizami demokratów są 
trzy “wolne” rzeczy; wolny 
handel, wolne srebro i wolne 
zaburzenia (free trade, free sil­
ver and free riots.)

# #*
Unie robotników Chicago- 

skich, pod tytułem Trades- 
Unionists, oświadczyły się prze­
ciwko eks - gubernatorowi 
Boies w jego “kandydaturze 
na kandydata” prezydenta Sta­
nów Zjedn. Boies miał pochwa­
lić postąpienie sobie prezyden­
ta Clevelanea w słynnym straj 
ku kolejowym w Chicago — 
i ztąd jest uważany za wroga 
zorganizowanej pracy.

* **
Obywatele miasta Denver, 

stolicy stanu Colorado i naj 
większego miasta tego Stanu, 
od wielu dni robią przygoto­
wania na przyjęcie z owacyą 
senatora Teller, który tam 
przybędzie w tym tygodniu. Po 
ulicach’odbędą się parady sto­
warzyszeń wojskowych i cy­
wilnych poczem odbędzie się 
ogromna uczta pod golem nie 
bem. Teller spodziewany jest 
w Denver w środę i lipca.

* »*
Demokraci “złoci” wydali 

protest przeciwko postępowa­
niu gubernatora Altgelda, któ-

Obawy cara po koronacyi.
(Djabeł)

CAR.
Co mam zrobić, jak się zabezpieczyć przed zamachem nihilistów?

Głos z prawej. (równocześnie) Głos z lewej.
Otoczyć się miłością ludu  Otoczyć się działami.
Nadać konstytucyę  
Zrobić wszystkich poddanych ludźmi i obywatelami . . 
Otworzyć serce uciśnionym  
Posłuchać bożych przestróg  
Wydrzeć z rąk oprawców męczoną i gwałconą Unię . 
Zwrócić Polakom wydarte prawa i właności wszelkie — od­

dać się im w opiekę  
Ułaskawiać

Zwiększyć terroryzm.
Zrobić wszystkich poddanych policyantami i szpiegami.
Nosić drucianą koszulę.
Słuchać podjudzeń Pobiedenescowa.
Wszystkich bez wyjątku chrzcić na prawosławie. 
Polaków przy najmniejszej sposobności pędzić na Sybir. 
Mordować bez litości.

Car.
Co tu wybrać? i z lewej dobrze radzi? —

Hospodi dopomahaj! Hospodi pomiłuj! Spasi mienia!...

ry całą demokracyę illinoiską 
przedstawia jako srebrną.

* * *■
Jednym z najbardziej szano­

wanych demokratów jest W. 
C. Whitney, z New York, któ­
ry cieszy się taką renomą, że 
od wielu lat wspominają jego 
nazwisko na kandydata na pre 
zydenta. Jest szanowany przez 
wszystkich, którzy go znają, 
przez demokratów i republika­
nów, słowem jako mąż zacny, 
cieszy się szacunkiem ogólnym.

W tych dniach p. Whitney 
oświadczył swoją opinię o “wol­
nem biciu srebra”. Już dawniej 
raz po raz zaznaczył swoje sta­
nowisko nieprzychylne, lecz 
tą rażą zrobił oświadczenie pu 
bliczne, w którem oznajmił, źe 
Demokracya poniesie klęskę i 
okryje się hańbą jeźli przyjmie 
“plenk” srebrny. Jest stano­
wczo przeciwnym “wolnemu 
srebru” i wzywa wszystkich 
sumiennych i uczciwych de­
mokratów, aby stanęli za zlo 
tern jako za monetą cywilizo­
wanego świata i jako niewzru­
szonego fundamentu naszych 
wszystkich pomyślnych opera- 
cyi finansowych, handlowych i 
przemysłowych.

KORESPONDENCYE
“CAZETY POLSKIEJ.”

PRICEBURG, Pa., 11 czerwca.
Niżej podpisani upraszamy o u- 

mieszczenie niniejśzej koresponden­
cji:

Dnia 4 maja odbył się obchód 
na pamiątkę Konstytucji 3 Maja. 
Podczas obchodu urządzono skład­
kę na korzyść Domu Emigracyj­
nego w New Yorku. Ks. Iwanow 
ski i Lipiński, który przybył na 
obchód do Scranton, Pa., z Nanti­
coke, odesłali zebrane pieniądze w 
kwocie $20 i 38c. na ręce ks. Wój­
cika w Buffalo. Ponieważ sprawo­
zdania z obchodu i składki na 
Dom Emigracyjny, nie ogłoszono 
w czasopismach, więc pp. od “Ty­
godnika Pannsylvańskiego” nie cze­
kając na sprawozdanie, ogłosili w 
swem piśmie, że składka, którą się 
ks. Iwanowski ‘-zaopiekował” przy­
niosła zapewne około $100, jeżeli 
nie więcej. Ponieważ pp. od “T. 
P.” grubo się mylą, podając takie 
wymysły niedorzeczne, przeto my 
protestujemu publicznie przeciw* 1 te­
mu wymysłowi, informując ich w 
oszczerczych i kłamliwych wiado­
mościach, że składka zebrana prze­
sadzona była w “T. P.“ o blisko 
$80.oo.

Chicago, Ills 2 Lipca, 1896-

W przyszlęgo dnia 4go Lipca — 
dzień najuroczystszego święta ame 
kańskiego, dzień wolności, obcho­
dzony po całym krajtt tutejszym 
ma się odbyć piknik wszystkich 
Polaków w Chicago w parku Cel­
nych Strzelców (Sharpshooter‘sPark) 
na dochód budowy pomnika Ko­
ściuszki.

Jestto trzecia sposobność występu 
solidarnie całej tutejszej Polonii, i 
nie wątpimy, że wszyscy rodacy, 
nie zważając na różnice ich dzielą­
ce w kwestych pomniejszych, i tym 
razem wystąpią wspólnie. Jak wia­
domo, pierwszym takim ogólno pol­
skim występem była 200-letnia ro­
cznica pobicia Turków przez Jana 
III Sobieskiego na dniu 12 wrze­
śnia 1683 r. drugim był “dzień poi 
ski” na Wystawie Światowej. Oby 
dwa te solidarne występy, w któ 
rych uczestniczyli wszyscy Polacy, 
wszystkie towarzystwa, tak narodo­
we jak i kościelne, zaimponowały 
wszystkim obcym do tego stopnia, 
że Polacy zdobyli sobie poszano­
wanie i uznanie u nich.

Otóż ten “Pik Nik Kościuszko 
wski” w dniu święta amerykań 
skiego Czwartego „Dziulaja” ma tak 
samo okazać całej tutejszej publi­
czności, że Polacy są połączonymi
i zgodnymi gdy chodzi o sprawę 
ogólną, narodową, polską.

A więc hura! na piknik, tak na­
rodowcy jak i kościelni—okażmy 
jedność i zgodę na pohybel polskim 
wrogom a ku chwale polskiego 
imienia.

Uczciwi demokraci, obstawający 
za “uczciwym pieniędzem” serde­
czni ubolewają nad rozdziałem w 
falangach demokraeyi w kwestyi 
monetarnej. Niektórzy mają tak 
czarne poglądy o przyszłości swo­
jej partyi, że całkiem stracili na­
dzieję uzyskania z wycięztwa w przy­
szłych wyborach.

Kubańczycy nie donoszą o ża­
dnych zwycięztwach i nie chełpią 
się, lecz “mają nadzieję” wkrótce 
zdobycia stolicy wyspy, Havany. 
Jak wiadomości opiewają, nadzieje 
ich mają dobrą podstawę.

Polacy amerykańscy kłócą się i 
swarzą, dzielą się na parlye i par­
tyjki, często się tak nawzajem wy­
zywają i obrzucają błotem, że na­
szych rodaków w starej ojczyźnie 
aż “ciarki pobierają”— lecz gdy 
przyjdzie do sprawy o rzecz ogólną 
—narodową, występują razem, zgo­
dnie i w jednej olbrzymiej falan­
dze. Dowodem tego będzie piknik 
kościuszkowski a dowodami były 
obchód Jana III Sobieskiego i 
Dzień Polski na Wystawie.

Ztąd wnosić można, że gdy przyj­
dzie w decydującej chwili uczynić 
coś dla Starej Ojczyzny to Polacy 
amerykańscy, których czołem jest 
Polonia chicagoska, wystąpią jak 
jeden mąż i głos ich oraz czyny 
udowodnią, że są godnymi potom­
kami sławnych przodków naszych, 
którzy do samego końca opierali 
się, protestowali i bili się przeciw 
rozdarciu starej Polski.

“Bolters”, tj. ci którzy odstąpili 
od stronnictwa republikańskiego, 
nie z wielką ochotą chcą przystą­
pić do demokratów.— Jest także 
wielu demokratów, którzy chcą po­
rzucić stronnictwo swoje z powodu 
srebra, lecz nie mają serca głoso­
wać na tykiet republikański. Otóż 
streszczenie tych wyrażeń sumienia 
politycznego jest takiem: 
“Srebrny” Republikanin: Nie je­

stem republikaninem więcej. Re­

Podobne oszczerstwa, rzucane na 
niewinne osoby w celu obałamuca- 
nia prostego ludu, będą przez nas 
odpierane z pogardą.

Z najniższym szacunkiem dla 
redakcyi

Ks. B. IWANOWSKI, 
przewodniczący obchodu.

M. SZNYTER, sekr. obchodu. 

CHICAGO, 111., 8 czerwca, 1896.
Prosimy o umieszczenie tych pa­

rę słów w “Gazecie Pohkiej“:
Tow. śś. Ap. Piotra i Pawła w 

parafii tego imienia, odbyło swoje 
roczne posiedzenie dnia 7go czerw­
ca, na którem obrano nową admi- 
nistracyą jak następuje:

Jakób Hebel, prezes; Woj. Pro- 
chniewski, wice-prez.; Józef Ziętak, 
sekr. prot.; Józef Pończocha, sekr. 
fin.; Jan Butny, kasyer; Rudolf 
Krzefta, 1 radny; Jan Proma, 2gi 
radny; Franc. Frankowski, goi ra­
dny; Franc. Miazka, I marszałek; 
Józef Korta, 2gi marszałek; Józef 
Wedelsteat, 3ci marszałek; Franci­
szek Laboda, Józef Dudek i Józef 
Traszka, chorążowie.

Tow. to liczy 50 członków i roz­
wija się bardzo pomyślnie, przeto 
mamy honor uwiadomić stan, ro­
daków, którzyby mieli chęć wstą­
pić do tegoż Towarzystwa, niech 
się zgłoszą jak najprędzej, dopóki 
wstępne wynosi $l.oo.

Wszelkie korespondencye tyczą 
ce się towarzystwa, muszą być a- 
dresowane na imię sekretarza:

Józef Ziętak, 3706, Lincoln str.

SOUTH BEND, IND. W po­
niedziałek 15go czerwca dwóch ra­
busiów uzbrojonych w rewolwery 
wpadło wieczorem de salonu pana 
Polego, 1325 W. Grace ul. i żą­
dało pieniędzy, lecz przyszło im li­
cho, bo pewien odważny* chłopak 
jednemu wytrącił rewolwer z ręki, 
drugi dał do niego dwa razy ognia,

ranił go w głowę ale i tego Kuli- 
berda powalił ua ziemię a wtem 
przybyła pomoc, powiązali rabusiów, 
doskonale obili ich i oddali w ręce 
policyi. Jest pogłoska, że są ode­
słani już do Michigan City, na 
10 lat. Radomski.

BELT, Montana, 26 czerw. 1896 r. 
Szanowna Redakcyo! Wczoraj, 

to jest 25 czerwca, w naszej ko­
palni z nie ostrożności w obchodze­
niu się z prochem była eksplozja. 
Baksa prochu strzelniczego (giant 
powder) eksplodowała i zabiła 2ch 
ludzi i kilku pokaleczyła a z tych 
dwóch to tylko kawałki ciała po 
zbierali.— Majnerzy powinni bar­
dzo się obchodzić ostrożnie z pro 
chem. Stanisław Kraszewski.

TO I OWO.
* W proporcyi do ludności, 

Dania ma więcej cyklistów jak 
którykolwiek inny kraj na 
świecie.

* W Canadzie nie wolno 
nosić “guzików”, wstążek ani 
żadnych oznak od czasu nomi 
nacyi aż do dnia głosowania. 
Również paradowanie z chorą­
gwiami jako flagi stronnictw 
jest także zakazanem. Kara 
za przekroczenie tego prawa 
jest $ioo, lub 3 miesiące wię­
zienia — albo obie kary.

* Więcej jak 10,000 osób 
jest w Anglii zatrudnionych 
wyrobem materyi wybucho­
wych. Roku przeszłego w 
czasie zajęcia 40 osób postra­
dało życie a 167 zostało pora­
nionych wskutek niespodzie­
wanych eksplozyi.

* Szkoły w Madrycie, stoli­
cy Hiszpanii, są tak kiepskie- 
mi, źe tamtejsi mieszkańcy 
Niemcy, postanowili założyć 
odrębną szkołę, w której ich 
dzieci będą kształcone tak do­
brze jak w innych bardziej u 
cywilizowanych krajach Euro­
py za umiarkowanem wykła 
dem pieniędzy. Widać, źe 
Hiszpania we wszystkiem cofa 
się wstecz i chyli się do upadku.

* Senator z Illinois Palmer, 
ogólnie szanowany i poważa­
ny, oświadczył się w tych 
dniach za “uczciwym pienię­
dzem” i ubolewa, że kwestya 
monetarna za mało była oma 
wianą przed zbliżającą się kon­
wencya demokratyczną w Chi­
cago.

* Podobno rodzina Vander­
bilt zdobyła kontrolę nad ko 
leją “Northern Pacific” i za­
mierza połączyć “Chicago & 
North-Western” z powyżej 
wymienioną koleją. Jeźli jestto 
prawda, to Vanderbilt’ci po­
siadają cały system transkon- 
tynentalnych kolei od Atlanty 
ku aż do Morza Spokojnego.

* Pomiędzy Chicago i St. 
Louis została zaprowadzona w 
przeszłym tygodniu komuni- 
kacya telefonowa.

* Z New Yorku donoszą, źe 
cena srebra idzie w górę, 
wskutek wielkich obstalunków 
japońskich i chińskich.

* Na wyspie Ceylon znajdu­
ją się tak male woły, że są 
uważane za najmniejsze zwie 
rzęta w całej rodzinie wołów. 
Dorastają do 30 cali wysoko­
ści. W Ceylonie używane są 
na szybki przewóz towarów 
i produktów oraz na szybki 
przejazd. Dwie pary tych ma­
leńkich wołów mogą uwieść 
wózek z woźnicą i 200 funto­
wym ładunkiem od 60 do 70 
mil na dzień.

Woły te znane są w Ceylo­
nie i innych buddystowskich 
krajach od przeszło 1000 lat.

* Jedną z nowości w kolej­
nictwie jest wagon kąpielowy. 
Patenty zostały już wydobyte 
i wkrótce w pociągach pasa­
żerskich okażą się “wagony 
kąpielowe” z gorącą i zimną 
wodą. Na jednym końcu ta­

kiego wagonu znajduje się 
krzesło balbierza.

* Dnia 25 czerwca minęło 
20 lat od rzezi armii gen. Cu- 
ster’a nad rzeką Little Big 
Horn w której 6,000 Indyan 
Sioux w pień wycięło żołnie­
rzy tutejszych i w której padł 
trupem sam gen. Custer. Dzi­
siaj Sioux’owie ci są upoko­
rzeni, podzieleni a ich młodzież 
uczy się na dobrych obywateli 
w szkołach indyańskich.

* Major William McKinley, 
nominat republikański na pre 
zydenta, pochodzi z Irlandczy 
ków i to w dodatku od rodziny 
królewskiej celtyckiej znanej 
w historyi jako Milesius’owie. 
Przodkowie McKinley’a przy­
byli do Ameryki jeszcze przed 
wojną o niepodległość, sto i 
kilkanaście lat temu i tym spo­
sobem p. McKinley należy do 
naszej “arystokracyi” tutej­
szych pionierów.

Korespondencja z Warszawy do 
krakowskiego “Djabła.”

Dzięki Bogu, car nie wie­
rzy oszczerstwu, by Polacy 
knuli spisek na życie jego i 
dlatego przed lub po korona­
cyi, a więc w maju wraz z 
carycą zagości do Warszawy.

Polakom w nagrodę przy­
wiązania do tronu — dane 
będą następujące ulgi i swo­
body:

1. Liczb?, stróżów bezpie­
czeństwa, czyli policyantów 
będzie zdwojoną — rozumie 
się na koszt miasta.

2. Najdobrotliwszy car — 
chcąc dowód dać szczególniej­
szej łaski swojej monarszej, 
zezwala na najświetniejsze illu- 
minacye i przyjęcia.

3. Reprezentanci władz i 
wybitniejsze osobistości — do 
puszczone będą na bal dwor­
ski z zastrzeżeniem jednak, 
aby na takowym nie używa­
ły języka polskiego.

4 Pozwala się na ulicach, 
przez które naj miłości wszą pa­
ra będzie przejeżdżać — 
wznieść na jej cześć okrzyki.

5. W nagrodę za wierno- 
poddańcze usposobienie — 
kraj nadwiślański będzie tra­
ktowany zarówno z drugiemi 
sercu — innemi krajami Ro- 
syi — a język moskiewski, 
którym car raczy mówić, zo­
stanie w dowód miłości ojcow­
skiej — zaprowadzonym w 
kościele, aby przez to uczy­
nić ściślejszym węzeł łączący 
dawną Polskę — siedzibę 
wsich moskiewskich maszen- 
ników — ze świętą Rosyą.

6. Każdemu Polakowi wol­
no będzie poświęcić życie, 
honor i mienie za cara i 
szczęście Rosyi.

7. Jeżeli do najmiłościwsze- 
go a wszechmądrością napeł­
nionego mózgu carskiego aż 
po brzegi — zajdzie jeszcze 
jaka myśl nowa — również 
łask pełna, a najaśniejszy pan 
raczy ją uznać za zbawienną 
— dla ukachanego swego 
priwislanskoho kraja — wte­
dy z najpotężniejszego ukazu 
genialnego husudara, myśl 
ta będzie wziętą pod rozwa­
gę Szuwałowa — i innych 
tych podobnych i według ich 
orzeczenia, zastosowaną zo­
stanie.

8. Agentom moskiewskim, 
dozwala się w imieniu cara 
zaprosić blahonadyożnych go­
ści: z Krakowa, Lwowa — 
Pragi — Wielkopolan — by­
leby tylko dla ich własnego 
bezpieczeństwa nie w naro­
dowych strojach przybyli.

ROZMAITOŚCI.
Krwawa zemsta.

Jak surowo karaną jest niewier­
ność małżeńska u muzułmanów, do­
wodzi wypadek następujący: Mo­
hamed Wadry miał w podejrzeniu 
swoją żonę, 25-letnią Ogul Noor- 
but, że miała bliższe stosunki z je­
go przyjacielem Rustamem. Oko­
ło zachodu słońca młoda kobieta 
udała się do studni, by zaczerpnąć 
wody; zazdrosny mąż, podejrzywa- 
jąc, że tam właśnie kochankowie 
się schodzą, wziąwszy nóż w rękę 
puścił się w ślad za nią. Gdy do 
szedł do wody, i rzeczywiście żonę 
w towarzystwie Rustama zastał, 
rzucił się na niego i ranę mu w 
plecy zadał. Zraniony kochanek, ja­
ko i niewierna żona zaczęli ucie­
kać w przeciwne strony. Mohamed 
Wadry pobiegł za zranionym Ru- 
stamem, i dosięgnąwszy, przybił go 
nożem do ziemi: zadał mu kilka 
pchnięć jeszcze, a nakoniec oddzie­
lił głowę od tułowia. Powróci­
wszy do -wioski spotkał oszukany 
mąż małżonkę swą, jak między li­
cznymi wozami biegała. Prośby 
te jednak prawowiernych nie wzru­
szyły. Nikt nawet z tłumu nie za­
stąpił drogi goniącemu małżonko­
wi. Niezważając na płacz i prośby 
Ogul Noorbut, związano ją powro­
zem i do zwłok Rustama zaniesio­
no. Tam z ręki małżonka otrzy­
mała kilka śmiertelnych ciosów — 
i umarła. Wtedy Mohamed Wadry 
odciął jej głowę i obok zwłok ko­
chanka złożył. Po tein zapalił swe 
namioty i głosił ludom o swym 
czynie i rozkoszował się sprawie­
dliwością. Trwało to tylko przez 
16 godzin, bo przyszła policya nie­
wiernych i pod sąd sprawiedliwego 
Mohameda Wadry wzięła.
Które wynalazki, uważane za nowe, 

znane były dawniej ?
“Czasopismo pedagogiczne” daje 

takie zestawienie pod powyższym 
tytułem: Sławny psycholog włoski, 
profesor Lombroso, utrzymuje, że 
z wielu wynalazków, którymi cheł­
pi się nowoczesna epoka, korzysta 
no już w Starożytności. Pioruno­
chron, naprzykład, znany był Rzy­
mianom. Na szczycie wieży zamku 
Duino, nad Adryatykiem, od wie­
ków był umieszczony pręt żelazny, 
przy którym czuwał żołnierz. Ile­
kroć niebo się chmurzyło, obowią­
zany był przykładać ostrze włóczni 
do pręta: jeżeli wyskakiwały z nie 
go iskry, oznaczało to zbliżanie się 
burzy i żołnierz uderzał natychmiast 
w dzwon, ostrzegając rybaków.

Celtyccy żołnierze kładli się na 
ziemi w czasie nawałnicy, wbija­
jąc miecze ostrzem do góry; pio­
runy najczęściej w nie uderzały, 
nie sprawiając szkody. Papież Syl­
wester II, któremu przypisują wpro­
wadzenie do Europy zegarów wi­
szących i cyfr arabskich, polecił 
ochraniać pola od piorunów za po­
mocą długich żerdzi, zakończonych 
ostrem żelazem.

Studnie artezyjskie także nie są 
nowym wynalazkiem. Rzymianie 
zakładali je nawet na Saharze. 
Sztuczne nawodnienie pół stosowa­
ne było na wielką skalę w Egipcie, 
Palmirze i Babilonie.

Leczenie za pomocą masażu tak­
że znano w starożytności. Paracels 
w Opera Medioa wspomina o ho- 
meopatyi, która nie była też obcą 
Grekom, jak świadczy wzmianka 
historyka Polibiusza, żyjącego na 
dwa wieki przed narodzeniem Chry­
stusa Pana. Awicenna, sławny le­
karz arabski z XI wieku, pisze o 
leczeniu za pomocą maleńkich da­
wek trucizny.

W Chinach, na 200 lat przed 
Chrystusem, używano soku indyj­
skich konopi dla uspokojenia cho­
rych. Właściwości aloesu i kamfo­
ry doskonale znane były Arabom. 
W zwaliskach Pompei znaleziono 
zwierciadła, sondę i obcęgi.

Arystotels zauważył, że wodę 
morską przez parowanie można 
zrobić możliwą do picia. Grecy no­
sili rodzaj wełnianego pancerza, 
zwanego pilemo, o który tępiły się 
ostrza mieczów i włóczni; Do we 
obecnie wskrzesił ten wynalazek. 
Rzymianie mieli lepsze prasy do 
wyciskania oliwek, niż współcześni 
Włosi. W r. 1200 Chińczycy już 
budowali żelazne domy.

Nowa książka.
W tych dniach w drukarni “Ga­

zety Polskiej” wydrukowaną zo­
stała nowa książka pod tytułem: 

CUDOWNY
LEKARZ.

Powiastka Wielkanocna 
przez KS. SCHMIDTA. 

Cena - • - 15c.



WASHINGTON.
Washington, D. C., 24 

czerwca. — Kardynał Satolli 
opóźni swój wyjazd do Rzymu 
aż do jesieni. Sam papież po­
prosił mgr. Satolli, ażeby w 
Ameryce pozostał dłużej. Dy­
gnitarz ten tak zadawaluia tu 
tejsze duchowieństwo jak i 
Stolicę Apostolską, że trudno 
jest wybrać zastępcę. Kardy­
nał Satolli chlubi się że jest 
"amerykańskim kardynałem.”

Huragan w Texas.

Dallas, Texas, 24 czerwca.
— Donoszą ze wnętrza Stanu, 
że wczoraj srożyl się huragan 
na przestrzeni 200 mil od Wil­
lis Point do Waco. Stacya 
kolei "Houston & Texas” w 
Garrett została zniszczona do 
szczętu. Obawiają się, że 
znów wiele ludzi postradało 
życie.

Powódź w Zachodniej Wirginii.

Wheeling, W. Va., 24 czer­
wca. — Donoszą z powiatów 
Marshall, Wetzel i Tyler, że 
panuje tam nędza z powodu 
powodzi, spowodowanej ober 
waniem się chmury. Podobno 
kilka osób miało utracić życie. 
W samem powiecie Marshall 
kolej "B. & O", poniosła 
szkody na $3,000.

Eksplozya nitro-glyceryny.

Marquette, Mich., 24 czer­
wca. — Dwanaście set funtów 
nitro glyceryny eksplodowało 
dzisiaj po południu. Strata 
wynosi około $3,000. Szczę­
ściem nikt nie utracił życia.

Poślubili się już w późnym wieku.

Maquoketa, Iowa, 26 czer­
wca. — Wczoraj odbył się ślub 
p. A. Ebersole i pani Sary 
McCurdy z Pennsylvania 
"Pan młody” liczy lat 84 a je­
go nowa żona lat 74. Znali 
się tylko pięć tygodni.

Dwóch zabitych przez eksplozyą.

Lyons, Iowa, 26 czerwca.— 
Z powodu wybuchu zapasu 
prochu strzelniczego w izbie 
składowej w domu Williama 
Costello, blizko Charlotte, 
dwie osoby: Lucya Hogan, 
służąca licząca lat 17 i Mat. 
Costello chłopiec 11-letni, zo­
stali zabici wczoraj wieczorem 
na miejscu. Oboje udali się 
do góry do izby, w której się 
proch znajdował i gdy zaświe­
cili, nastąpił wybuch z fatalnym 
dla nich wynikiem.

Policyant położył mordercę trupem

Pontiac, Ills., 26 czerwca.— 
Wczoraj po południu skazaniec 
Cunningham, znajdujący się w 
Stanowym Domu Poprawczym 
napadł na policyanta Johnson, 
lecz tenże obrócił się na napa­
stnika i ciężką laską tak go 
pobił, że Cunningham umarł 
po dwóch godzinach.

Koronerski sąd przysię­
głych uwolnił Johnson’a od 
wszelkiej winy.

Cunningham liczył lat 21 i 
tym razem był to drugi termin 
pobytu w domu poprawczym, 
do którego został posłany za 
morderczy napad na Hugh’a 
Flannigan w dniu 23 lipca, 
1893 r., a który następnie z 
odebranych ran umarł.

Niewiasty na “pielgrzymce” do sie­
dziby państwa McKinley-

Canton, O., 26 czerwca. — 
Trzy tysiące dobrze, strojno i 
bogato ubranych niewiast przy­
było dla złożenia wizyty panu 
McKinley, jego matce i żonie 
zamieszkujących rezydencyą 
Millerów przy West Tuscara­
was ul. Te trzy tysiące kobiet 
zajęły więcej miejsca jakby 
10,000 mężczyzn albowiem 
wszystkie kobiety ubrane były 
w "balonowe-rękawy” a wiele 
posiadały na głowach ogromne 
kupelusze. Przyjęcie i powi­
tanie tych dam zajęło od 3ej 
do 5ej po południu.
Dwa razy złamał kark a mimo to żyje

Kokomo, Ind., 26 czerwca.
— Alfred Cottingham, mie­
szkaniec tutejszy, żył dwa lata 
ze złamaną szyją. W lecie 
1894. r- Cottingham gdy prze­
woził ciężkie bloki do fabryki, 

spad! ze swego woza i złamał 
szyję oraz nadwerężył kość 
pacierzową. Lekarze oświad 
czyli, że umrze, mimo to wy­
zdrowiał i dalej pracował ze 
swym wozem. Kilka dni te­
mu Cottingham znów spadł i 
złamał szyję w tern samem 
miejscu. Dzisiaj czuje się le­
piej jak kiedykolwiek przedtem 
i może pożyć długie lata.

Nizkie ceny za produkta farmerskie.

Jeden z dzienników tutej­
szych wypracował statystykę, 
która wykazuje bardzo nizkie 
ceny za zboże po całej Nebra- 
sce, Iowie, South Dakocie, 
Minnesocie i Illinois. Np. 
cena kukurydzy na szynach, 
tj. zwieziona do wagonu, w 
Onawa, Iowa, była i5%c. za 
buszel, mieszany owies No. 2 
9%c. buszel. Kolej żel. żąda 
i dostaje 20c. za 100 funtów 
jako fracht. Ta sama cena 
jest w Ida Grove, Dow City, 
Carroll, Bancroft i Ogden w 
Iowa.

W Armour i Belmont, S. 
Dak., za kukurydzę farmerzy 
dostają 1 ij4c., za owies 7c.
— za buszel a fracht do Chi­
cago wynosi 28c. za ioo fun­
tów.

Ceny w Elmore, Minn., są: 
I5%c. za kukurydzę, 9%c. za 
owies. W Illinois ceny nieco 
są wyższe z powodu bliższej 
lokacyi targu. W Decatur 
farmerzy dostawają 22% za 
buszel kukurydzy i 13^0. za 
owies mieszany No. 2. W 
Bloomington kukurydza stoi 
23c. a owies 13%; w Pana 
kukurydza 22c. a owies 13%; 
w Ramsey kukurydza 21c. a 
owies 12^; w Vandalia ku­
kurydza 2oj4c. a owies 12c. 
buszel.

Ceny pszenicy są tak samo 
bardzo nizkie.

Fabryki “kołowców” bankrutują.

Nie ma dnia aby nie donie­
siono o upadłości jakiej firmy 
bicyklów. Dnia 26 czerwca 
doniesiono z New Yorku o 
upadku trzech firm. Nadpro- 
dukcya i zniżanie cen są przy­
czynami częstych bankructw.

Prawo flagowe zostało uznane jako 
niekonstytucyonalne.

Champaign, Ills., 26 czer­
wca. — Sędzia Francis M. 
Wright zawyrokował, że pra­
wo flagowe, na mocy którego 
wszystkie szkoły w Illinois 
musiały mieć zatknięte chorą­
gwie podczas uczenia w kla­
sach — jest niekonstytucyo- 
nalnem, tj. nieprawnem, sprze- 
ciwiającem się konstytucyi 
Stanu Illinois.

Kwestya ta niezawodnie 
będzie omawiana na przyszłej 
sesyi legislatury.

Budowa kolei w tym roku-

Pomimo trudnych czasów 
63 kompanii kolei żel. pobu- 
wało 788 mil nowego toru ko­
lejowego od 1 Stycznia do 
obecnego czasu.

Przeszłego roku pobudowa­
nych zostało 641 mil toru przez 
pierwsze sześć miesięcy, w r. 
1894 było 525 mil, w 1893 r. 
1,015 mil a w 1892 r. 1,367 
mil przez pierwsze pół roku.

Cała rodziua zatruta grzybami.

Crown Point, Ind., 27 czer­
wca. — Jerzy Stanton i jego 
familia udali się do borku dzi­
siaj po południu zbierać grzy 
by dla siebie na wieczerzę i 
wskutek spożycia ich cała ro 
dżina zachorowała na zatrucie 
i jest u progu śmierci. Za­
miast nazbierać prawdziwych 
grzybów, dostali zapas zwy­
kłych grzybów trujących. Dr. 
Blackstone, który dogląda za 
trutych, oświadczył, że troje 
umrze na pewno — a może i 
reszta rodziny. Pan Stanton 
jest handlarzem koni i podró­
żował w kraju dla zdrowia. Te 
trzy osoby, których śmierci się 
doktor spodziewa przed ra­
nem, są dziećmi.

Zastrzelony na progu własnego domu.

Vincennes, Ind., 27 czerwca.
— William Milligan, bogaty 
farmer w powiecie Lawrence, 
Ills., został zastrzelony mor­
derczo o 4 godz. dzisiaj rano.

Dwóch ludzi przybyło do 
jego domu i prosiło o przyjęcie 
w dom. Wywołali go naj­
przód na dwór i podczas gdy 
jeden zajął go rozmową drugi 
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strzelił do niego jednocześnie 
z obydwu luf flinty. Śmierć 
farmera była na miejscu. Zbro 
dniarze zniknęli tak, że nie ma 
po nich żadnego śladu. Ta­
jemnica otacza całe to wyda­
rzenie.

“Lynczowali” białego.

Baltimore, Md., 27 czerwca.
— Joseph Cocking, z Hilltop, 
powiatu Charles, Md., który 
znajdował się w więzieniu 
oczekując na wytoczenie mu 
procesu kryminalnego za za­
mordowanie swej żony i jej 
siostry panny Daisy Miller, w 
nocy dnia 23 kwietnia, został 
wczoraj wywleczony z więzie­
nia przez 25 ludzi zamaskowa­
nych, przebranych w suknie 
kobiece i powieszony na drze­
wie.

Plan na doraźne stracenie 
został uknuty wczoraj na balu 
i po zdecydowaniu goście prze­
brali się, poszli do więzienia i 
tam swój zamiar wykonali.

Śnieg spadł w Alton, Ills-

Alton, Ills., 27 czerwca. — 
Rzadkie zjawisko śniegu ty­
dzień przed “4ym lipca” było 
widzianem tutaj dzisiaj rano. 
Wiatr dął z północnego zacho­
du i padał zimny deszcz ze 
śniegiem. Śnieg tajał 20 stóp 
ponad powierzchnią ziemi i 
widać go było można jedynie 
z okien wyższego piętra. Spad 
śniegu trwał tylko kilka minut.

Znaleźli gniazdo tarantulów.

Cincinnati, Ohio, 27 czerwca.
— Tarantulę-samicę i 200 
młodych schwytano dzisiaj w 
pęku bananów. Wszystkie 
ujęto żywemi i oddano Towa­
rzystwu Historyi Naturalnej. 
Kupcy oświadczają, że jestto 
pierwsze zdarzenie odebrania 
żywych tarantulów w przesyłce 
z owocami na północy. (Ta­
rantule są to olbrzymie pająki 
i ich ukąszenie jest zabójczem.) 
Straszne nieszczęście w Pittston, Pa.

Podczas gdy 90-ciu lub wię­
cej górników znajdowało się 
u pracy nad Red Ash żyłą w 
kopalni węgla Twin Shaft w 
Pittston około 3ciej godziny 
28 zm. rano, dach nad nimi się 
załamał, wszyscy zostali przy­
sypani i jest obawa, że wszy­
scy utracili życie. Około 40 
górników było Amerykanami 
lub Anglikami; reszta cudzo­
ziemcy: Polacy, Litwini, itd. 
Pomiędzy górnikami, znajdo 
wali się główni urzędnicy. Li­
czba, która postradała życie, 
może przenosić będzie 100.

Więcej jak dwie-trzecie nie 
szczęśliwych byli żonaci i po 
zostawiają rodziny. Jeden z 
urzędników superintendent ko 
palni Langan był również bur­
mistrzem miasteczka.

Około dwa tygodnie temu 
niektórzy górnicy donieśli su- 
perintendentowi, że kopalnia 
“się ścieśnia” i jeźli czemprę- 
dzej nie podeprze się dachu to 
wydarzy się wkrótce nieszczę­
ście. Urzędnik Law natych­
miast wyznaczył ludzi do ro­
bienia podpór i nad tern już 
kilka dni pracowali, mimo to 
“ścieśnianie się” nie ustawało. 
Po południu zdarzyło się małe 
osunięcie. Oficyaliści kopalni 
zaraz zebrali się i zadecydowali 
całą siłą podeprzeć dach. Byli 
zajęci tern, gdy nastąpiło nie­
szczęście, wcześniej jak się 
tego spodziewano.

Sześć osób utopiło się w Shawano, Wis.

Shawano, Wis., 28 czerwca.
— Odebrano tutaj wiadomość 
późno w dzień o zatopieniu się 
sześć osób na jeziorze Shawa­
no podczas wczorajszego wi­
chru.

Partya składająca się z O. 
A. Risum i jego żony; Her­
mana Drackery i żony, Lu­
dwika Gokey, żony i dziecka 
z Pulcifer; panny Emmy Garb- 
recht z Shawano i panny Mał 
gorzaty Crowe z St. Nazianz, 
w powiecie Manitowoc, Wis., 
wypłynęli z Cecil o godzinie 
5 ej w jachcie pana Risum na 
jeden dzień przejażdżki nad 
północnem wybrzeżem jeziora. 
Gdy znajdowali się mniej wię­
cej trzy mile od brzegu statek 
przewrócił się z powodu nagle 
powstałego wichru i wszyscy 
wpadli do wody.

Risum i Drackery uchwycili 
się statku i przez 5 godzin 
trzymali się takowego; przy- 
tem Drackery trzymał swoje 

dziecię w ręku — zanim wyra 
towala ich pomoc przywołana 
krzykami z Cecil. Ciała in­
nych nie można było poszukać 
z powodu bałwaniącej się wo­
dy. Nawet niepodobna było 
wyjechać w łodziach.

Nieszczęście z powodu załamania się 
przystani.

Boston, Mass., 29 czerwca.— 
Czterech chłopców zatonęło a 13 
osób zostało zranionych z powodu 
zawalenia się przystani Sheldon’a 
na wyspie Castle Island w South 
Boston.

Obywatele święcili “dzień Farra- 
gut’a” i zebrała się wielka liczba 
ludności na przystani, zwabiona 
wolnem przejazdem na wyspę. Gdy 
nadpłynął statek "Ella,” około 100 
osób pospieszyło na samą, krawędź 
przystani dla dostania się na pokład. 
Był to ciężar za wielki i w tej 
chwili przystań w tern miejscu się 
załamała i około 75 osób wpadło 
do wody. Przez pewien czas pa­
nował popłoch nie do opisania.

Kongres Polsko-Katolicki.

Ks. Jan Pitass, prez., St. Ślisz, 
sekr., i ks. Wal. Świniarski, z Buf­
falo, N. Y. oraz ks. ks. W. Ra­
czyński, z Chicago, Jacek Gulski, 
z Milwaukee i wielu innych wy­
dało “Orędzie” do wielebnych księ­
ży i polsko katolickich tow. w Stan. 
Zjedn. Półn. Am., w którem zwo­
łują polsko-katolicki kongres na 
dzień 22go września, bieżącego ro­
ku do Buffalo, N. Y.

W przyszłym numerze podamy 
treść orędzia.

Nowy sport naszej “arystokracyi”.

Donosiliśmy niedawno, że człon­
kowie “wyższego towarzystwa” wy­
szukali jako nową zabawę połowa 
nie sokołami. Teraz znów wynale­
źli nowy sport i to strzelanie z koł­
czanów strzałami do celu. Nowa 
ta zabawa jest ogromnie popularną 
i już wiele naszych “misses” umie­
ją lepiej strzelać do celu z łuku 
jak pierwotni mieszkańcy Ameryki 
— Indyanie.

Zatrważająca śmiertelność. 
Nasze statystyki zdrowia. Przema­
wia Dr. F. VV. Reilly. Dzienniki 
chicagoskie niedawno zawierały ar­
tykuł o statystykach zdrowia w 
tern mieście, przez dr. F. W. Reilly, 
z Departamentu Zdrowia, który ja­
sno wykazuje sytuacyą w wielu in­
nych częściach kraju.

Podanie to zasługuje na więcej 
niż przejściową uwagę, dla tego, że 
pochodzi z tak wiarygodnego źró­
dła. Uczony ten doktór wygłasza 
głos ostrzegający, na który wszy 
scy zwrócić powinni uwagę, gdy 
oznajmia że najgłówniejszą przy­
czyną ogromnego zwiększenia się 
śmiertelności jest powód istnieją­
cych w tym czasie roku chorób 
płuc i organów oddechowych — jak 
również dolegliwości serca i nerek.

Prasa publiczna jedynie wykony 
wa swój obowiązek, gdy zwraca 
uwagę na potrzebę przedsięwzięcia 
każdego możliwego środka na uni 
knięcie tych ataków. Doświadcze­
niem mężów lekarskich jest, że ci 
którzy ulegają tym słabościom są 
— jakoby reguła — ludzie delika­
tnego zdrowia i osłabionych kon­
stytucyi, w wielu razach spowodo­
wane przez ataki grypy. Nie zo­
stali oni nigdy zupełnie wyleczeni 
tylko “chwilowo naprawieni.” W 
systemach ich znajdują się wciąż 
z-rodki choroby i potrzeba tylko 
lekkiego wystawiania się aby spro­
wadzić znów stary atak w gorszej 
formie.

Lecz — powiesz — to my wiemy 
wszyscy z gorzkiego doświadczenia, 
cóż mamy czynić dla uniknięcia te­
go? Odpowiedź nie jest tak tru­
dną jak się zdaje. Rzadko się zda 
rza aby silny, zdrowy człowiek 
uległ tym szczególnym dolegliwo­
ściom. Gdy krew cyrkuluje z cie­
płością i żywotnością jak natura 
wyznaczyła, to ciało jest niemal 
nieiykalnem chorobie a zwłaszcza 
tym dolegliwościom; zatem najpier- 
wszy krok jest uzbroić ciało i sy 
stem za pomocą pewnego, krew 
czyszczącego lekarstwa. Medycyna, 
która usunie te zarodki chorób, 
stworzy nową, bogatą czerwoną 
krew i pobudzi cały organizm.

Na wszystkie te cele nie wiemy 
o lepszej przeparacyi jak Dra Pio­
tra Gomozo. Użytek stały przez ca­
ły wiek wykazał jego skuteczność. 
Nie, jak inne już przysposobione 
lekarstwa, nabyć je nie można w 
aptekach, tylko wprost od jego fa­
brykanta lub od specyalnych miej 
scowych agentów.

Jeźli nie ma agenta w waszej 
okolicy, piszcie do Dra Peter Fahr- 
ney, 112—114 So. Hoyne ave., 
Chicago, Ills.

T
Donoszę krewnym i znajomym, 

że Katarzyna Pakulska pożegnała 
się z tym światem dnia 19 czerwca, 
w Dunkirk, N. Y.

Urodziła się 23 listopada, 1812 r. 
Pozostawiła 3 dzieci i 7 wnuków: 
Mar. Wojciechowska,J 
Walenty Pakulski, > dzieci. 
Józefa Baczyńska, )

Michał Pakulski,
Franciszek, 
Katarzyna, 
Helena, 
Zofia, 
Wiktorya,

Pogrzeb odbył się dnia 21 czer­
wca. Wszystkim, którzy wzięli 
udział w pogrzebie posełamy staro­
polskie “Bóg zapłać.”

t

NEKROLOGIA.

Biskup Michał Nowodworski. W 
Warszawie zmarł nagle w na ane- 
wryzm-serca biskup płocki, ks. 
Michał Nowodworski.

Zmarły, urodzony w 1831 r. we 
Włocławku z Franciszka i Maryan- 
ny z Dryackich, po ukończeniu 
szkół w Kaliszu wstąpił do sernina- 
ryum, gdzie przebywszy lat dwa, 
przeszedł do Warszawskiej akade­
mii duchownej. W 1Ś54 r. przyj ą- 
wszy święcenia kapłańskie, wyszedł 
z Akademii w 1855 r. ze stopniem 
kandydata św. teologii i- objął wi 
karyat parafii Konock w dekana­
cie Nieszawskim. W 1856 r. we­
zwany na bibliotekarza Akademii, 
a następnie na zastępstwo professo- 
ra prawa kanonicznego i nauk bi­
blijnych, otrzymał w 1859 roku no- 
minacyą stałego profesora. W tym­
że czasie otrzymał dyplom na ka­
nonika honorowego kolegiaty łowi­
ckiej, a w 1862 r. godność gremial­
nego kanonika metropolitalnego 
przy kościele św. Jana w Warsza 
wie.

Wyjechał potem z Warszawy, 
celem objęcia probostwa w Burze­
ninie w dyecezyi kujawsko-kali- 
skiej. W roku 1871 powrócił do 
Warszawy i poświęcił się pracom 
literackim.

Śmierć nastąpiła wskutek pa­
raliżu serca, na które ś. p. ks. bi- 
sku cierpiał od dłuższego czasu. W 
piątek rano służba znalazła ks. bi­
skupa bez życia. Spoczywał na łóż­
ku ze zwieszoną ręką i twarzą nie­
co skurczoną.

— f Zmarli. Roman Pstrokoński w 
Krakowie dnia 4 czerwca.

— f Anna Kropaczewska w Męczni- 
kach dnia 10 czerwca.

Szympanz.

Było to w jednem z górni­
czych miasteczek stanu Colo­
rado. Jack Whisky, chwat 
znany w całej okolicy, wypra­
wiał bal w swej zagrodzie. Ca 
ła śmietanka towarzystwa przy­
była na wezwanie. Tańczono 
w starej, koślawej szopie, przy­
ozdobionej kilkoma kawałka­
mi kolorowej flaneli i oświeco 
nej rządem świec w butelkach, 
Pierwszą moją tancerką była 
żona człowieka, który zabił 
niedawno miejscowego poczt- 
mistrza. Była to osoba stara, 
otyła i tańcząca z wdziękiem 
krowy. Następnie dostała mi 
się córka poprzedniej, młoda 
dziewczyna, strasznie ospowa­
ta i z brodawką na nosie. Trze­
cia wreszcie była słomiana 
wdówka po Johnie Brandy, 
odsiadującym długoletnie wię 
zienie za rabunek pociągu ko­
lejowego. Na niej zabastowa- 
łem i, stanąwszy w kącie, za­
cząłem przegląd obecnychosób. 
Towarzyszem mym w tej milej 
czynności był brodaty górnik 
w wełnianej koszuli, płócien­
nych spodniach i surowcowych 
butach. Nie daj Boże, abym go 
spotkał jeszcze kiedykolwiek 
w życiu.

— A to armata! — szepną­
łem, gdy żona człowieka, któ­
ry zabił pocztmistrza, przecho 
dzila obok nas.

— Nie chcialbym — bąknął 
mój towarzysz — aby bestya 
taka nastąpiła człowiekowi na 
nogę, ale co za pyszny cel dla 
niewprawnego Strzelca.

— To prawda — odpowie­
działem i zwróciłem oczy na 
wysoką, brzydką, kościstą nie­
wiastę, idącą ku nam w towa­
rzystwie małego człowieka o 
długich, czerwonych butach.

— Istny szympanz ta pani! 
— zawołałem.

— Co takiego?
— Szympanz.
Górnik zastanowił się chwi­

lę i nagle ujął za długi rewol­
wer, wiszący mu u pasa w 
skórzanej pochwie.

— Co to jest szympanz! — 
ryknął, wlepiwszy we mnie 
krwią nabiegłe oczy.

Zmiarkowałem, żem palnął 
jakoś głupstwo.

Szympanz — zawołałem 
prędko — to milutkie stwo 
rżenie, źyjące w Afryce. Niema 
nic tak pięknego, jak szym­
panz.

Większego komplementu nie 
można powiedzieć kobięcie,

— To co innego — rzekł 
górnik uspokojony. W takim 
razie, obcy człowieku, jest to 
szympanz pierwszej klasy. 
Chodź, przedstawię cię to — 
moja żona!

Texas Siftings.

Odpowiedzi Redakcyi.

Pan Józef Czyrnicki, Holyoke, 
Mass. Korespondencya nie stosuje 
się do naszej “Gazety” i jej nie 
podajemy.

wnuki.Wojcie­
chowscy.

KUCHARKA LITEWSKA.
ZAWIERAJĄCA:

Przepisy grnntowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo­
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych 

rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post­
nych, oraz ciast, legnmin, lodów, kremów, galaret, 

konfitur i innych desserowych przysmaków, tu­
dzież rozlicznych aptecznych żńpraw, konserw 

i rzadszych specyatów.
ZJPRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI: 

DOKŁADNEJ DYSPOZYCYISTOŁU,
----- PRZEZ -----

W. A. L. Z.
' (Ciąg dalszy.)

14. Sos sza lot ko wy do baraniej pieczeni.
Podsmażyć w maśle drobno pokrajane szalotki lub ce­

bulę, zarumienić w tern łyżkę mąki, rozprowadzić buljonem, 
wlać parę łyżek octu i zagotować. Zmieszać z sosem od 
pieczeni, ogrzać i zalać pieczeń, resztę podać w sosjerce.

15. Sos ostry cebulowy.
Kilka kawałków cukru zalać dwiema łyżkami wody i 

podrumienić. Skoro się zarumieni, włożyć ćwierć funta ma­
sła podpalonego z mąką, podlać wody tyle ile potrzeba so­
su, i gotowaś z kilku obranemi pokrajanemi cebulami na 
miękko. Na dogotowaniu wlać parę łyżek octu, zagotować 
i przetarć przez sito. Sos ten powinien być koloru złotawe­
go, i słodko-kwaśnego smaku.

16. Sos holenderski do szczupaka lub innych ryb 
większych.

Kawał świeżego masła ubić na śmietanę, włożyć cztery 
żółtka, łyżkę dobrej mąki, trochę winnego lub innego octu, 
kawałek cukru. Wlać mieszając ciągle tyle buljonu, aby sos 
był zawisisty, włożyć kilka talerzyków cytryny; skoro sos się 
podniesie i ogrzeje, będzie gotowy.
17. Sos cytrynowy do potrawek z kurcząt, młodych indy-

ków lub gołębi-
Podsmażyć na żółto łyżkę mąki w maśle, wlać trochę 

buljonu od kurcząt lub gołębi, kwaterkę białego wina, otar­
tą skórkę z cytryny, i sok z niej wyciśnięty; zasłodzić ka­
wałkiem cukru, rozbić czterma lub pięciu żółtkami, i ogrze­
wać na ogniu ciągle mieszając. Skoro zacznie gęstnieć, od­
stawić i oblać wyżej wymienione mięso.
18. Sos biały do potrawek z cielęciny, kur lub indyków. 

Rozpuścić łyżkę masła, zmieszać z łyżką mąki i zasma-
smażyć, lecz nie podrumienić. Rozprowadzić to buljonem od 
potrawki, wrzucić trochę marynowanego agrestu i zagotować. 
Nakoniec włożyć parę łyżek śmietany, zaprawić kilku żółtka­
mi, ogrzać i zalać potrawkę.

19. Sos pomidorowy.
Przekroić w poprzek kilka dojrzałych pomidorów, sok 

wycisnąć i odrzucić ziarnka. Podrumienić w maśle w tale­
rzyki pokrajaną cebulę, wsypać pół łyżki mąki, podsmażyć, 
dolać kilka łyżek buljonu, wrzucić pomidoryi trochę soli, 
pieprzu angielskiego i bobkowego liścia, i gotować godzinę 
mieszając często, aby nie przypadło do radia. Na wydaniu 
przefassować przez sito.

20. Sos maślany do jarzyn.
Rozpuścić łyżkę masła, podsmażyć w niem łyżkę mąki, 

rozprowadzić taką ilością buljonu, ile potrzeba do zalania ja 
rzyny i zagotować.

21. Sos z chrzanu do białej sztuki mięsa.
Utarć kilka korzeni chrzanu, usmażyć go w łyżce ma­

sła, rozprowadzić buljonem, podgotować, rozbić łyżką mąki, 
trzema lub czterma żółtkami, ogrzać mocno i zalać tern mięso.

22. Chrzan inaczej.
Kilka utartych korzeni chrzanu zaparzyć wrzącem ma­

słem, wlać parę łyżek buljonu, rozbić kilku łyżkami śmietany 
i podtuszyć. Skoro będzie miękki, rozbić kilku żółtkami, 
ogrzać i dać do sztuki mięsa.

23. Sos grzybowy.
Roztopić łyżkę masła, zasmażyć w niem łyżkę mąki, 

rozprowadzić grzybowym smakiem, włożyć kilka łyżek śmie­
tany, zagotować, rozbić kilku żółtkami, ogrzać i zalać potrawkę 
z kaczek, kotlety z kartofli i t. d.

Można tu włożyć trochę poszatkowanych, na miękko ugo­
towanych grzybków.

24. Sos jałowcowy do pieczystego.
Utłuc miałko garść jałowcu, przesiać, zalać dobrym 

octem, a dołożywszy masła podsmażonego z mąką i rozwie­
dzionego buljonem pogotować i tern zalać pieczeń baranią, 
wieprzową, kaczki — a nawet i inne pieczyste.
25. Sos z powideł wiśniowych do pieczeni z wieprza lub

dzika.
Usmażyć kilka łyżek dobrych powideł w tlustości od 

pieczeni wieprzowej, wlać kilka łyżek sosu od tejże pieczeni, 
kwaterkę wina, trochę cukru, cynamonu, goździków; zagoto­
wać, przefassować, zalać pokrajaną pieczeń.
26. Sos porzeczkowy do czarnej zwierzyny, jakoto: dzika,

sarniny, łosiny i t. d.
Kwartę obranych z szypulek porzeczek przetarć przez 

sito, wlać szklankę wina, wsypać miałkiego cukru, trochę 
cynamonu, zaprawić to łyżką kartoflanej mąki, lub utartą i 
podsmażoną w maśle bułeczką, i zagotować.

27. Sos wiśniowy do melszpeizów.
Parę funtów dojrzałych wiśni obrać z pestek, które utłuc 

osobno i zmieszać z miazgą wiśniową, wlać szklankę wina, 
tyleż wody i rozgotować; przefassować przez sito, włożyć 
trochę cynamonu lub cytrynowej skórki, zarobić łyżką roz­
bitej z wodą kartoflanej mąki, włożyć tyle cukru, aby sos 
był słodkawy, i jeszcze raz zagotować.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Żądajcie od waszych groseruików
Cykoryą Buvową ze starego kraju.

(July 8)

mienia; do południa zrobili­
śmy zaledwie pół mili drogi. 
Rankiem jeszcze słyszeliśmy 
wdali głuchy szum wodospa­
du; teraz wyraźniej zaczęliśmy 
go rozróżniać, i wkrótce sta­
nęliśmy nad głęboką na sto 
stóp, przepaścią, która rozcią­
gnęła się przez całą szerokość 
parowu, dziki potok rzucał się 
w nią jednym, gwałtownym 
spadkiem.

Ciąg dalszy nastąpi.

teraz tylko $1.60 
$1.50 

60c.

Nadzwyczajna wędrówka.
Z początku droga była zno­

śna; im dalej jednak, tern 
cięższą się stawała. Spadłe 
odłamy skał pokrywały ko­
ryto strumienia, i tamowały 
bieg wody, która okrążała je, 
szumiąc gniewnie i pieniąc się, 
i tu i owdzie tworząc male 
spadki; spadki te wlewały 
się w głębokie doły, albo 
śmiało pędząc przez kamienie, 
rozpryskiwały się na wszy 
stkie strony. Parów był wą­
ski, ściany prostopadle, mu- 
sieliśmy więc brnąć środkiem 
strumienia, potykając się co 
chwila o ukryte na dnie za­
wady. Najbardziej przeszka­
dzało nam mnóstwo karłowa­
tych krzewów, rosły one pro­
stopadle prawie do ściany 
parowu, a wiążąc się w masę 
fantastyczną, dosięgały po­
wierzchni strumienia. Pod u- 
tworzonem tym sposobem 
niskiem sklepieniem, trzeba 
było czołgać się na rękach i 
kolanach po mokrych kamie­
niach, albo brnąć przez kału­
że; tak słabe dochodziło nas 
światło, że zaledwie mogliśmy 
rozróżnić najbliższe przedmio­
ty. Niekiedy uderzaliśmy glo 
wą o wystający pień drzewa, 
a gdyśmy tarli bolącą część, 
padaliśmy na kamienie i rani­
liśmy się wystającemi, ostre- 
mi kantami. Velzoni nie miał 
większych trudności do zwal 
czenia, kiedy się przedzierał 
przez egipskie katakumby. 
Śmiało, niczem niezrażeni, 
szliśmy jednak naprzód; wie­
dzieliśmy, że nie ma dla nas 
innej nadziei ratunku.

Słońce zachodziło; zatrzy­
maliśmy się, ażeby wypocząć, 
i przygotować sobie nocleg.

Postawiliśmy budkę podo­
bną wczorajszej, i wczołgali­
śmy się do środka; tu'zapo­
mnimy na kilka godzin o na­
szych trudach i cierpieniach. 
Towarzysz mój spal, zdaje 
mi się, dosyć dobrze, ale ja, 
po bezsennej nocy, nazajutrz 
nie byłem zdolny podjąć dal­
szych mozołów. Tobi, jako 
środek przeciw mojej choro­
bie, przepisał mi dozę zawar 
tą w jednym z naszych wę­
zełków. Nie mogłem się na 
to odważyć; Tobi nalegał u- 
porczy wie: zjedliśmy więc zwy­
czajną naszą porcyą, i, mil­
cząc ruszyliśmy w drogę. Mi 
jał już dzień czwarty od u- 
cieczki naszej z Nukahiwy; 
wzmagało się coraz bardziej 
cierpienie głodu; oszukiwali­
śmy go, żując miękkie ko­
rzenie i korę z gałęzi; miało 
to smak przyjemny, ale ża­
dnego nie dawało posiłku.

Wolno bardzo posuwaliśmy

Anioł Stróż, "w 
kcikami i wyrobami na okładce z srebrną klamerką

Cena $2.00. Teraz tylko 
Anioł Stróż, w pięknej, miękkiej najlepszej moroko skórce z 

tymi wyrobami z srebrną klamerką. Cena $2.25. Teraz tylko 
An oł Stróż, w ślicznej białej z kości wyrzynanej oprawie z 

talowemi wyrobami i z trzema medalami okute i z srebrną 
merką. Cena $1.75. Teraz tylko

(Ciąg dalszy).
Wydobyłem się z głębi li­

ści, i wypełznąłem z budy. 
Zdziwiłem się jaką zmianę 
sprowadził wygodny spoczy­
nek jednej nocy w powierz­
chowności mego przyjaciela. 
Był tak świeży i ożywiony, 
jak młody ptaszek. W ręku 
trzymał kawał miękkiej kory, 
i żuł ją, usiłując tym sposo­
bem oszukać głód; zachęcał 
mię, żebym również poszedł 
za jego przykładem. I ja czu­
łem się nieco silniejszy, ani­
żeli wczoraj; trwogą mnie 
tylko nabawiała noga, która 
od czasu do czasu gwałto­
wnie mnie bolała. Nie ska­
rżyłem się jednak, nie chcąc 
psuć dobrego humoru mego 
towarzysza, powiedziałem mu 
tylko z uśmiechem, żeby się 
zajął przygotowaniem bankie­
tu, a ja tymczasem poszedłem 
umyć się w strumieniu; po­
tem jedliśmy, czyli raczej 
ssali pomaleńku kawałeczki 
chleba, które nam przypadły 
z podziału, i naradzaliśmy się 
zarazem, jak dalej odbywać 
naszą podróż.

— Co począć? — 
łem półgłosem.

— Zejść w dolinę, 
śmy wczoraj odkryli 
rzeki Tobi prędko i
wczo. —Jakiż mamy wybór? 
leżeli pozostaniemy tutaj, z 
pewnością umrzemy, z głodu 
obydwaj. Co się tyczy troski 
twojej o owych Typich, to 
głupstwo! Niepodobna, żeby 
ludzie mieszkający w dolinie 
tak rozkosznej nie byli dobry­
mi, prostodusznymi, a jeżeli 
ci się podoba skonać w jedne 
z tych otchłani, w takim ra­
zie ja sam zejdę w dolinę.

— I jakże się tam dosta­
niemy? — zapytałem. —Czy 
napowrót wdrapywać się bę­
dziemy na skały, któreśmy 
przebyli, aż do miejsca wczo­
rajszego naszego pobytu, a 
ztamtąd wykonamy salto mor- 
tale w dolinę?

— Na honor, nie pomyśla- 
Tobi.

: z O- 
doli-

DLA SZKÓŁ POLSKICH. 
^Ozdobiona 26 obrazkami w mocnej oprawie 

Cena - - 15 centów.
Egzemplarz na okaz wyślemy chętnie za nadesłaniem 15c. 

w znaczkach pocztowych.
Zamawiającym w większych ilościach odstępuje się zwykły 

jfźHrabat.
I Zamówienia należy poselaó do “Pierwszej Księgarni Pol­
skiej w Ameryce,” Wł. Dy nie wieża, 532 Noble Str. Chicago, 
Illinois.

jrzód. — Tak, to są Hap- 
jarowie! Co za pyszna doli- 
ta! Co za lasy i drzewa chle­
bowe! co za mnóstwo orze­
chów kokosowych! Chodź, 
przyjacielu, nie wahaj się, u- 
mieram z pragnienia, ażeby 
zaznajomić się z paradnemi 
temi owocami! Naprzód, na­
przód! Nie troszcz się o ska­
ły! Zepchnij je z drogi, tak 
jak ja, a jutro, daję ci słowo, 
żyć będziemy, jak ptaki w 
konopiach! — I, jak szalony, 
pędził ze skały, nie myśląc 
nawet, że ja, w moim stanie, 
nie mogłem podążyć za nim. 
Opamiętał się jednak po kil­
ku minutach, przystanął i cze­
kał, aż doszedłem do niego.

Pierwsza księgarnia Polska
W AMERYCE

Wł. Dyniewicza, 532 Noble St., Chicago, 111., 
ma wielki zapas książek do nabożeństwa i treści religijnej 

z Europy.

lOc.
Książeczka do Nabożeństwa dla Chrześcian Katolików, z dodatkiem 

pieśni i nieszporów łacińskich. Oprawne w skórkę z krzyżykiem.
(Dla niewiast). Cena $1.00. Teraz tylko 40c.

Książka do nabożeństwa w pięknej oprawie skór­
kowej, na miękko, wyzł. brzegi i tyt. $2.50 teraz tylko $l.oo 

Książka do nabożeństwa w oprawie białej, z piękne- 
mi wyrobami metalowemi, z krzyżykiem z kości słoniowej, 
okute i ze zamkiem. $3.00 . , teraz tylko $1.20

Nowy Brewiarzyk Tercyański, ułożony przez O.
L. K. (1152 stronnic) w pięknej oprawie skórkowej, wyzłacane 
brzegi i tytulik, po $3.00 i 3.50 teraz tylko po $1.20 i po $1.40 

Ogródek Duchowny. (Wielki druk) 81.50 teraz 60c.
— Ta sama, okuta i ze zamkiem $2.00 teraz 80c.

Ołtarzyk Złoty. Zbiór modłów i pieśni, służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie dla mężczyzn.) Z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łacińskich. Zawiera blizko 650 stronnic wy­
raźnego druku na pięknym papierze, format 3| x 5 cali, o- 
prawne w morocco skórkę, wyzłacane brzegi ze złoconym 
tytulikiem. $l.oo < . . teraz tylko

Ołtarzyk Złoty oprawne w aksamit, z krzyżykiem z ko­
ści słoniowej, okute i ze zamkiem i pięknemi wyrobami $3.50 

teraz tylko $1.40
Ołtarzyk Złoty, oprawne ozdobnie w aksamit z krzyży­

kiem metalowym, wyrobami mosiężnemi, stalowemi i z per­
łowej macicy, okute i ze zamkiem. $4.oo 1

Ołtarzyk Polski. Oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi l 
Teraz tylko

Przewodnik do Boga, oprawna w skórkę, wyzłacane 
brzegi, wyciski i chromo obrazkiem na okładce, 
teraz tylko 34c. — Ta sama 50c. teraz 20c.

Panie, zostań z nami. Książka do nabożeństwa dla 
chrześcian katolików w podeszłym wieku (gruby druk — ma­
ły format) w moc. opr., ze złoć, tyt., z chromo obrazkiem 
na okładce. $l.oo . . . teraz tylko

Panie zostań z nami. Ta sama, w mocnej oprawie, ze 
złoconemi brzegami i tyt. 81.25 . teraz tylko

Przyjdź Królestwo Twoje. Zbiór Nabożeństwa Ka­
tolickiego z szczególnem uwzględnieniem modłów do Naj­
słodszego Serca Jezusowego i Najczystszego Serca Maryi. O- 
zdobnie w biało oprawna w kość, aksamit i metal z piękne­
mi wyrobami, z trzema posrebrzanemi medalami okute i z 
klamerką $2.oo .... teraz tylko 80c.

Wiara nadzieja i miłość książka do nabożeństwa, w 
pięknej oprawie białej, okute i ze zamkiem cena $2.25

teraz tylko 90c.
W y b o r e k . Oprawne w moroko skórkę. Z okuciem niklową 

klamerką. Cena $1.00 Teraz tylko •
W y b o r e k, oprawne w płótno i czerwone brzegi

Cena 40c. Teraz tylko

W y b o r e k, czyli krótki sposób nabożeństwa codziennego, opr. 
w angielskie płótno, wyzłacane brzegi i tytulik. 50c. teraz tylko 

W y borek, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki. 65c.
teraz tylko 26c. 

W y b o r e k, oprawne w aksamit, okute i że zamkiem, z ozdo­
bami metalowemi na okładce, wyzłacane brzegi. $l.oo.

teraz tylko 
Wyborek, w białej oprawie okute i ze zamkiem, wyzłacane 

brzegi z krzyżykiem z kości słoniowej. $l.oo teraz tylko 
Wyborek, ozdobnie opr. w aksamit, i wyrobami metalowe­

mi i rzniętą kością słoniową, z takimże krzyżykiem, okute, 
ze zamkiem, ze złoconemi brzegami. $2.oo teraz tylko 

Wyborek, opr. pięknie, miękko, w skórkę, wyzłacane brzegi.
$2.oo . teraz tylko

Wianek Maryi ku czci Najśw. Maryi Panny z różnych 
nabożeństw uwity, opr. w angielskie płótno, marmurowe 
brzegi, ze złoconym tytulikiem. $1.25 teraz tylko 

Wianek Maryi w ozdobnej białej i pluszowej oprawie, z 
wyrobami z kości słoń., i metalowemi, z okuciem i klamer­
ką, wyzłacane brzegi. $3.75 • teraz tylko $1.50

Wianek Maryi, w oprawie skórkowej, wyzłacane brzegi, 
ze złoconym tytulikiem i chromo obrazkiem na okładce.

$1.50 _ teraz tylko 
Wianek Maryi oprawne w inną morokko skórkę, wyzł. 

brzegi i ryt., z okuciem i klamerką. $2.00 teraz tylko 
Wyborek ta sama. W pięknej z kości słoniowej oprawie z 

pozłacanymi wyrobami z perłowej macicy, z pozłacaną kla­
merką i pozłacane brzegi. $3.oo . teraz tylko $1.20

Wyborek, oprawne w kość słoniową z krzyżykiem i z srebrną kla­
merką. Cena $1.50. Teraz tylko 60c.

W y b o r e k, oprawne w prawdziwą kość słoniową z wyrobami stalo­
wemi, z mosiądzu i z perłowej macicy, z kościaną klamerką.

Cena 83.00. Teraz tylko $1.20. 
W y b o i e k, oprawne w moroko, okute i z srebrną klamerką.

Cena $1.00. Teraz tylko 40c. 
Zdrowaś Marya, nabożeństwo dla młodego wieku, ozdobnie opra­

wne w angielskie linteum z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast).
Cena $2.00. Teraz tylko 80c. 

Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w najlepsze angielskie linte­
um z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast).

Cena $2.25. Teraz tylko 90c. 
Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w prasowaną skórkę z krzy­

żykiem. Cena $3.00. Teraz tylko $1.20.
Kto chce innych jeszcze książek niech pisze po osobny 

katalog.
Poseła się każdemu po powyżej zniżonej cenie to jest 

40 centów za jednego dolara kto tylko przyśle najmniej 
2 dolary na wartość książek 5 dolarów (w całej cenie) i sam 
Express opłaci lub też dołączy ioc. do każdego dolara a 
my sami przesyłkę opłacimy.

KSIĄŻKI LITEWSKIE.
(Za pół ceny).

Bałsas Bałandeles. Ta sama, w białej oprawie, z krzy­
żykiem z kości słoniowej, okuta i ze zam. $2.50 teraz tylko $1.25 

Bałsas Bałandeles. Ta sama, ozdobnie oprawna biało, z 
krzyżykiem z kości słoniowej i wyr. met. $4.00 teraz tylko $2.00

Dla handlarzy książkami jest obecnie najlepsza pora 
zakupywać po tak nizkiej cenie za kilka, kilkanaście, lub 
za kilkadziesiąt doi. książek a zarobią na tern bardzo do­
brze.

Abonentów i Czytelników Gazety Polskiej proszę o- 
znajmić o tak taniej sprzedaży książek swym znajomym. 
Życzcie po chrześciańsku jeden drugiemu — a mnie są 
potrzebne pieniądze. Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

W wielkiej ilości książek do nabożeństwa — za kilk a 
tysięcy dolarów i to tych książek, które miały być przy­
słane jeszcze przed Bożem Narodzeniem.

Dla tego więc, że przysełka została 
spóźniona a pieniądze muszę koni ecznie mieć do wypłace­
nia na maszyny do ustawiania głosek “Linotype” z pol-

D u n i n a, książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn, o- 
prawna w skórkę, wyzłacane brzegi. $2.oo teraz tylko 80c.

Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn o- 
prawna w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem $3.oo teraz tylko $1.20

Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet oprawna 
w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem $3.oo teraz tylko $1.20

Filo te a czyli Droga do życia pobożnego napisane przez S. Fr. 
Salezyusza, biskupa i książęcia genewskiego. W moc. opr., 
złocone brzegi i tyt. $2.50 . . teraz tylko $l.oo

Głos Serca. Zbiór modłów i pieśni dla pobożnych. (Wyda­
nie mniejsze z dużemi głoskami.) Oprawne w skórkę, okute 
i ze zamkiem wyzłacane brzegi i złoć. tyt. $1.50 teraz tylko 

iżka do nabożeństwa dla Młodzieży, 
ocno oprawna, z wyzłacanemi brzegami i wyzłoconym

[ krzyżykiem. 50c. . . . teraz tylko
Książka do nabożeństwa dla Młodzieży.

Oprawna w skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki z chromo 0- 
brazkiem na okładce. 75c. . teraz tylko

Kwiat Niewinności. Książeczka do Nabożeństwa. O- 
sobne wydanie dla chłopców i dziewcząt. Mocno oprawne 
w płótno. 25c. . , . teraz tylko

; “Linotype” z pol­
skimi bębnami — dla tego książki te rozsprzedaję za te 
same pieniądze co mnie kosztują, nie licząc nawet kosztów 
transportu z Europy. Na czas nieograniczony sprzedawać 
będę wszystkie książki — biorąc 40c. za (1) jednego dolara. 
(Oprócz książek szkólnych i naukowych.) Zamiejscowym po- 
selać będziemy po tak zniżonej cenie każdemu kto przyśle 
choć tylko (2) dwa dolary a książek jakich sobie kto wy 
bierze odbierze za (5) pięć dolarów i sam sobie przesyłkę 
Expressem opłaci, lub też, jeżeli kto chce, niech dołączy 
10 centów do każdego dolara na przesyłkę. Takiej spo 
sobności do zakupywania tak tanio książek, jeszcze nie by­
ło i zapewne już nie będzie.

Poniżej są umieszczone książki do nabożeństwa będą­
ce w mej księgarni w wielkiej ilości:
Aniół Stróż chr z e ś cia nin a-k a to 1 ik a. W pię­

knej oprawie białej, okute i ze zamkiem; cena. $2.50 teraz $1.00 
Anioł Stróż,

Cztery Miesiące Pobytu
NA JEDNEJ Z WYSP MAR­

KIZÓW

POSROD DZIKICH.
----- PRZEZ -----

H. MELVILLE.
Przekład z ang. Zuzanny Zajączkowskie].

oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi $1.00 
teraz tylko 

Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi, okute 
" ' $1.50 . . teraz tylko

Anioł Stróż, oprawne w aksamit z krzyżykiem, okute i ze 
zamkiem. $1.75 . . . teraz tylko

Anioł Stróż, oprawne pięknie, miękko, w skórkę, wyzłacane 
brzegi. 82.00 .... teraz tylko

Anioł Stróż, w białej oprawie, okute i ze zamkiem, wyzła­
cane brzegi, z krzyżykiem z kości słoniowej. $1.75 teraz tylko 

Anioł Stróż, oprawne w aksamit, z krzyżykiem z kości 
słoniowej, okute i ze zam. i pięknemi wyrobami $3.50 te­

raz tylko $1.40
Anioł Stróż, oprawne ozdobnie w aksamit z krzyżykiem 

metalowym, wyrobami mosiężnemi, stalowemi i z perłowej 
macicy, okute i ze zamkiem. $4.00 . teraz tylko $1.60

Anioł Stróż albo książka do Nabożeństwa dla katolickiej 
młodzieży szkolnej przez ks. Józefa Krośnińskiego. Ozdo­
bnie oprawne w miękką czarną skórkę z pozłacanymi brze­
gami i tytulikami. $1.50. . . teraz tylko 60c.

Anioł Stróż, w pięknej miękkiej moroko oprawie
Cena $1.50. Teraz tylko 60c. 

w pięknej moroko oprawie, okute z srebrnemi pun-

8O0. 
zło- 
90c.
me- 
kla- 
70c.

Anioł Stróż, w pięknej, białej, z kości słoniowej wyrzynanej 
i z aksamitu oprawie, z metalowemi wyrobami z trzema medala-' 
mi, okute srebrną klamerką. Cena $2.00. • Teraz tylko 80c.

Anioł Stróż, oprawne w kość słoniową, z krzyżykiem i z srebrną 
klamerką. Cena $2.00. Teraz tylko 80c.

Anioł Stróż, oprawne w czystą kość słoniową z ślicznemi stalo­
wemi i mosiężnemi wyrobami, z kościaną klamerką.

Cena $4.50. Teraz tylko $1.80. 
Błogosławmy Panu. Zbiór Nabożeństwa katolickiego.

Opr. w skórkę, wyzłacane brzegi, z chromo obrazkiem na o- 
kładce. $1.25 .... teraz tylko

Błogosławmy Panu. Ta sama oprawna w aksamit, z 
wyrobami metalowemi, okuta i ze zamkiem. $2.00 teraz tylko

Bractwo Różańcowe Najśw. Maryi Panny, przez X. 
Ant. Załuskiego, w muc. opr., mar. brzegi. $l.oo teraz tylko

Bądź Wola Twoja. Modlitwy i Rozmyślania na wszystkie dni 
tygodnia i miesiąca, na wszystkie uroczystości kościelne i na 
wszelkie okoliczności życia, ułożone przez Kapłanów i Świętych 
katolickiego kościoła ku czci i chwale ukrzyżowanego Chrystusa. 
Ozdobnie oprawne w skórkę z krzyżykiem na okładce

(Wydanie dla kobiet). Cena $3.00. Teraz tylko $1.20. 
Bądź Wola Twoja. Ta sama; oprawna ozdobnie w moroko z wy­

ciśniętym krzyżykiem. (Dla niewiast). Cen. $3.50. Teraz tylko $1.40. 
Bądź Wola Twoja. Optawne w skórkę z krzyżykiem.

(Dla mężczyzn). Cena $3.00. Teraz tylko $1.20.
Bądź Wola Twój a. Oprawne ozdobnie w skórkę z krzyżykiem.

(Dla mężczyzn). Cena $3.50. Teraz tylko 81.40.
Cicha Łza Chrześciańska. Zbiór Modłów i Pieśni służący 

dla dusz pobożnych (Wydanie dla niewiast) z dodatkiem nie­
szporów i pieśni łacińskich. Zawiera blizko 650 stronnic wy 
raźnego druku na pięknym papierze, format 3| x 5 cali. — 
Oprawne w morocco skórkę, wyzłacane brzegi, ze złoconym 
tytulikiem. $.ioo . . . teraz tylko

Dziennik albo krótki sposób nabożeństwa codziennego (wy­
danie szlązkie) gruby druk w moc. opr., ze złoconym, tyt.

81.25 teraz tylko
D u n i na, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet, opra­

wna w skórkę, wyzłacane brzegi. $2.00 teraz tylko

łem o tern! — odrzekl
— Przepaście, otchłanie 
bydwóch stron otaczają 
dolinę, nie prawdaż?

— Tak. Są one tak 
me, jak boki liniowego okrę­
tu, a sto razy wyższe.

Tobi spuścił głowę na pier­
si, i czas jakiś milczał, zamy­
ślony głęboko. Nagle posko- 
czyl, oczy mu jaśniały.

— Tak, tak! — zawołał.
— Te strumienie bieżą wszy­
stkie w jednym kierunku, i 
ni> zawodnie spływać musza 
w dolinę, nim wpadną do 
morza. Idźmy tylko z biegiem 
tego strumienia, a wcześniej 
czy później zaprowadzi nas 
do miejsca pożądanego.

— Masz słuszność, Tobi!
— zawołałem. — Masz siu 
szność! Musi nas zaprowadzić, 
i to niedługo, bo, patrz, jak 
gwałtowny ma spadek!

— To prawda! — mówił 
Tobi, nie posiadając się z ra­
dości, że potwierdziłem jego 
wniosek. — To rzecz jasna! 
A więc, dalej w drogę! Po­
rzuć twoje myśli szalone o 
Typich, i ruszajmy do pięknej 
siedziby Happarów!

— Podług ciebie zatem, 
jest to koniecznie dolina Hap­
parów! Daj Boże, żebyś się 
nie mylił! — odrzekłem po­
trząsając głową.

— Tak, i Amen na zakoń­
czenie tego wszystkiego! — 
zawołał Tobi, i pobiegł na-

Do Szan. Czytelników.
Z wydawnictwem “Biblioteki 

Pisarzy Polskich” wstrzymamy się 
do późniejszego czasu. Przedpła­
tę przysłało tylko kilkudziesięciu, 
lecz zgłosiło się kilka tysięcy ta­
kich, którzy upraszali aby im wy- 
sełać “Bibliotekę” a później zapła­
cą — bo obecnie wypłacają to co 
pozadłużali się w ubiegłych tru­
dnych czasach. Wysełać bez pie­
niędzy nie możemy, wolimy zacze­
kać aż do pory stósowniejszej. Po 
później wyślemy No. 1 “Biblioteki” 
wszystkim abonentom Gazety na 
okaz o czem powiadomimy w “Ga­
zecie Polskiej.” Życzących sobie 
być abonentami “Biblioteki” 
upraszamy przysełać przedpłatę a 
skoro będzie kilkaset przedpłacicieli, 
natychmiast rozpoczniemy regular­
nie wydawać “Bibliotekę,” zatem 
upraszamy tych panów czytelników, 
którzy pisali j o’zaczekanie im z 
przedpłatą, aby przysłali abonament 
a skoro przynajmniej kilkaset bę­
dzie abonentów, rozpoczniemy wy­
dawać miesięczną “Bibliotekę.”

Każdy numer „Biblioteki” skła­
dać się będzie z 128 stronic i w 
roku wyjdzie 1536 stronnic. Pier­
wszą powieścią będzie dzieło 4-to- 
mowe pod tyt. “Ogniem i Mie­
czem” przez Henryka Sienkiewicza. 
Dzieło to sprowadzane z Europy 
kosztowało od 4 do 6 dolarów a 
w “Bibliotece Pisarzy Polskich” 
całe to dzieło.skończy się w prze­
ciągu 7 do 8 miesięcy. Przeplata 
czyli abonament “Biblioteki Pisa­
rzy Polskich” wynosi 2 dolary na 
cały rok. x

Obok „Gazety Polskiej” wyda 
jemy „Tygodnik Powie- 
ściowo Naukowyzawiera­
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je­
dnego dolara.

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo-Naukowe­
go poseła się jeden numer na okaz 
bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta­
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu należy nam podać 
stary i nowy adres.

i®* Zwracamy uwagę tym pa­
nom abonentom, którzy wykupują 
na poczcie Money Orders (przekazy 
pocztowe niebieskie) aby nam te 
Money Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty.

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble Street, • Chicago, 111.

Nowa książka Szkólna.
Zwracamy uwagę Wlbnych księży i Sióstr Nauczy-®K 

cieiek oraz i Nauczycieli na nowo w ydane dziełko szkol-jTg 
Jne, pod tytułem:

MAŁA

Następujący Panowie 
ag upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kon­
traktów za anonse, odbieiania pieniędzy za 
Gazetg i za książki.
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski.
— ASHTON, Nebr. Thos. Jamrog.
— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski,

428 South Bond Str.
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder.
— BUFFALO. N. Y. F. A. Górski, Jakób 

Johnson, Jozef Majchrzycki, F. Knaszak.
— BAY CITY, Walenty Wróblewski.
— BRONSON, Wincenty Ławniczak.
— BRYAN, TEXAS, Józef Kosh.
— CALUMET MICH., L. Wróblewski.
— CATO, ARK., A. Micek.
— CHICAGO, Stanisław Lauferski,"Stanisław

Badzbanowski.
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad.
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot i Fr. Pią­

tek.
— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail.
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak.
— DELANO, MINN., Szymon Kittok.
— DUNKIRK, Piotr Szubarga.
— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik.
— DUELM, MINN., Józef Fischbierek.
— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef Deja.
— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski.
— EAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewskl.
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski,
— GRAND RAPIDS, MICH., Polikarp Dorff.
— HOFA PARK, WIS., Andrzej Holewiński.
— HOLYOKE, MASS., Martin Dusza.
— LEMONT, Michał Nowacki.
— LA SALLE, M. Brzeziński, 635 Henenpin SI 

i Józef J. Wittlif.
— MILWAUKEE, Jakób Wożniak.
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Schulcz.
— MINTO, N. BAK., Fr. Ronkowski.
— MT. CARMEL, L. Jankowski.

NANTICOKE, Jan Sosnowski.
— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Ave.
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda.
— OWATONNA, Minn., C. Grabarkiewicz.
— PITTSBURG APA., Jan Bruch walski

i Wł. Szewczuga.
— PHILADELPHIA, E. H. Friedlander, J. Cbu

dyszewicz.
— POLONIA, A. Sikorski.
— RADOM, Ą. Malinowski.
— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyfiski.
— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki.
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J. Sosno­

wski, A. Markowski.
— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski i Józs

E. Dudek.
— STEVENS POINT, WIS., Jan Kubisiak,

W. Kieliszewski.
— ST. ANNA, Minn. Ign. Kierzck.
— ST. HEDWIG, Texas, Thos. Feliks.
— ST. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 132 Blair eve»
— SOBIESKI, ILn., i HAMMOND, IND., Acknn

Stachowicz.
— TOLEDO, O. Karol Czarnecki.
— WILKES BARRE, Józef Czernik
— WILNO MINN., Anast. Gołata.
— WINONA, MINN., M. Daszkowski, Peter

Spiczak, 863 E. Broadway.
YORKTOWN, TEX., J. B. Kasprzyk.

Ar moki lenkiszkai?
Jagu moki, ir eei miletojas gra- 

żiu ekaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giesmems, gi- 
wenimus Szwentuju, maldu kningas 
su na toms, su szposais, mokskli- 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun- 
cze jiums Kataloga Kningu, 
Pirmutinia Kniginia Lenki* 
szka Ameriko, ant tokio adreso:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str- Chicago, 111.

Goldzier & Rodgers,
ATTORNEYS AND COUSELLORS AT ŁAW

CHAMBER OF COMMERCE BLD3
Róg LaSalle i Washington ulic- 

CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR.

jaga



GAZETA POLSKA.

Dwie Sieroty.
Dramat w 5-ciu Aktach a 8-miu 

Obrazach
------ PRZEZ ------

A. ty’finneryat (źornion.

(“DWIE SIEROTY” były grane z wielkiem powodzeniem w 
teatrach amerykańskich, angielskich, francuzkich, nie­

mieckich, i t. d.)

(Ciąg dalszy.)

Jakób (wstrząsa nim).
No, dość już tego! porachujmy się ina­

czej. Ile zarobiłeś?
Piotr (daje pieniądze matce.)

Dwa franki i siedm sous.
Jakób.

Tyle wszystkiego? Głupiec! Cóżeś ty ro­
bił przez cały tydzień wszystkimi twoimi 
pięcioma zmysłami?

Piotr.
Chodziłem po ulicach od rana do nocy, 

kręciłem korbą skoro znalazła się robota, nie 
jadłem nic innego tylko suchy chleb, a nie 
piłem nic prócz wody, więcej nic zrobić nie 
mogłem.

Jakób.
Złe twoje rzemiosło, muszę cię nauczyć 

innego.
Piotr (przerażony.)

Innego?... Ty!.... ó nie ja nie, chcę! 
Frochard.

Ja oszczędziłam dla ciebie 3 franki i 18 
sous, masz je wraz z pieniędzmi Piotra.

Jakób.
Pieniędzy mam dosyć, ale biorę z zasa­

dy, i zapraszam was oboje do restauracyi.
Piotr.

Dziękuję, mam skończyć i oddać pilną 
robotę, a od trunków boli mnie głowa.

Jakób.
Prawda! Wiesz ty pokrako, ty czasem 

budzisz we mnie litość, wreszcie to nie two 
ja wina żeś słaby, krzywy, że kieliszek wina 
zawraca ci głowę, a ładna dziewczyna napa­
wa cię trwogą. Ale ja nie jestem temu wi­
nien żem zdrów i silny, że lubię rozrywki, 
karty, wino, i piękne kobiety! Twojem ży­
ciem praca, ona ciebie bawi, ja pracuję chy­
ba wtedy gdy już nic innego nie mam do 
czynienia, i to mnie nudzi.

Piotr.
To prawda, że jako bracia, nie jesteśmy 

wcale do siebie podobni.
Jakób.

W twoich żyłach płynie krew jagnięcia, 
a w moich krew ojca mojego. Od 150 ciu 
lat wszyscy Frochardowie, z wyjątkiem ciebie 
poczwaro, są jednakowi. Gdy djabeł rozsie­
wał bandytów po ziemi, jego wór musiał pę­
knąć u nas.

Frochard.
To mi chłopiec! Ubóstwiam cię mój 

chłopcze, jak ubóstwiałem twojego ojca, któ­
ry był wprawdzie skończonym bandytą, ale 
za to bardzo lubym człowiekiem.

Jakób (kierze matkę za rękę).
Kto mnie kocha, pójdzie ze mną, muszę 

się pokrzepić! Chodźmy matko!
Piotr.

A! oto nadjeżdża powóz z Marsylii. Od­
niosę moję robotę i zobaczę czy nie da się 
co zarobić.

(Jakób i matka wchodzą do restauracyi, a Piotr 
do sąsiedniego sklepu.)

SCENA SZÓSTA.
(Zajeżdża ciężki powóz w rodzaju kabrietu, na 

przodzie i w środku siedzą pasażerowie, pakunki z 
tyłu i na powozie widać kufry, materace, kojce z 
kurczętami i t. p. Skoro się powóz zatrzymał oto- 
czają go komisyonarze, zebrani krewni i przyjaciele 
przyjezdnich oczekujący nań. W szyscy mówią i 
krzycą równocześnie).
Margrabia stoi w głębi i przypatruje się. Ląfleur 

staje we drzwiach restauracyi.

Komisioner.

Odnieść pakunki? zamówić doróżkę?
Żebracy.

Łaskawi panowie! litościwe panie! zmi­
łujcie się nad kalekami!

(Ciąg dalszy nastąpi).

PRZYGODY

Riiliiia PiM®
NA SYBIRZE

Opowiedział dla ludu Ks. Pleban z pod Śremu.

(Ciąg dalszy.)

“Ha, to musi być Niemiec, kiedy nie 
umie po rusku.” — “Co wy tam gadacie, 
odezwie się jeden z gromady, co wy go 
pytacie, co za to jeden. To jest wszędo­
bylski z daleka, zkąd kozak kości nie przy­
nosi, może on tam aż z Ukrainy.” — Wszy­
scy się uspokoili tern zdaniem, a ja sobie 
pomyślał: człowiek ten, nie chcąc zgadł 
rzeczywiście, żem z Ukrainy, bo to są mo­
je rodzinne strony.

Podróż moja przez Galicyą była nie- 
tylko ztąd przykrą, żem ją pieszo i z nieja­
kim niedostatkiem, mając tylko 10 złot. 
pieniędzy przy sobie, odprawiał; ale i dla 
tego, że trzeba było dla niewydania się 
udawać, iż nie umiem po polsku, po ru­
sku, ani po niemiecku. Udawać musiałem 
podług potrzeby, albo Francuza, albo Angli­
ka. Idąc drogą do miasta Czerniowiec, 
wstąpiłem w jednej wsi nad traktem leżą­
cej na nocleg do sołtysa, którego w domu 
nie było. Późno w wieczór przyszedł 
podchmielony wraz z trzema towarzyszami 
także niezupełnie trzeźwymi, a dowiedzia­
wszy się, że żądam noclegu, zapytał mnie 
po rusku. Nic mu naturalnie na to nie od­
powiedziałem. Zapytał mnie znów po ru­
sku, czy nieumiem po niemiecku, a kiedy 
mu i na to nic nie odpowiedziałem, ode­
zwał się do towarzyszy: “ani po rusku ani 
po niemiecku nie umie, co to za djabeł?”
— (ani po ruski, ani po niemiecki nieumi- 
je, szczo to za czort? Zażądał paszportu: 
udałem, że rozumiem, czego chce i dałem 
mu paszport. Wziąwszy go, rozłożył tako­
wy na stole i niby to czytał, jakby po an­
gielsku rozumiał, bo w tym języku był pa­
szport napisany. Wtem zbliża się jeden z 
towarzyszy, przypatruje się paszportowi i 
odzywa się: “to jest bardzo ważny pa­
szport, że nim cały świat można przejść, 
jest na nim pieczęć królewska.” — Wszy­
scy zostali zadowolnieni tern oświadczeniem; 
jam zaś skorzystał o tyle, żem dostał ko- 
lacyą i dobry nocleg. Zbliżając się do gra­
nicy rosyjskiej, szedłem ku miastu Kołomyi. 
Po drodze nigdzie nie wstępowałem: ani 
do dworów, ani do dworków szlacheckich, 
aby się nie zdradzić i moich ziomków na 
prześladowanie rządu austryackiego nie wy­
stawić.

Około miasta Czerniowiec, kiedym w 
pobliskiej wiosce o drogę się rozpytywał 
do Kamieńca podolskiego,*) zjawił się ka­
pitan od konnych strzelców wraz z jakimś 
po cywilnemu ubranym jegomością i ode­
zwał się do mnie po niemiecku: “niepraw­
da? wszakże pan jesteś Polakiem ?—“zkąd 
i dokąd Pan idziesz?” — Ja mu na to 
kiepsko po angielsku odpowiadam: „jestem 
Anglikiem i pytam się o drogę do Rosyi.”
— Kapitan przypatrzywszy mi się pilnie, 
odszedł sobie; jam zaś bardzo kontent, żem 
się z tej łapki tak gracko wywinął.

Zbliżając się coraz bardziej do grani­
cy rosyjskiej, wstąpiłem, że to była nie­
dziela, do kościoła i szczerze się modliłem 
do Boga, aby mnie raczył wesprzeć swą 
wszechmocnością i wspomagać w niebez­
pieczeństwach, na które się naraziłem, a 
które mnie bardzo łatwo spotkać mogły. 
Zobaczy później czytelnik, że ocalenie mo­
je li tylko za pomocą bożą nastąpiło. Ni- 
gdybym niemógł wykonać ucieczki ze Sy- 
beryi, zginął i zmarniałbym wśród rozmai­
tych przygód, jakie mnie spotkały, gdyby 
się mną opatrzność boża nie opiekowała.

*) W Galicyi mieszkają Polacy, tak zwani 
Rusini. Mają oni odmienny język od polskiego, 
są katolikami, ale ich nabożeństwo odprawia się 
podług obrządku wschodniego, a księża są żonaci.

*) Miasto to leży na Ukrainie. Za polskich 
czasów sławna była forteca. Kiedy Turcy za cza­
sów Augusta II., króla polskiego, fortecę tę, któ­
rą byli kiedyś zabrali, oddać musieli; Turek prze­
znaczony do oddania fortecy rzucił palący się 
knot między lochy prochami napełnione, a przez 
to i siebie i fortecę w powietrze wysadzić chciał. 
Jenerał polski Kącki, który fortecę odebrać miał, 
zobaczywszy żarzący się knot, podniósł go z zie­
mi i na ręce swej tak długo go trzymał, aż zga­
snął.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

$ 6.00 
$ S.00

$10.00
$25.00

---------  PRZEZ ---------

KS. PIOTRA SKARGĘ*
TOM I i TOM II.

Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnic wielkiego 
wyraźnego druku na pięknym papierze.

CENY SĄ NASTĘPUJĄCE:
Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami.
Oprawne cało w skórę *• “ “
Oprawne cało w skórę wyzłacane brzegi ze 

złotymi tytulikami
Drukowane na pargaminie ozdobnie oprawne

W Pierwszej Księgarni Bełskiej w Ameryce
WŁ. DYNIEWICZA,

532 Noble Str., - - - Chicago, His.,
JEST DO NABYCIA

WSPANIAŁE DZIEŁO ;

Żywoty Świętych 
STAREGO I NOWEGO ZAKONU 

NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY KOK.
Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych.
Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 

kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają.

Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało przez 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Świę­
tych jak księdza Piotra Skargi.

Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do­
rastających dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem i zbawiennen. 
poczytaniem.

DO NABYCIA
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 

W. DYNIEWICZA,
CHICAGO, ILLS.

Powyższe dzieło! “Żywoty Świętych” przez Ks. 
Piotra Skargę na krótki czas sprzeda,jemyjpo 4Oc, 
za jednego dolara.
Książka która kosztowała $6.00 teraz tylko $2.40

U U U $8.00 U u $3.20
ll u 14 SlO.oo u u $4.00
u $25.oo u Łl SlO.oo

BONANZA CRIPPLE CREEK
GOLD MINING COMPANY.

Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą inkorporowane 
podług praw Stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności cztery 
kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcye sprzeda­
ją się obecnie po dwa dolary.

RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prez. HENRYK ŁUBIEŃSKI, Sekretarz, 
_____________ 760 M0NADN0CK BŁOCK, Chicago, Ul._________  

THE STANDARD GEMROLLER ORGAN.
ORGANY TE SĄ DZIWEM WIEKU.

Wygrywają przeszło 300 sztuk. Tak pojedyncze, że dziecko może grać na nich.

p^'^etyln
Jem domu w 1

_.....-

■ \l

Nasze Gem Roller Organy stoją obecnie nieprze- 
wyższone w history! automatycznych muzy­

cznych instrumentów; przybliżają się o ty- 
.e do ideału doskonałego instrumentu do­
mowego, o ile jest możliwem zrobić je 
*“ikowymi. Nie potrzebując znać muzy­

ki człowiek może grać najpiękniejsze 
i najtrudniejsze sztuki Muzyki kościel- 

Waltze, Schottische, Polki, Kwa- 
dryle, Medleys, Hornpipes it.d. 
Doskonale towarzyszą przy 
śpiewach. Oszczędzą ich ko­
szta w jednym wieczorze, do­
starczając muzyki do tańców. 
Piszczałki są zupełnej wielko­
ści i dostarczają tyle siły, co 
zwyczajne organy. Używają 
wałków tak samo jak skrzynie 
muzyczne i nigdy się nie zuży­
ją. Są wykonane w najlepszym 

i jak najwyborniej. Są upigkszycie- 
domu w każdym sensie. Pomyślcie tylko. Zu­

pełne piszczałkowe organy wygrywające 300 sztuk za tylko
$6.00. Obecnie jest czas ozdobić wasze mieszkanie tym pięknym instrumentem. Jeżeli chcecie naj­
lepsze udajcie się wprost do nas.

Przyślijcie $3.00 z zamówieniem i przyślemy wam te piękne organy, a pozostałe $3.00 zapłacicie 
po odebraniu ich.

ŚWIADECTWO.— Otrzymujemy codzień listy od naszych kostumerów. którzy kupili Gem i Concert 
Organy. Jedno świadectwo jest tak dobre jak milion, gdyż wszyscy mówią to samo. Patrzcie co p. 
F. M. Long powiada: Sellars, Ky., 16 kwietnia, 1895.

Standard Manufacturing Co., 45 Vesey Str., N w York City.
PANOWIE — Gem Organy, które kupiłem od panów otrzymałem w dobrym porządku. Zapłaci; 

łem pozostałe $3,00 agentowi ekspresowemu w Mount Sterling. Jestem bardzo z nich zadowolony i 
nie wziąłbym $20 za nie, gdybym nie mógł dostać innych. Czasy są ciężkie, lecz muzyka sprawia, 
że możemy takowe lepiej znosić. Używamy ich przy śpiewie w naszym kościele, Szkole Niedziel­
nej, jako i w domu u famili. Z szacunkiem F. M. LONG.

Adres: Standard Manufacturing Co.
P. 0. BOX 1355. 45 Vesey Street, New York. (March 5—97)

Od roku 1856 w Chicago.

Koźmiński & Co.
164 — 166 Randolph Str.

■j-,. . , do wypożyczenia po najnlż-1 leiliądze szych procentach na własność 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye sin 
sprzedają.
r, i . , konsularne 1 notaPełnomocnictwa ryalne potwierdzo­
ne. Ściągamy w sposób jak najtańszy spadki 
i inne pretensje.
t->-1 . . i • do i z EuropyBilety pasażerskie bardzo tanio.

11 1 wypłaty^pocztowe na wszystkieW CKS16 strony kuli ziemskiej.
ATT i i / do EuropyWyprawa pakunków awarazyty 
godniowo^ezybko i tanio.

Wanted-An Idea
Protect your Ideas; they may bring you wealth. 
Write JOHN WEDDERBURN & CO . Patent Attor­
neys, Washington, D. C., for their $1,800 prize offer 
and list of two hundred inventions wanted.

E. M. DYNIEWICZ,
N otarYusz Publiczny,

----- WYRABIA -----

Prawne Hipoteki, Dokumentu, Kon­
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta, 
1 wszelkie interesa w zakres nota- 
ryacki wchodzące.

532 Noble Str., Chicago, 111.

aa Farmy II
Hofafark Pułaski Sobieski! Kraków
powiększają się teraz bardzo szybko i zostaną bez wątpienia 
zwiedzone na przyszłego 4-go Lipca, przez wielu ludzi.

Tego roku sprowadziło się dotąd więcej bogatych 
farmerów niźli któregokolwiek z poprzednich lat.

Mamy farmy wszelkiego rodzaju na sprzedaż i ziemia 
wynosi od 6 do 11 dolarów za akier i wyżej.

Wykupcie tykiety kolejowe ile możności jaknajwcześniej 
i starajcie się wyjechać tak, byście już 2-go lub 3-go Lipca 
przyjechać mogli.

TYKIETY WYKUPCIE na kolei ‘‘Chicago, Milwaukee, & St. Paul” 
WPROST DO SOBIESKI WIS., a tam przygotowane będą wozy, które ko­
stumerów powioządo WSZYSTKICH CZTERECHNASZYCH KOLONII.

Nie zatrzymujcie się w Milwaukee. Listy adresujcie do:

J. J. HOF LAND CO. Milwaukee, Wis.

najtańsze

KARTY OKRĘTOWE
Niemiecko-Cesarskich 

Pocztowych i Pasażerskich Pro&q 
Linii Parowców

z różnych portów wyrabia

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago, I1L

Sprowadzający swych krewnych lub 
przyjaciół mogą opłacić całą podróż, z 
każdego miejsca w Europie do wody, 
przez wodę i od wody w każdą stronę 
Ameryki.

Zgłaszający się po kartę okrętową po- 
winien podać liczbę osób, ich wiek, ich 
nazwiska i dokładne miejsce ich .pobytu; 
jak również miejsce dokąd mająsięudać.

Pieniądze w najmniejszych ilościach 
wysełam do Europy najtańszą drogą w 
dom odbiorcy.

Zmieniam najkorzystniej pieniądze e- 
uropejskle na tutejsze.

Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich 
pieniędzy z Europy.

Zanim Rodacy udacie się do Innego 
bióra zaczerpnijcie wiadomości u ^nl&

W. DYŃIEWICZ,
#88 NORLE STJL. - CHICAGO, ILL.

S
 Leczy wszystkie choroby zastarzałe,( 
jako to: Duszność, sbazmy,paraliż,dy­
chawicę, wodną puchlinę, reumatyzm,’ 
ból głowy, uszu, ócz i nosa; choroby) 
iżołądka, gardła, piersi, kanałów od- 
fchodowych; febrę, wyrzuty na głowie* 

fi skórne; choroby maciczne, zboczenia) 
^regularności, krwiotok, białe upławy, 
\ niepłodność, boleści popołogowe; puch-* 
glinę, rany, otwory na ciele, różę, cho-) 
a roby kiszek, ból krzyża i w plecach;, 
f katar, neuralgią, bronchitis, podagrę,' 
gświerzb, zapalenie mózgu, otyłość, cho-( 
A roby pęcherza, raka,kolki, wysychanie. 
\mleczu, osłabienie nóg, suchoty, cho-* 
próby wątroby i nerek, tyfus, odrę,) 
aglisty, robactwo, liszaje i t. d.
\ Leczy niewiasty, dzieci 1 mężczyzn.
1 Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję 
r wyleczenia, udaj się zaraz do Dr. Ham! 
)po radę. Dr. Ham wyleczył już ty-, 
.siące ludzi, którzy długo cierpieli, a' 
Fprzez innych lekarzy nie mogli być( 
Jwyleczeni. Ludzie ci wszędzie roz-( 
ogłaszają imię Dr. Ham i znajomym go' 
r polecają. Udajcie się do niego to wasi 
i wyleczy. j

iCHOROBY ZARAŹLIWE,] 
\cbojga płci (czy to nabyte lub z rodzi-’ 
"ców przekazane) leczy skutecznie,! 
i prędko, tak że się nigdy nie odnowią.ł 
>Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć,' 
f bo zaniedbywanie takich chorób spro-( 
iwadza złe skutki na przyszłość. i 
\ Porada darmo! Dr. Hamkaż ' 
fdemu udzieli rady darmo, Nie
Jteż zapłaty z góry, tylko aż pacyentai 
\ wyleczy; pacyent płaci tylko za le- 
rkarstwo. Optszcie chorobę, podajcie! 
i wiek chorego, przyślijcie w liście tro-i 
\chę włosów z głowy i 2-centową markę! 
▼ pocztową to dostaniecie odpowiedź! 
/natychmiast, czy choroba jest do wy-ś 
\ leczenia i wiele będzie lekarstwo kosz-’ 
V to wad. Można pisać po polsku, an-! 
Jgielsku lub niemiecku. Adres taki 

( DR. C. B. HAM, 
^BOX 34, - - TOLEDO, O.^

) SŁYNNY Nz cafcY ŚWIAT. 4

;dr. ham:

gANTAL-MIDY
_W 48ECODZINACH
zostają zatrzymane gonorrhoea
i odpływy z moczowych or<?a- [BlinM 
nów przez S ANT AL MIDY ka- InUUr 
psułki bez niedogodności.

J. J. HAWELKA
PASAŻERSKI AGENT.

PEDICURA
Napocenieuóg, bóle,złą woń itd.

PrzyślilcJe 50 centów w 2 centowych znaczkach 
pocztowych za Jedno pudełeczko lub 8100'na 
8 pudełeczka

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Express, ChecK lub Registered Letter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 

tygodniu) pocenie nóg, i rezultaty pocenia nóg, 
jak: bóle, złą woń itd., nie szkodząc waszem 
zdrowiu — jeżli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inną chorobą to napiszcie 
do nas a my chętnie odpiszemy 1 doniesiemy 
jaką maść, medycyną lub pigułki macie uży - 
wać. Porada darmo. Adres:

PEDICURA CO.
31 N. Wright Str., Chicago, III.

P. S. Piszcie wasz adres wyraźnie. Przy 
pisaniu dołączcie 2c. znaczek na odpowiedź.

JE. UDU MUSZHSH,
POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 

WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE­
CYCH.

z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszeryi 
w medycznem kolegium udziela lekcyl akusze- 
ryi i egzaminuje w polskim jgzyku z wydaniem 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci­
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia. 
Specyalność; lekarstwa udziela na choroby ma­
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża 1 
w plecach i reumatyzm.

GODZINY OFISOreSiWiU'’’
764 Milwaukee Ave., nap. Cleaver St.

Lake Shore A Michigan Southern 
kolei żelaznej.

Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu.

No. 997 Le Moyne ul.
Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 

koleje żelazne-

FIRST
NATIONAL BANK

OF CHICAGO.
PIERWSZY

Narodowy Bank
W CHICAGO.

Narożnik Monroe i Dearborn ul.
KAPITAŁ $3,000,000. 

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, Wiedefi — Auetrya, Peter­

sburg — Itosya 1 wezyatkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE.
dla użytku podróżnych w wszystkie czgści 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar­
dzo umiarkowaną komisyą

ZARZĄD.
LYMAN J. GAGE, Prez.

JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 

HOLMES HOGE, Asst. Kasyer.
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer.

DYREKTORZY:
Sam’l. M. Nickerson, 
S. W. Allerton, 
Norman B. Ream, 
R. C. Nickerson, 
Eugene S. Pike,

E. F. Lawrence.
F. D. Gray. 
Nelson Morris. 
Ł. J. Gage. 
Jas. B. Forgan.

A. A. Carpenter.

$1800.00
GIVEN AWAY TO INVENTORS.

$150.00 every month given away to any one who ap­
plies through us for the most meritorious patent during 
the month preceding.

We secure the beet patents for oiir clients, 
and the object of this offer is to encourage inventors to 
keep track of their bright ideas. At the same time we 
wish to impress upon the public the fact that

IT’S THE SIMPLE, TRIVIAL INVENTIONS 
THAT YIELD FORTUNES,

such as the “car-window” which can be easily slid up 
and down without breaking the passenger's back, 
“sauce-pan,” “collar-button,” “nut-lock,” “bottle­
stopper,” and a thousand other little things that most 
any one can find a way of improving; and these simple 
inventions are the ones that bring largest returns to the 
author. Try to think of something to invent.

IT IS NOT SO HARD AS IT SEEMS.
Patents taken out through us receive special notice in 

the** National Recorder,” published at Washington, 
D. C., which is the Destnewspaper published in America 
in the interests of inventors. We furnish a year’s sub­
scription to this journal, free of cost, to all our clients. 
We also advertise, free of cost, the invention each month 
which wins our $150 prize, and hundreds of thousands 
of copies of the “National Recorder,” containing a 
sketch of the winner, and a description of his invention, 
will be scattered throughout the United States among 
capitalists and manufacturers, thus bringing to their 
attention the merits of the invention.

All communications regarded strictly confidential. 
Address

JOHN WEDDERBURN & CO., 
Solicitor, of American and Foreign Patents, 

618 F Street, N.W.,
Box 385. Washington, D. C.
ty Ri/trinct—tditor efthii faftr. Writt/or 

pamphlet, FREE.

CHICAGO, ILL.

z

Nowy Polski Katalog• W o
Z obrazkami Zegarków. Harmo- 

ników. Klarnetów, Basów, 
i wiele innych rzeczy , 

wyszedł z druku.
Kto nam przyśle 2 centowa markę 
i swój adres temu bedzie wysłany. 

Adresować należy:
Nalcpinski Mdsc Co.

L><4 A. California Ave. Chicago. Ili.

JAN H. XELOWSKI, 
Apteka Polska 

709 Milwaukee Ave.
CHICAGO.

Kompletny wybói lekarskich i ęhi- 
rurgicznych instrumentów, pa 

sków na ruptury, bandaży 
’ kuli (crutches), tu­

dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra­

jowych i 
importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 

krajowe i importowane.

PIJAWKI 
sprowadzane ze ^zwecyi. 

Zamówienia pocztą natychmiast za­
łatwiane i w"sełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny.

Przyślijcie 2 centowy markę po­
cztową a dostaniecie odwrotną 
pocztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER.

JAN H. XELOWSKI,
709 Milwaukee ave., • Chicago, 111.

KONSUL
B. CLAUSSENIUS, 

Jeneralna Agentura
BREMEŃSKICH 

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

BREMEN DO NEW YORK 
- I NAP0WRÓT -

Weksle, wypłaty pieniędzy prze­
syłane wprost w dom 

NAJTAŃSZE 
KARTY OKRĘTOWE 
Pełnomocnictwa wyciąga prawne 

i ściąga spadkobierstwa. 

H. Claussenius, & Co., 
80 — 82 Fifth Ave.

Jeżeli chcecie pić zdrową kawę, 
kupujcie Buvową Cykoryą u wa­
szych groserników. (JQly 2)

Cykorya Buvowa jest polecona 
przez doktorów w starym kraju. 
Kapcie jedną paczkę i przekonajcie 
się. (July 2)
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Reumatyzmowi] 
k 5EVRALGII i Port"b.ny™„c^^ohm' i 

wyrabiany na podstawie ścisłycn 
NIEMIECKICH

LjJ^lslawiiy Dr» RICHTERA 

K'“KOTWICZNY”v£ 
fPAIN EXPELLER1 
SIE MA NIC LEPSZEGO!

'dziwy z marką ochronną KOI WICA .| 
F.Ad.Bichter4Co..215 P~rl S»;, New York., 

31 MEDALI ZŁOTYCH 1 innych .
I 13 fllij. Własne fabryki Szkła, 1 
k?5 i 50c. w Chicago na sprzedaż u Di- A 

net i Delfosse, 665 Wells Str. V. Bar^l 
doński, 638 Noble Str. J. Nowak, 

724 W. 18-th Str. .JB 
apteka^^g^^fiSS

POSZUKIWANIA.
Poszukuje panny, Polki któraby chciała wetfc- 

oić w stan małżefieki. powinna liczyć lat od kO 
do 24, i dobrze jeśli mówi po niemiecku 1 po 
angielsku, dla tego, że z narodowością mam 
od czynienia. Musi być, z profeayi krawczynią, 
albo mieć SWC gotówki.

Jestem kawalerem lat 28; przebywam w Ame­
ryce 6 lat z prcfeeyil szewc. Mam swój azap 
własny, robią nowe obtwie i atare reperujg, 
prócz tego mam różne towary ^o “pr edania. 
Stać m'e w każdym lazie na 800. doi. Która z 
rodaczek życzyłaby eobie, proszą ną listownie 
zgłosić, i zarazem przysłać swojj fotografig, a 
ja odeślg swoją odwrotną pocztę adres:

j. K , L B. 103, East Pittsburgh, Pa.
Poszukuje mojego kolegi Ludwika Piekarskie­

go w ważnym interesie. Przebywał rok temu 
w Detro t a potem wyjechał co Baltemcre. Po­
chodzi z gub. Warszawa, powiat Mierzawa, wieś 
Wstronie. Ma kt 24. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam niechaj ml doniesie pod adresem:

F. Domański,
4749 Loomis St , Chicago, Ills’

(27-28)

Postukują Stanisława Szawankiewicza. Prze­
bywa w Cbicagrcd dwćch lat. Również Filipa 
Kawełko — ma przebywać w Pittsburghu Oby­
dwaj pochodzę z Nowosielec, p. Sanok, Galicy!.

Ktoby o nich wiedział, lub oni sami, niechaj 
raczę mi donieść.

Jan Litwin,
L. B. 235 Higganum, Conn.

Teraz jest czas się żenić!
Przez Daty można się pcznać. Panny i wdo­

wy przysłajcie swoje adresy. A kawalerowie i 
wdowcowie którzy chcecie s’g ożenić piszcie a 
nie zapominajcie załączyć 2c. znaczek na od­
pis. Adres:

8. S G. L. B. 51, Cresson, CanebnaCo., Pa. 
27—29.

Józef Węgrzynowski, w kolonii Lucena, Rio- 
Negro, prow. Po?ana, w Brazylii, poszukuje 
swego szwagra Antoniego Karczowskiego z fa­
milią — który przed trzema laty zamieszkiwał 
w New foiku pod no 199 ulica 2nd West Com 
avenue, B. Prosi sig wszystkich, którzyby wie­
dzieli o tychże aby donieśli poczekującemu jak 
powyiej. ________________________

Poszukuje mojej żony Berty Karytowskiej. 
Nie wiem o niej nic od ośmiu lat. Ona sama, 
]ub kto jej adres zna, preszg mi dać znać. Z 
domu nazywała sig Grabowska

Józi f Korytowski, 
Priceburgh, Lackawanna Co., Pa.

Jestem rzemieślnikiem stolarskim i postuku­
ję pracy w moim rzemiośle. Jestem egzamito 
wanm idobrzejmg wykonuję. Kuby wie 
dział o zajęciu d'a mnie proszę mi donieść pod 
adresem:

Ant. Wais,
Dubois, Clearfield Co., Pa.

Na sprzedaż Farma.
%mlU od Wilna, 160 akrów Piękny sad, z 

dobrym domem 95 akrów jest zatiane; można 
kupić z zasiewem. Dla tego chcg sprzedać bo 
mam dwie farmy a są odległe od siebie 4 mile. 
Sprzel*m po cenie umiarkowanej. Zgłosić się: 

Ant. Bulawski,
Wilno, Lincoln Co., Minn. 

______________________________ (27-28)

Farma do sprzedania.
Cała wyklerowana, bez pieńków, obejmująca 

4C akrów, ze zbożtm, z maszyuan i, inwenta­
rzem, pięknym sadem, pizy dobrej drodze, 
niedaleko od polskiego kościoła i szkoły, bliźko 
sztorm Grunt jest czarny. Jestto najp’gkniejez* 
farma w całej okolicy. W kolonii polskiej. 
Sprzelem tanio. Ktoby z rodaków życzył soi ie 
kupić, niechaj przyjedzie na “4go dziulaja” i 
zobaczy lub listownie się zgłosi wprost do 
właściciela.

Er ink Dekowski,
Angelica, Shawano Co, Wis.

Tkajcie spokój temu wykręca- 
” ni u się

1 oszczędzicie ogniwa i siły używając “Green 
Seal Belt Dressing.” Gwarantuje sig, że żaden 
pas nie umknie sig od czasu, skoro zostanie 
założony. Piszcie do nas, a poślemy wam pa­
czkę dla przejrzenia, a którą możecie przyjąć
lub nie. 

THE PHOENIX OIL CO., 
Cleveland, O., Potrzeba Agentów. 

(Oct. 1-96).

Żądani są Górnicy
w Wenona, Illinois. Może się zgłosić 50ciu. 
Mamy kontrakty kolejowe i dobrą pracę. Nie 
ma zatargów. Płacimy myto okręgowe. Przy­
być ajcie czemprędzej.

WENONA COAL CO.,
Wenona, Ills. X

tjESsr* Drowa Eleonora Mu­
szyńska przeprowadziła 
swój ofis z pod No. 764 
Milwaukee ave. do No.
690 Milwaukee Ave., 
pomiędzy Noble i Augu­
sta ulicami.

Książki posłane do Fr. Ja­
błoński, 1 Bartholdi Str.,

Boston, Mass., zwróciły się. Pro 
simy o lepszy adres.

Korespondencje z Sw. Ja- 
dwigi Ti xas, i z Luling, 

Texas, o lun y w przyszłym nu­
merze.

Listy polskie na poczcie.
Listy poniżej podane znajdują się 

na głównej poczcie. Po dwóch tygo­
dniach zostaną odesłane do “Dead 
Letter Office” w Washingtonie, tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane na 
adresy tych którzy listy pisali.
527 Bel r ns J.
52 Berew M.
53 J Bi tłv J
534 Biskupski. S.
542 Bragjcł K.
545 Chudziński T. 
5j1 Danecki 8.
f 58 Dwoiflzczak A.
564 F bpcWżCZ S.
575 Ge> 1 F.
581 Grams B
582 Cttonczeski M. 
f8j Heberlowic* F. 
6H Jankowicz A.
61 »2 Jędrzej D.
603 Jelsik J.
605 Juzemski J
610 Kęizierski F.
612 KHcz^wski I 
614 Koch man W.
6.0 Kizeeiłowski 8. 
6’4 Krupowicz J.
637 Kucera P.
611 Lnp:ńeki A.
640 L ppzoa M.
655 Mi i eurek W.

6E0 Min sielski Jan
664 Nowak T.
6C6 O iajtek M.
673 Pie ru?ińsin J.
676 Kaczmarek F.
677 Ridke I.
63S Rojewski K.
690 !< i nański A.
6)t Rybicka J.
612 8**mlxKSlii F.
705 Skoc4 I.
706 Sko‘ Z\ń'*kl W. 
7<id 8«rank J.
711 Sóymaf ski J.
712 Sokołowski J.
715 Straeznus P.
7 6 srokickl A.
7 8 ^zaej łf r J.
719 Szymański J.
723 Tycka M.
72’ Wad?s K.
727 Wasilewski J.
737 Wiśniewski A. 
73ł Wolpert B.
7W Włoik M.
742 Żipka W.

743 Załuda R.

CHICAGO.
Szef policyi Badenoch 

suependował dwóch polieyantów za 
pobicie się z dwoma obywatelami 
w salonie firmy ‘‘Neely & Kelly”. 
Policyanci ci nazywają się Michał 
Sheehan i Patryk O’Malley; oby­
dwaj Irlandczycy; należeli do East 
Chicago policyjnej stacyi. Obywa­
tele którzy zostali poturbowani, u- 
trzymują że wyżej wymienieni po­
licyanci znajdowali się pod wpły­
wem trunków i będąc ubrani po 
cywilnemu, myśleli, że mogą bez 
karnie robić awantury. Całą sprawę 
w ręku ma policyjny kapitan Lar­
son.

— W przeszłym tygo­
dniu rozpoczął s;ę proces w trybu­
nale sędziego Windes Stanisława 
Plucińskiego, który jest oskarżony 
o zabicie młodzieńca Adama Kac- 
kiego, z pn. 680 Ashland ave.

— Jeden z Chicagowia- 
nów, pan James D. McDonough, 
dostał patent na bardzo ważny wy­
nalazek — sztukę fotografowania ko­
lorów. Odkrycia sposobu dokonał 
całkiem niespodzianie. Patent ten, 
jak wróżą szczęśliwemu odkrywcy, 
przyniesie kilka milionów dolarów 
zysku.

— Przeliczanie głosów 
na panów Kiołbassę i Smulskiego 
o aldermaństwo 16-tej wardy wy­
kazało, że pan K. został rzeczy­
wiście wybrany większością głosów.

— 0 napadach i rabun­
kach wszystkich niemal niepodo- 
bno pisać, tyle ich co dzień zacho­
dzi w naszym grodzie. W niektó­
rych okolicach polieya jest jakoby 
bezsilna.

— Bracia Aleksyanie 
wydobyli konseus budowniczy na 
wystawienie nowego gmachu szpi­
talnego z kosztem $175,000.

Nowy ten gmach zostanie po­
budowany na miejscu znanem jako 
no. 118 do 158 Belden ave. na pół­
nocnej stronie miasta.

— Sekretarz Stanu u- 
dzielił dokumentów inkorporacyj- 
nych następującym nowym towa­
rzystwom polskim. “Towarzystwo 
Przemysłowe Rzemieślników Pol­
skich no. 1” i “Towarzystwo Polek 
Gwiazda Zwycięztwa no. 2 pod o 
pieką św. Bronisławy”.

— W przeszły piątek 
polieya aresztowała czterech ludzi, 
na których potwierdziła swoje po­
dejrzenie że są tymi, którzy obra­
bowali restaurację “Cafetira”. Ra­
busie ci nazywają się:

Fr. Crawford, alias Wilson, 
Frank Gerboch,
T. C. Jones, alias “Doc” Lee,
Charles Nolan, alias Chris Nolan. 
Prócz tego polieya ma w swem 

ręku jednego z rzezimieszków, któ 
rzy obrabowali skład p. Klein’a 
przy South Halsted ul.

— Kompanie asekura­
cyjne podwyższyły stopień procen­
tu od zabezpieczenia własności od 
ognia o 5 procent. Przyczyną pod; 
wyższenia jest nowy ordynans miej­
ski opodatkujący 2 procent wszy­
stkie kompanie, które nie są kor­
poracjami Stanu Illinois. Ustano­
wienie tego ordjnansu jest jednem 
z nowjch źródłów dochodu mia­
sta dla wjrównania niedoboru spo­
wodowanego mniejszą liczbą licen- 
cyowanych salonów.

— W piątek o 10 godzi­
nie wieczorem usiłowano obrabować 
saloon p. R. J. Sinnotta, pn. 41 
Sinnott place, w północno zachodniej 
dzielnicy miasta. Kazali właścicie­
lowi podnieść ręce do góry, lecz 
ten zamiast usłuchać tego rozkazu 
uchwycił za szklankę i tak palnął 
jednego łotra w ramię i głowę, że 
obaj wybiegli czemprędzej na 
dwór i zniknęli w ciemnościach no­
cy w kierunku Elizabeth ulicy.

— Raport miejskiej bi­
blioteki publicznej — ogłoszony w 
przeszłym tygodniu — wykazuje, 
że Chicago jest największą wypo 
życzalnią książek na świecie. Żadna 
inna instytucja tego samego chara­
kteru, czy to w Europie lub gdzie­
indziej nie dorównywa pod wzglę­
dem liczby wypożyczań miastu Chi­
cago.

— W niedzielę na po­
lu blizko Logan Square odbyły się 
manewry i rzekoma bitwa tutejszej 
milicyi. Udział wzięty 2 gi i 3-ci 
batalion od Drugiego Regimentu 
Milicyi Stanu Illinois, pod komen­
dą majorów Dusenberry i Purinton.

— W wielkim składzie 
p. Kleina przy South Halsted ul. 
u spodu otworu elewatorowego zna­
leziono w piątek wieczorem po­
gniecione na masę ciało 17 letniego 
Henryka Scrans, który zatrudniony 
był w tymże składzie. Niezawodnie 
próbował sam pędzić elewator i 
spadł na dół.' Ciało odwieziono do 
trupiarni.

— Eks-burmistrz uwię­
ziony na swą własną prośbę. John 
Fahey, który oświadczył, że był 
raz burmistrzem miasteczka Belle­
ville, w prow. Ontario, Canada, 
stawił się przel sędzią Kersten w 
piątek rano. Poprzedniego dnia 
wieczorem sam przybył do stacyi 
policyjnej przy Ea,t Chicago ave. 
i prosił ażeby go zapakowano do 
kozy. Oświadczył, że liczy lat 54, 
że przez wiele lat był burmistrzem 
w Belleville a oprócz tego piasto­
wał inne honorowe urzęda. W r. 
1880 picie rozpających trunków by­
ło powodem upadku. Od tego cza­
su włóczył się po całym kraju i 
upadł całkiem.

Gdy stanął przed sędzią Kersten, 
ten się go zapytał jaką chce mieć 
nałożoną na siebie karę. Fahey po 
wiedział, że chce $10 grzywny i 
tego samego dnia został odwiezio 
ny do domu karnego.

— Louis Roseland z pn.
465 Stevenson ave., w Pullman, 

podczas gdy znajdował się pod 
wpływem szału z pijaństwa w pią 
tek otruł najprzód swoją 2-letnią 
córeczkę Ouidę a potem sam sobie 
życie odebrał tym samym sposobem.

Roseland liczył lat 32, był naro­
dowości norwegskiej i pracował ja­
ko poliszer w mosiężnych zakładach 
Pullman’a. Wrócił do domu krótko 
przed północą w czwartek pcbula- 
tyce, która trwała trzy dni. Nie 
pracował przez ten przeciąg czasu, 
albowiem został tymczasowo odda­
lony dla braku zajęcia Wyciągnął 
pieniądze mu się należące za 2 ty 
godnie i pojechał “na miasto”. Gdy 
powrócił do domu towarzyszył mu 
jakiś nieznajomy, również znajdują­
cy się pod wpływem trunków. 
Roseland począł się kłócić ze żoną 
a potem obaj zabrali się do łama­
nia i psucia mebli, zdzierania o- 
brazów ze ścian, itd. Następnie 
nieznajomy wyszedł i się oddalił 
a R. udał się na spoczynek do cze 
go nakłoniła go żona, bardzo do 
bra i cicha mała niewiasta. R. gdy 
udał się do łóżka zabrał, według 
zwyczaju małą córeczkę.

O godzinie 6 tej rano w piątek 
pani R. usłyszała jęki pochodzące 
z sypialni męża i pospieszyła tam 
czemprędzej. Gdy weszła, zobaczy­
ła małe dziecię w ramionach męża 
wijące się w boleściach. Przemocą 
wyrwała Óuidę z rąk męża i wy­
biegła krzycząc na front domu. 
Kilku ze sąsiadów posłyszało wo­
łania i przybiegli z pomocą, inni 
zaś wylecieli po lekarzy. Niebawem 
przybyło dwóch doktorów — lecz 
zapóźno. Małe dziecię skonało a i 
ojciec już umierał z otrucia się i 
niedługo także był trapem.

Pani R. wpadła w taki stan obłą­
kania, że nie mogła stawić się na 
oględziny koronerskie i jest obawa 
że utraci rozum. Trucizna użyta by­
ła polerem “cyanide potassium”.

— Miastu wytoczyły 
proces dwie osoby z powodu złych 
chodników o odszkodowanie pie­
niężne.

Mabel Wood, córka p. Williama 
Wood, przy Lexington i Rockwell 
ul. żąda $10,000 za uszkodzenia i 
nadwerężenia otrzymane z powodu 
źle wywyższonego chodnika.

Ellen English podała o $5,000 za 
uszkodzenia poniesione na chodniku 
63 ej ul.

— Fontanna elektry­
czna, w Lincoln Park znów “gra” 
od przeszłego tygodnia. Fontanna 
ta jest je Iną z ciekawycj^osobli- 
wości tego cudnego parku.

— Sędzia Horton ska­
zał Julius’a Mannow’a na karę 
śmierci przez powieszenie w dniu 
16 paźdz. Mannow i Windrath — 
jak o tern w swym czasie donosili­
śmy — zamordowali Carey’go 
Birch’a, kasy era w stajni kablowej 
przy Armitage i Milwaukee ave. 
Windrath został powieszony nie­
dawno temu. Mannow za doradą 
swego adwokata przyznał się do 
winy i miał nadzieję dostania 
zmniejszonej kary. Tymczasem ina­
czej się stało. Mannow zostanie tak 
samo jak jego spólnik Windrath 
powieszony, chyba że gubernator 
zmieni karę śmierci na karę wię­
zienia w Joliet.

—Polski chłopiec upro­
wadzony. Antoni Kachelski, 12 le­
tni syn pani Maryi Kachelskiej w 
Elmhurst zginął tajemniczo i jego 
matka się obawia, że został upro 
Wkdzony.Ostatnim razem widziała go 
23 maja. Zaś dnia 20 czerwca chło­
pak widzianym był w towarzystwie 
jednego źle przedstawiającego się 
draba. Polieya poszukuje chłopca.

—Bankierzy tutejsi nie­
mal wszyscy są jednego zdania, że 
wkrótce zaczną napływać nowe ka­
pitały z Anglii i innych krajów 
europejskich do naszego grodu i 
wogóle do tego kraju. Reporter 
poobchodził tych mężów finanso­
wych i znalazł bardzo pomyślną o- 
pinią o “platformie” republikań­
skiej.

— Znów ci sami rabu­
sie, którzy napadli skład Klein’a 
na South Halsted ul., owi “długi 
i krótki”, — zrabowali w sobotę 
wieczorem skład butów i trzewików 
Karola Ruppert, no. 166 Harrison 
ul., blizko Harrison-str.-stacyi-po- 
licyjnej. Pod zagrożeniem czterech 
rewolwerów zabrali z kasy $25 w 
gotówce i $1 srebrny z kieszeni ka­
mizelki jednego klerka; poczem u- 
szli. Pomimo iż polieya po 2 mi­
nutach puściła się za nimi w po­
goń, nie można było żadnego z nich 
przytrzymać Jestto rabunek no. 12 
tych dwóch rzezimieszków.

— Siedmdziesiąt pięć 
funtów dynamitu eksplodowało w 
sobotę w ubczce pomiędzy bankiem 
First National a gmachem Hart 
ford o9godz. wiecz. Materya wy­
buchowa przewożoną była cztery 
mile przez sam środek miasta. Huk 
był zagłuszającym i kontuzya była 
tak silną, że zatrzęsła ziemią i o- 
kolicznymi gmachami. W jednej 
chwili wszyscy znajdujący się je­
szcze po rozmaitych ofisach i skła 
dach w całjj okolicy zaczęli wy 
choizić i skakać schodami na uli­
cę w największem przerażeniu. O- 
gólnie myślano, że nastało trzęsienie 
ziemi i zawalenie się gmachów. Po 
ulicach konie zaczęły rżeć i skakać. 
Jeden człowiek został uszkodzony. 
Dynamit len miał być użytym w 
“przebiciu” kopiącej się głębokiej 
studni za pomocą maszyn w tyle 
no. 104 Madison ul.

— Pomiędzy 10 a 11 
godz. wieczorem w sobotę trzech 
drabów weszło nagle do groserni 
Jana Siddle, na rogu Kendall i 
Polk ul., i jeden z nich wziął pa 
kę kopert, poczem wszyscy wyszli. 
Za nimi podążył właściciel, gdy 
nagle dwóch go pochwyciło, pod­
czas gdy trzeci przetrząsł mu kie 
szenie. Nic jednak z pieniędzy ani 
rzeczy wartościowych mu nie zabra 
li, albowiem nic nie miał przy so­
bie. Gdy zobaczyli że się zaczyna­

ją zbierać przechodnie, poczęli u- 
ciekać i zniknęli w bocznych uli­
cach. Jeden z rabusiów w ucieczce 
pozostawił kapelusz. Porucznik po 
licyjny Stewart i detektywi Halpin 
i Kares przybyli na miejsce zgieł 
ku i kapelusz położyli na chodniku 
a sami się ukryli. W chwilę po­
tem przyszedł chłopiec i kapelusz 
podniósł. Zapytano się go kto go 
przysłał po kapelusz. Odpowie 
dział, że trzech ludzi wysłało go 
po takowy. Chłopak zaprowadził 
polieyantów do domu pn. 692 W. 
Polk ul. i tam policyanci areszto­
wali Jana Ryan, William’a Hart 
nett i Jana Riley. Przyznali się do 
napaści na Siddle’a.

— Obrabowany dwa ra­
zy w 10 minutach. Karol Carlson, 
krawiec z pn 27 Pleasant place 
został zaatakowany przez rabusiów 
na rogu Hobbey i Larrabee ulicy 
około północy w sobotę wieczorem. 
Zabrali mu złoty zegarek. Dziesięć 
minut przedtem napastowało go 
trzech drabów, lecz tyle narobił 
hałasu, że przybiegł polieyant i za 
napastnikami puścił się w pogoń. 
Podczas gdy polieyant ścigał rabu­
siów, dwóch innych przyskoczyło 
i zabrało Carlson’owi złoty zegarek. 
Polieya na podejrzeniu aresztowała 
Jana Garvin i “Con” Dayle’a i o- 
sadziła w East Chicago ave. stacyi 
policyjnej.

— Jeden rabuś położo­
ny trupem. W nocy ze soboty na 
niedzielę polieya z East Chicago 
ave. stacyi stoczyła bitwę z dwoma 
rabusiami w domu pn. 256 Chest­
nut ul. Jeden z nieb, nazwiskiem 
Philip Taylor, aresztowany już kil 
kanaście razy za rabunki i napady 
został śmiertelnie zraniony przez 
sierżanta Fink. Jego kolega John 
Brown po długim oporze został o- 
sadzony w kajdanach i przewieziony 
do stacyi. Dom, w którym odbyła 
się bitwa, był niezamieszkanym; 
pani M. A. Deane mieszkanka, wy­
jechała od dwóch tygodni a opiekę 
nad domem poruezyła znajomemu 
młodemu człowiekowi. Ten tej nocy 
nie sypiał w tern mieszkaniu. Kró­
tko po północy James Rich, chło­
piec zamieszkujący pn. 262 LaSalle 
zobaczył jak dwóch ludzi usiłowało 
włamać się do domu pani Deane 
przez kuchnię. Chłopiec ubrał się 
czemprędzej i pobiegł do East 
Chicago ave. stacyi donieść o tern 
co widział.

Polieya czemprędzej wybrała się 
do opisanego domu i przydybała 
rabusiów z powyżej podanym rezul­
tatem.

Taylor po kilku godzinach wy­
zionął ducha.

— Populiści powiatu 
Cook wybrali w sobotę delegatów na 
konwencję populistyczną w St. 
Louis. Pomiędzy delegatami znaj 
dujemy nazwisko dobrze znanego 
rodaka naszego p. S. F. A. Satale- 
ckiego (na Czwarty dystrykt).

— Tysiące ludzi zebra­
ło się na narożniku ulic Madison i 
Dearborn krótko przed południem 
w sobotę dla zobaczenia rzadkiego 
widowiska: oto koń wpadł w jeden 
z otworów kablowej linii zwanych 
“manholes”. Łeb i nogi wystawały. 
Koń należy do firmy księgarskiej 
A. C. McClurg & Co. i ciągną! 
wielki wóz biznesowy. Woźnica 
Thorsen spostrzegł za późno, że o- 
twór jest odkrytym. Przez kilka 
godzin nie wiedziano jak konia 
wydobyć z tej jamy, aż nareszcie 
zatelefonowano po oddział drabino 
wy straży ogniowej i ten konia wy­
dostał na powierzchnię ulicy.

— Nader rzadka uro­
czystość przejścia z religii kato­
lickiej na łono judaizmu czyli re­
ligii żydowskiej; miała miejsce w 
sobotę w bużnicy “Ansze Emeth” 
no. 341 Sedgwick ul. Pani Henry 
kowa Faust z katoliczki stała się 
żydówką. Okazało się, że pani Faust 
jest od 7 lat zamężną za p. Faust, 
żyda. Rodzice jej, jak i ona sa 
ma, są katolikami. Gdy poślubiła 
się z mężem nie wymagał od niej 
aby zmieniła wiarę, lecz uczyniła 
to sama z własnej woli. Z domu 
nazywała się Zuzanna Huth i naro 
dowości jest niemieckiej.

— Próba z now em bru­
kowaniem zostanie wkrótce przed­
sięwziętą, której rezultat i trwałość 
użytku zainteresuje właścicieli po 
siadłości w każdej części miasta. 
South Park avenue od 63 ej do 66 ej 
ul. zostanie pokryta brukiem stalo­

wym we formie wielkich sztabów 
czyli grubych tafli. Wynalazca no­
wego tego bruku utrzymuje, że bę­
dzie najtrwalszym z wszystkich do­
tąd używanych.

— Burmistrz wydał pro- 
klamacyę tyczącą się strzelania i 
puszczania fajerwerków w dniu 4 
lipca. Jest tej samej treści co inne 
lata, tylko do zakazanych fajer­
werków dodane zostały tak zwane 
“giant-fire-crackers” (gigantyczne 
cylindrowe fajerwerki) i “cannon 
fire-crackers” (ditto armatnie). Za­
kaz ten jest z obawy o palce i in­
ne członki naszych entuzjastycznych 
malców, przyszłej pociechy kraju a 
chodzi o to aby byli pociechą z ca 
łemi rękami i nogami.

— Policyi podobno u- 
dało się pochwycić “krótkiego” je 
dnego z owych dwóch śmiałych ra­
busiów. Nazywa się John Ryan.

— Pierwszą nagrodę w 
Burr Grammar School otrzymała p. 
Sabina K. Hahn, córka p. Haha urzę 
dnika w zakładach gazowych i pani 
Heleny z Wilkoszewskich. Panna 
Hahn została także wybraną do de 
klamacyi, a po wakacyach zacznie 
uczęszczać do wyższej szkoły. Mi­
mo uczęszczania do szkół publi­
cznych włada panna Helena zupeł 
nie poprawnie językiem polskim, co 
naturalnie zawdzięcza domowi ro­
dzicielskiemu. Pan Hahn brał udział 
w powstaniu 1863 r.

Przy rozdawaniu nagród w szko­
łach publicznych za wypracowanie 
na temat: “O patryotyzmie” otrzy 

mała piękną nagrodę tj. srebrny 
medal panna Franciszka Śmietanka, ' 
uczennica w Joseph Medill High 
School.

Pierwszą nagrodę w Henry Clay 
Grammar School Katarzyna Luba.

— Tutejsi szwedzi w 
niedzielę uroczyście, z paradami, 
muzyką i piknikiem obchodzili 400 
letnią rocznicę urodzin Gustawa 
Wazy, króla Szwecyi — i bitwy 
pod Brunnback-farja, w kilku miej­
scowościach: Burlington Park, w 
Parku Celnych Strzelców i w in­
nych.

— Wspólna polska za­
bawa odbędzie się w sobotę 4 go 
lipca 1896 r. w Sharpshooters Parku 
•na korzyść Pomnika Kościuszki.

Bracia Polacy! Już czas dłuższy 
jak powstała wród nas myśl zbu­
dowania pomnika bohaterowi dwóch 
światów Tadeuszowi Kościuszce. 
Myśl ta z początku powitana z za­
pałem została poparta materyalnie 
przez ludzi dobrej woli, lecz jak do 
wszystkiego tak i do tego, zapał 
wkrótce ostygł i nie można było 
zebrać odpowiedniego funduszu.

Ażeby jednak pierwotnie powzię 
tą myśl urzeczywistnić, Kółko Po­
laków patryotów postanowiło dro 
gą zabawki zebrać potrzebny fun­
dusz i urządza wspólną zabawę na 
4-go Lipca.

A więc dowiedźmy całemu świa­
tu, że jeżeli chodzi o cel ogólny, 
umiemy iść ręka w rękę w zwar­
tych szeregach i że imię Kościu­
szki jest drogie sercu każdego Po­
laka. Zbierzmy się w owym dniu 
wszyscy razem, stańmy jak jeden 
mąż, zbliżmy się do siebie, a wspól- 
nemi siły postawimy pomnik nasze­
mu bohaterowi.

Ubawimy się wszyscy, gdyż nie 
brak będzie rozrywek i o ile do­
tąd wiemy, będzie to piknik jeden 
z największych jaki kiedykolwiek 
Polacy wspólnie urządzić mogli. A 
więc do dzieła, do czynu! wszyscy 
razem wyruszymy na tę zabawę!

Uwagi dla Towarzystw:
Towarzystwa, które deklarowały 

się wziąć udział w spólnej zaba­
wie w dniu 4 lipca rb., raczą się 
stawić “in corpore” o godzinie 8| 
rano w następujących punktach:

1) Towarzystwa parafii św. Trój­
cy ustawią eię na zachodniej stro­
nie Noble ul. od Milwaukee ave. 
do Division ul.

2) Towarzystwa z Kantowa na 
północnej stronie Noble ul. od Mil­
waukee ave. aż do Division ul.

3) Towarzystwo ze Stanisławowa 
na północnej stronie Noble ul. od 
Division do Blackhawk ul.

4) Towarzystwa z południowej 
dzielnicy miasta (South Side) doja- 
dą Ashland ave. koleją elektryczną 
do Division ul. i ustawią się ra­
zem z Towarzystwami Parafii św. 
Trójcy.

5) Towarzystwa Wojskowe staną 
na Noble ul. pomiędzy Blackhawk 
i N. W. R. R.

6) Klub Bicyklistów polskich u- 
stawi się na Blackhawk ul. pomię­
dzy Noble i N. W. R. R.

7) Towarzystwa z Jadwigowa 
zejdą eię z wszystkiemi innemi To­
warzystwami na Elston i Fullerton 
ave., o godz. 9 tej rano.

8) Powozy zajmą miejsce na 
Chapin ul.

Pochód rozpocznie się punktual­
nie o godzinie 9 rano po Noble ul. 
do North ave., do Elston ave., po 
Elston ave., do Western ave., po 
Western ave. do ogrodu.

Marszałkowie Towarzystw odbio- 
rą odznaki dla członków na miej­
scu zebrania na pół godziny przed 
wymarszem. Wstęp od osoby 25c.

Uwaga: Dla Towarzystw “in 
corpore” wstęp wolny. Oczekuje 
my wszystkich Polaków z Chicago 
i okolicy.

PROGRAM WYMARSZU.
I. Polieya.

II. Główny Marszałek p. Piotr 
Kiołbassa i adjutanci A. Li- 
sztewnik i 8. Śchultz.

Muzyka-
III. Dyrektorzy pomnika, Zarząd 

Zjednoczenia i Związku.
IV. Kawalerya.
V. Towarzystwa Wojskowe.

VI Sokoli.
VII. Bicykliści.

VIII. Tow. ze Stanisławowa.
IX Tow. parafii św. Trójcy.
X. Tow. z Kańtowa.

XI. Tow. z Jadwigowa.
XII. Powozy.

PROGRAM ZABAWY.
I. Śpiew: “Polonez Kościuszki” 

Chóry męzkie: Szopena i św. Cecylii.
II. Mowa Polska p. H. Jabłoński.

III. Śpiew: “Trzeba pić” Kąts- 
k ego Chór Szopena.

IV. Mowa angielska.
V. Śpiew: “Krakowiak” Dem­

bińskiego: Chór św. Cecylii.
VI. Mowa polska p. M. A. La 

Buy.
• VII. Śpiew: “Marsz Śpiewaków” 

Chóry męzkie: Szopena i św. 
Cecylii-

VIII. O godzinie 9-ej wieczorem 
“Żywy Obraz”.

IX. Ognie Bengalskie.
X. “Żywy Obraz” i “fireworks”.

Goście winni jechać karami El 
ston ave. do Western ave. potem 
pójść do ogrodu zaraz za mostem.

Restauracya należy do Polaków, 
która będzie zaopatrzona w zimne 
i gorące jedzenia po nizkich cenach.

Bufetami rozporządza komitet; 
gry i wszelkie inne rzeczy są pod 
zarządem właściciela parku i Po­
mnik Kościuszki z tego nie korzy­
sta.

— W poniedziałek po­
licyi doniesiono:

1) Okradzenie pani Katarzyny 
Fishback, z pn. 225 Mohawk ul., 
przez złodzieja kieszonkowego, któ­
ry zabrał jej portmonetkę z małą 
sumą pieniędzy, gdy stała na Clark 
ul. przy stajni kablowej.

SPECYALNA
Sprzedaż
Kołowców.
Czemuż nie moglibyście kupić sobie kołowca teraz?

Postanowiliśmy sprzedawać “Kółka” jeszcze przez 
krótki czas po cenach następujących:

Nie płaćcie sto dolarów za kołowiec gdy możecie sobie nabyć po 
cenach następujących:

100-dolarowy “Newport” - - za $63 oo
85-dolarowy “Sentinel” • - ■ za $53.oo
75-dolarowy “Crown” - - za $36.oo
65-dolarowy Kołowiec - • za $34 75.

Pieniądze należy przysłać przez Money Order albo Ekspresem.
Mamy również dobre używane kołowce po 25 dolarów, które koszto­

wały 125 dolarów gdy były nowymi.
Napiszcie do nas po katalog, Morgan & Wrigh — a wyślemy.

PULASKI CYCLE CO.,
522 Noble Street, Chicago, Ills.

2) Okradzenie pani Alma 8. 
Murrill, z nar. Fulton ul. i Ashland 
ave., z portmonetki zawierającej 
$11.50.

3) E. B. Martin, z pn. 276 Park 
został pobity mieszkiem piaskowym 
i obrabowany z $104, zegarka i 
dyamentu.

4) Dwoje ludzi przytrzymało p. 
Karola Rainier, na rogu Fulton i 
May ul. i obrało go z $64.

5) Rabusie włamali się do mie­
szkania pani Albertowej White, no. 
5206 Monroe ave. i okradli pokeej 
na $800 w kosztownościach i sre­
brze stołowem.

6) O godzinie 3 ej po południu 
rabusie dobyli się do rezydencyi 
pani Harriet Wiffin, no. 38 Wal­
ton place i zabrali wszystkie ko­
sztowności, dyamenty, pieniądze, 
itd.

— Niemka z amerykań- 
skietn nazwiskiem Annie Smith, li 
cząca lat 24, poślubiła Chińczyka 
Lee Gong, Kupca prowadzącego in­
teres chińskimi specyałami pn. 
292 Clark ul. Po skończeniu cere­
monii zaślubienia według chiń­
skiego sposobu, “pan młody” po­
darował swojej młodej żonie jako 
upominki weselne:

Dwukołowiec,
Parę bransolet,
Parę zausznic — i
Parę trzewiczków dla niemowlę­

cia.
Na weselu znajdowały się nastę­

pujące małżeństwa (mężowie Chiń­
czycy — żony białe): Chin Tin — 
Tom Moy — Dink Dee — Toy 
Nine.

— Na sesyi poniedział­
kowej rady miejskiej przeszedł or­
dynans udzielający kompanii kolei 
górnej prawo wybudowania toru 
na Van Buren ul. Jestto tak zwa 
ny “Union Loop Franchise”.

— Kasy erka składu p. 
S. Klein’a, przy Halsted ul. pozna­
ła w przyaresztowanym William’ie 
Hartnett jednego z owych dwóch 
rabusiów, którzy kasę obrabowali 
na około $400 w dniu 7go czerwca 
wieczorem. Jestto “krótki” rabuś. 
Policyi potrzeba teraz jeszcze ująć 
“długiego”. Hartnett mieszkał pn. 
692 West Polk ul.

— W poniedziałek sze­
ryf zamknął skład katolickich pa­
ramentów i przyborów kościelnych 
firmy M. Kaul & Ca., 46 Jackson 
ul. na mocy egzekucyi sądowej na 
korzyść Ernesta Kaufmann’a w 
sumie $6,005.

Ceny Targowe.
Chicago, 30 czerwca 1896.

Pszenica, buszel
Latowa No- 2 • 53f — 54f
Zimowa No. 2 czerwona 51|—5ÓJ 

“ No. 3 “ 52i-55j
“ No. 1 Northern 55—56

Kukurydza, buszel
No. 2 biała . 26j-26j
No. 2 żółta 26f 27ł

Owies, buszel
No. 2. 15|—15j
No. 3. 15j—16j

żyto, buszel
No. 2. 28^—30

Jęczmień 25—31
Winter patents beczka 3.50—3.70

Straights 3.20—3.30
Spring patents 3.35—3.85
Piekarska,worek 196 ft. 2.15—2.40
Żytnia . . . 1.80—1.90

Siemiona, 100 funtów
lniane 65—79|
koniczyna 3.50-7.50
tymotka 1.50-2.75

Siano
Wyborna tymotka 10.50—11.50
No. 1 10.00—10.50
No. 2 . 9.00—9.50
No. 3 . 7.00—9.00
Choice prairie . . 8.50—9.00
No 2 . . . 6.50—7.50
No 3 . 5.50—6 50
No 4 . . 4.00—5.50

Słoma, wagon 5.25 7 50
Ospa (bran) 6.50—7.00
Jarzyny:

Kapusta, crate 45 —50
Kalafiory, crate 75 — 1.25
Szparagi tuzin pęczków 35—4C
Ćwikła, tuzm 18—20
Cebula beczka 25
Zielony groch, worek 1.00
Zielona kukurydza miech 1 50
Zielony pieprz cay. 1buszel 1.(0
Grzyby funt 25—50
Sałata, case 40
Nowa rzepa, buszel 50—75
Pie plant, buszel 25- 40
Jarmuż, buszel 25—40
Nowa kapusta, crate 1.00 — 1.75
Selera, case 1.75-2.00
Ogórki, tuzin , 10—124
Pomidory, case 35—50
Rzepa, buszel 40—60
Pie plant, tuzin . 15—30
Pietruszka tuzin pęczków 10—20
Marchew beczka 75

Ziel. bóbstrękowy miecb 1.00 
Egg plant, case 1.00—1.25 
Oyster plant, tuzin . 25—30

Wełna:
Piękna nie myta . 8—9
Średnia nie myta . 11 —13
Quarter-blood, myta 17—18 

Owoce:
Jabłka beczka, 1.50—3.00
Banany, pęk 75—1.30
Cytryny, pudło 2.75—3.00
Pomarańcze, pudło 4.00 - 4.50 
Wiśnie, pudło 16 kwart 75—1.00 
Brzoskwinie, buszel 65—74
Aprykozy, case . 80 — 90
Śliwki, 24 kw. case . 50—65
Ananasy, (pine apples) wiel-   
ki case - - 7.00—7.50
Melony tuzin - 2.00—3.00
Mnsk melony, koszyk 75—1.25 

Poziomki, 24 kwartowy case 60—1.00
Jeżyny
Czarne maliny . 
Czerwone

1.25—1.50
40—50

1.00—1.10
Jagody . . . 1.00—1.50
Agrest, 16 kwart case, 40-60

Masło:
Creamery, ft. 14|
Dairy 12
Packing 7—8

Łój 4—5
Drób żywy:

Indyki, funt 7—9
Kury, funt 8—84
Kurczęta 10—12
Kaczki, funt 9—10
Gęsi, tuzin 3.00—5.00

Ser: Young America 7ł-7|
Twins 7-74
Cheddars 61-74
Brick 64-7
Szwajcarski 10 — 13
Limburger 7-74

Jaja, tuzin . . .
Cielęcina

10—11
. 5-7j

Młode kartofle:
Triumph, beczka 60—75

buszel 25 — 30
Peerless, beczka 9 d—1.00

buszel 1.00—1.25
Borówki czerwone.

Cope Cod, beczka 7.00—9.00
Jerseys, 1 beczka 5.00 -6.50

Bób:
Zbierany ręką, buszel 78 -80

,, ,, czyszczony 67—78
Bydło, sto funtów:

Woły . . 3.40—4.60
Krowy . . 1.65—3.90
Texaskie . . 2.10—4.05
Cielęta . . 3.00—5.10

Żywe swinii-, sto funt. 1.75—3 17
Skopy . . . 2.10—4.25
Jagnięta . . 2.60—6 60
Wieprzowina, 100 f. 6 85—7.00 
Żebra, 100 furtów 3.60—3.62J
Smalec 100 funtów 3.85 —3.87|
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 5i 

No. 2, “ “ 44—4>
No. 1, cielęce . . 7

Wódka—stale na fundamencie 
ceny $1.22 galon za “high wines” 
tj. spiryt.

W Elgin, Ill., w przeszły ponie­
działek ofiarowano 87,180 funtów; 
sprzedano: 45,480 funtów po 14^0., 
3,000 funtów po 15c., resztę wyco 
fano.

Uleczony przez ks. Brooks po 
wielu latach choroby.

Chorobę moją zaledwie mogę opo­
wiedzieć ani ile wycierpiałem na 
ból głowy, żołądka, boleści, i t. d. 
Radziłem się.wielu doktorów, lecz 
żaden mi nie pomógł, lecz gdy 
posłyszawszy o ks. Brooks udałem 
się do niego — wyleczył ranie w 
4 tygodniach.

Jan Soracki,
187 Huron ul.

Dziecko moje zostało wyleczone 
przez ks. Brooke po chorobie 3-le- 
tniej.

Jan Waloch,
1058 Winchester ave.

Przybędzie — lub piszcie do. 
Rev Father Brooks, 

703 Milwaukee ave. Chicago, Ills.

Ostatni® Wiadomości.
NEW YORK, 1 lipca. Wielki 

pożar zniszczył skład drzewa nale­
żącego do firmy E. C. Smith, fabry­
kę wyrobów żelaznych Ritchie, 
Brown & McDonalds i budynek 
należący do Braun & Bainbricks 
Asphalt Works. Strata wynosi o- 
koło $1,000,000.

PITTSBURGH, Pa., 1 lipca. 
Donoszą nam że przeszło 100,000 
ludzi będzie bez pracy na parę mie­
sięcy. Wszystkie lejarnie i fabry­
ki blachy w Pittsburg’u będą zam­
knięte przez ten czas z powodu 
braku obstalunków.

CHICAGO, 1 Lipca. — Wczoraj 
wieczorem sąd przysięgłych uznał 
Stanisława Plucińskiego niewinnym 
morderstwa Adama Kaczyńskiego, 
którego zastrzelił w własnej obro­
nie w Kwietniu rb.

CHICAGO, 1 Lipca. — Obecny 
spis ludności miasta Chicago po­
dług najnowszej statystyki wynosi 
1,619,226 mieszkańców.

^41479


